
t f i v  2 « s We Lwowie, Niedziela dnia 16. Listopada 1884. l * k  X 1 I U .
Wyckodr^ codziennie o godzinie 3  po 

P°ludniu z n lyjątkicm niecłtiel i dni wi
tecznych

m Przedpłata wę-nosi:
MIEJ8CTT kwartalnie . . .  4 słr. 50 cnt.

miesięcznie . . .  1 złr. 50 cnt.
Z przesyłką pocztową:

Miesięcznie ...................... 2 złr - „
W państwie austrja, kieia . . U „ — „
Do PriiR i Rzeszy niemieckiej

Frau j i ...........................
Belgii Bzwnjoarji . .
Wioch, Tmoji i księstw Nad 
8o rb ii...............................

mmer pojedynczy kosztuje 10 ot.

po 7 złr. 
50 ot.

6 A Z E T A  N A H M U W i

P r z e d p ła t  ę i  c g ło s z e n ia  p r z y j m n j f :
We LWOWIE bióro administraoji „Gazety Nar.“ 

u l i c a  K o p e r n i k a  1. 5 . Ogłoszenia 
w Paryłn przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Har.' 
ajencja pana Adama, Rne Clóment, 1 Faris, Otto 
Haas w Wiednia, (Haasenstein et Yogler) ar. 10 
Walt bgasse, A. Oppelik, Btadt, Btabenbastei 2. 
U D jm , ] Kiemergmsse 13. Rudolf Mosce, i 
statte nr. 2., Henr. SehmeK, I. Wollzeile 14 
Maurycy Btem, Wollzi e 22’ w Hamburga pp. 
Haasenstein et Yogl-r, i G LL Danbe et Comp.; 
w Warszawie Rajohman et Frendler Senatorska 
22, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmuję się aa opłatę 6 en* od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym druL.en*

R e k la m y  w  r u b r y c e  N a d e s ła n e *  
* ©  et. e d  w i e r i u b

saMSttsHt "ts«**■ satit^ ŝsw-iiWBiwawisrar ięui'sisw sti»»rsr«firw

io Mieszczenia:
N a m » 7 v m p l k i  ê za® iuiees?wn-L /lm B I doskonałe w lęzy- 

h francuskim i niemieckim, m  z>- 
fW n e . — N a u c z y c ie  k «  d< ocząt- 

h panienek. — K o n }  .*0 'kJ  
Ljtzykiem niemieckim, m u z y k w tn e .

J N i m s i  obeznane szyoiem 
®O ny N ie m k i z  p e te n ta m i z 
**kół „Froebla . — jT*»oby d e . »>y 

f c e n ia ., y -w p o d y iii '-  i  p a n n y  
*ŚU£are. — W -unk' uprasza się po- 
®*e łaskawie. 4106 4 4

Alfred Jerzy Waliczek
kantor komisowy nauczycielski

I* o  - n a ń ,
Hoiel pod „Czarnym Orłem*.

W piśmie 
tacza

:xxxx
Scheringa Esencja zpepsiny

(p ły n  na traw ien ie ) według
Dr. Oskara Liebreich.

11SHBSSHHZSH SS5BSSZSZ55S5&SESZSZ5 
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Według badań panów profesorów dr. P a n n n  i dr. H a g e r  na - 
— y środek pomiędzy wszystkieml preparatami z epsiny, na 

chorobliwego _ żołądka (okazującego się zwyczajnie słabym
......................... iK leczniczy, zbadany i polecony. Na-

t r s o n e  a ę  m a r b |  c e b r a  i n f

sknteczniejsz; 
przypadłości
lub zepsutym żołądkiem.) jako środel 
leży na to ‘baozyó, te flaszki o p a ti 
jodynę) fabryki

Scheringb Griine Apotheke, w Berlinie,
Chausseestrasse 19.

We LWOWIE do nabycia w apt. PIOTBA MiKOLASCHA. 
w ?nt. ZYGMUNTA BUCKERA i w apt. A. SKLEPINSKIEGO 

C en a  f la s z k i  1 s i r .  X5 c e n t ó w . 3701 3

,8 t r a ż n io s “ nr. 12. wy 
paki redaktor nas tęp aj ęęr 

1) że kraj a względnie fundacja 
ikubza p inesi precz tanią dzierżawę 

«5br Brzozowiec jeno 15' ''.0 zł ■ pj-zyno 
**N*ę roczną st atę 1<000 zł. 2) dzie 
«awcy p Welodkowiezuwi (mc Wołod- 
**9wioiowi k. re to nar, w Sic > W > 1 o (i 
£®w iozów  p redaktorowi widdouem 
,14 po winne) przysłużą jeszcze kontrak 

, v* Ut dzias i 8, że ja* u.n x popali 
|V hw0*  ̂_wzpóldzierzawcę tego klu.:z«» ma

•zzystkie wyoieczki «■ beu rzeczy- 
- ®*j pc istawy, b«z osobistego wiary- 
iodnego przekonania s‘ę a szczególnie bez 
*®*wstwa i znajomości rzeczy — owoi 
^Uelkie wycieczki mjałowiiojBzą i naj- 
•flu* izą znalazłyby odprawę w przem.l 

bo przecież raz raożeby ostygło to 
Pismo w gnlswncj swojej straży na 1 oa 
■Ościę majątków krają i nietykalnością 
•tai i stawy te-foi obywateli, po najwięk 
*l®j części be' potrzeby ._arpa_ rob, albo 
Jtaieby ostatecznie osłabi- mv się; oałki m 
Jut poprzestało i zanieehało p -lniać tej 
®ie» dzięctnej dlań, bo nietaktownie na 
ńiętnie, wyitonywitn?j flłułKy, poniewai 
^Toieczki tego rod~>jn zwjkkie oz śc i I 
•ławę kilku fis b nara: zarywają, to ij Uj 
duo, r eby jeżeli jaż saaie za sobę îeod- 
^*ają sic, ażeby ktoś inny dla hełdu 
Prawdzi , gi bu nie p.irnióeł. I.»k taż i 
Y obecnym razi« — p Wi łodkowicz pism 
sStrażnioy" | „8zta-aaru" i zgo:a n‘kt w 
Uaszyoh okolicach me o .y ti, tle gdy mi 
Wpadł w ręoe ia poozoiegr.-ti'i prze łany 
br. 12, „Straż icy*, fo objaśniam b zpod> 
•tawne zar.utj p( wyższe nit a obawy 
ieby to pisn.0 u .ato k-goś whłą 1 wpro 

^adzid, t i teą # y  czytelnik p' trefl i| 
Między wierszami' pisma d.uzy ać się 
Jłaśoiwego auaczenia i dążności lecz tylko 
dla miruści piaw.y samej pr.stuję: 

t d  l m o .  U l  " W o l o d k e w r o r  d e t e r ś a '
°d lat 16tu Brzosdowoe n- -odstawie 
ifertj przy publicznej licytacji już w trze- 

fc ®Du okresie, _ w każdyn_ perjodzżu lioy- 
*aoja u  u przód przt nad ogłoszoną i w 

'*“ ■ ‘ *Unę była, ‘ ‘ ’

Doniesienie dla gospodyń!
Uznany za n » j t e p s z y  K R O C H M A L  ryżowy Jest ten, który 

wyrabia f iu m s k a  p ie r w s z a  w ęg . f a b r y k a  łu s z c z e n ia  ry k u  
i  i r o r h m a la  r y ż o w e g o .

Znak

Pr-ydaje sę  do p r a s o w a n i a  b i e l i z n y  tuaziei 
harski ch i do kąp i e l i . _______  ____ _

do celów :'u- 
1444 1 -8

mnie bez wszelkiej protekcji ro.10 
ct. taniej kositnjc.

„Ostrzeżenie przed m.ładowa
niem firmy oiriusza jest bez pod* jy 
stawy, ponieważ Firma tworzy Imię 
i Nazwisko.

ibS2S!5ffii!SB5S55HBSi5B25i

Fabentow ane w e  w sz y s tk ich  pań stw ach .
Ni ij w iększy  1 maj« >ntośl^|gsy w yn alazek  p od  w zglę

dem  iabryK aeji p iór stalow yeli.
I ł .  L E O N A B D  &  C o 's

c. k. uprz.

iraozaoWoiFiiMciiittlistE _
Posuwają lię z nieopisaną łatwością 

nawet po najchropowati fm papierze.
Nie nafą piszącego, przydają Do nabycia
się do k. i lej r*iki. Ni* - we wszystkioh wię
stównane do szyb- liyol] ^andlaoh papieru i
kiego yi«""ia. ^  p^zyborów pisarskich Uprasza

na 1° baozyó, że każde pióro i pn-
d.łko opał: on. jest firmę v .

H. I.e*1 rd t A  C o. tndiłei n a p i s e m I
T»k dotyła pióro papier.

tędzi*
iąo izraelitów, 
kon"

_ .... nie wyfclnoza*
którsy też każdą razą

mkurnją i oferty podaję, a gdyby t* 
dlieiżswa istotnie 25.0 0 złr. przyn.cśó 
rbogła, to znalazłaby ifereLta więoej d 
Ĵ oê o.

Panu Wołodkowieżowi .totuie wdzię- 
t*n? ^ 4  może ^un ẑeja hr. Skarbka nie- 
^**0. za wzoi ,we polne gospodarstwo i 
umiejęt_a zasilanie i w sile utrzymywanie 
■emi, ale nadto za podniesienie wartości 

t  i przychodu z majątku t. go przez 
któ ° Wan*® kosztem bndynków,

na grnneie,' a więc własnością fnn- 
zostaną; mianowioie przebudowani 

’ Iw BBa*za*n fi°> otiałup dla parob- 
( woeh uilynów ameryka.. iieb wal 

” ?oh kosztem 28.00(1 złr. i jedneg 
- -.Ji kan en-yoh dróg folwa cznyo•. 

h».j ane*>° P0̂  PSion-g j urządzenia i 
Udynfców gospodankioh, kcóre wsz>itk:- 
*em tysięcy kosztują, mimo że z powoda 

Ptasie każdorocznej klęs i przez zatopię 
®,e łąk i pastwisk, które z położonia swt 
8° zauehroniont) być me mogą, corco.n e 
«~-80J0 złr. na zakupno siana wydawać
* -Ha bratu robotnika stale od osarwca 
®° listopada sta ma arów karmić i opta-

mnai, a czynszu zaś płaci nie 16X'0t, 
•** 16 000 złr

Ś p. Wołodkowioz jako zamożny 
fiOspnd irz wlnazą l kapitał: u pewue zy

i korzyś.. pociąga t go nij prze izę 
P® też należy mu ».ę niecylkj prootnt i/d 
•kpitała, ale i zysk â pracę umiejętną i 
forsowna, Wazak i p. rei ktor, gd/  m' 
P**iło „Ol -ksowa8 hwyti się „Straż ioy“ 

Bita _dara“, ażeby na witó k .ry coś 
gra- bał — i gdyby tylko r yzwoic e

* taktem i pr ’ ią, umi jęinie i zgodno 
•Olą te pisi » redagował, toby miał zyski
* praey i nie lazdruścił nf omt

ad 2do. Ostatniego perjodn dzierżawy 
Ma jes eze p. Wołodkowioz at 5 a nie 10, 
t przeto dzierżawa Brzóz iowico woli > 
®ędiie do zajęcia za 25.000 zlr. pod opie
ką pana Gniewosza, jeźli takowej będzie 
łotnebs

ad Scio. Doniesienie, o ja iem v o i  
Popal i *  mówi o spółce* w tej dzierżawie 
P-, kSve»za, należy do tycb urojeń, z ja
kich „Strażnicę* doświadczenia smutne 
Wyleczyć nf mogą, — a wielka szkoda 
gorącej chęci i gorliwości lepszej spr?wy
godnej.

Z sąsiedztwa Brzozdote ec 
24. października 1884. B*

Mały zyski Wielki obrot!
Z fOROlu olbriym ich e tp iie w  w mojej

fabryce towarów ze srebra chińskiego^
■ p re e d a j^  p y t i n *  w y r o b y  r.e s r e b r a  o h i d s k i » f o  p o  id a m i e w i j | c o  t a n ic h  c e n a c h , 

i o k ła d o e  c e n n ik i  io « t a n p  n a  ł f d a n le  fr a n h o  p r e e s ta n e .
Z n iż o n e  c e n y :

HANDEL

Karola Ballabana
WE L W O W I E

poltoa

1 4 'W f
pod nazwiskiem SIBIUSZ we Lwowie 

poleca a-y
1 kilo takiej kawy zł. 1 50 ne plfo- 
winoję 4*/« kilo zł. 7.20 opłw Ś 

każdej stacji pocztowej w “ijw 
Pcd nazwiskiem „Birinsi sprze

dawana kawa nie potrzebuje Ołetuię 
go pobytn w Ameryoe aci pń^ekicji a 
osobliwszej taniości dl Pu ni i< - 5 
ści jest to gatunek kn..y, 'ir . > 

.......................  m ®

Kto czego potrzeouje z Wieaniai
F a b r y k a  J . F. K C S T  we

WIEDNiU, VI, Nelkengasse, 4 ^ysyła 
najwyborniejsze wachlarze damskie od 
5 0  ct, -zacząwszy, kanadyjskie jupki, ko 
szule, spodenki z najczystszej wełny, da
lej ehu.tki wełniane, <-zkarpetki, pończo
chy camaeze w każdym gatunku. Staniki 
damskie według mi od 1 zł, deszczo- 
chrony, kot 'e męzkie i damskie najlep 
ase od 1 złr. i wyżej. Modne krawatki, 
‘—■‘Tierzjl-i męskie' i damskie najn. faso it

ML MŚawe l reperao e waohlarzów 
łw e g i  rtejajoi. ryihło i tanio. Odprze

prowizję. 3745 2—14

\

1 m
Premiowane na wy- 
9tao_on wiatowycb:
Londyn 1862, Paryż 
1867 Wiedeń 1873,

Paryż 1878.
FORTEPIANY N. RATY 

we WIEDNIU I NA PROWINCJI., 
KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT 
8IE także p'anina z fabryki suunei fir
my eksportowej Gottfr. Cr u mer, Wilb. 
Mayer we Wu.daiu od zł. 380, 400, O, 
zł. 500, 560, 600 do 650. ForjtepUuy in 
aych firm z3 28° ćo 350. P i a n i n o  od 
160 do 600 zł.
Cl>-vier - Versohle-St u. ueih ; An-talt A 
Thieifelder, Wiedeń VII. Bntggasse 71,

P o a ta  d l CIJ c*»nit wmirgrel. L doiia. pap ier R ikllsty, papier
izmirglowy, k l e j  szmirglowy, taren e
ezmirglowe i t. p. wysyła 8749 1—12

Happold s iaxos
S c h m  e r K e ln a a r .i l  F a b r lk

w-e niednia V, 0.

Zatwardzenia
zapobiega się i leczy pnte$ uiydt

Pigułek roślinnych CAUVAINA
Przepisywane przez It »r®y e-ue^kic. 

t sagranioznyob od lat 40 zawisie wiel- 
kiem powodseniem, ponieś jśładają się 
wyłęoznie i  roślin nie spraw iają rsnięeia 

ii kolek i mogą ;ę używa jako środek

dawniej —trrai 
ał. 2.50 1.80 6 podkładek na notea 5.6) 3 — 1 ckechl** h 50 3.— 1 w arzecha .
* 5.50 3 — 1 onkierniiakan B — g 75 1 czarka na masło
n 5 — 2.75 | i para licktarców #Dalej pyssne tace, dzbanki na kaŵ  i herbaty aaatawy ftołowe, ijraadole, cn- 

krowci iki, zerwuy d-̂  jaj, kubki na wykłuw&oze, łattawki na ocet i olej i wiele innych artykułów ttp. po zdumiewając* tanich cenach.'Wazyeiko z naj'epsE*go_ trebrA chińskiego, pod gwarancja, które nic nâ ży żarnie- z-w i . janic

8 łyteciek 
6 łyżek 
ti n#i»w t 
6 wldePtw .
6 noźów deserowych 
6 widelców deserewych

dawniej—teraz zł. 4.— 2.75, 4.— 8.50
* 2 50 1.50„ 15.— 10.—
-  6.— 3 . -

8.— 4.50

n ia ć ta k  z w a c e m  s r e b r e m  n r i t a n ia ,  n i e b ę d ą c e m  n ie z rm  in u e a i, i j l k o  c y n k o w a n ą  b la ch a .

• -— • Stosowne na podarki na Gwi zdkę ==
6  a t t u k  ł , i e k ,  V t z t .  n o i ó w ,  6  s z t .  w id e lc ó w ,  6  z e t .  ły ż e c z e k  d o  k a w y ,  w a z y a ik .e  t o  

24  a a .u k  ra * * m  w e i r g a u .  e ta i d a w a ie j  20  z ł .
kawy*

, , ___ tera-* z ł. U .20. „ M
Z ia m o w ie n a  z a  p a b ra n ie m  p o e i lo w e m  luD g o l o n k ą  i.a  ty ch  m ia s t  i a a a iie u n ie .

E. P R E I S ,  W i e n ,  Rothenthurmstrasse

Edward Meyer A. L. Mohra nast. w Altoua p. Hamburgiem
J H  P ie r w * * y  i  n a js tu i s * y  h a n d e l  w jr -> łk o w v

wysyła pocztę opłataie za pobraniem1
. ans. . wal. złr,

Świeże Inpaoze, dorsz, sztokfisz, 
sole, skrzynka 5 kilo

Nr.
86

21. 
4 i— 6

poi
Jt. Quentiu, 3 
pigułki CauTaina sna; 
nikaeh, włożonych w p« 
Ueby - .  każęej pigułce 
‘  TyAIN-.

V ?wmagać i 
.jdował,

, leży, ’ aby 
lię we flakn 

pudeł -tonowe, 
znaj du rat się na

pis „CAUVAIN«: 8505 1—t
WE iyżup.Dehaut, Hanb. rne8t,Denis, 

ostać można we L w o w ie  w apt . 
p. K r * y  A a n o w u k le so  obok Bry^dek, 

H lh o la s « h a l  Z . R u  e fi. e r  a ;pp. 6Ł .
J. N inka; w 

p. W. Redyka; 
Sśankiewioza w 
M. Kullak apt

K r a k e w i e  waptekaoh: 
w P o z n a n i n  w apt. dr. 
Fraudosa. w B r o d a c i

C. k. wyłącznie uprayw.P  u  r  11 a  i .

, . - . . . 1.85
Ostrygi świeże skrzynka 60 sz. . 2 50
Muszle świeże J00 sztnr . . . .  2_
Suszony sztokfisz 4’/. kilo . 2.80
Kielskie szprot/, skrz. 200 sztuk . \ 5

•A skrz. złr 2 80, 4 skrzynki . 4.3o 
Bydlinki tłns.e skrz 40—45 s t . 1.85
Łososi .-śledzie 30-36 sztuk . . 2.—
Biedzie Matj-n faseczka 28 -80 sz. 2.30
Holen. pełne śledzie f&r 30 sz. . > .76

50 100 sztnk 1.41
Śledzie smaozne (delik) 200 sztuk 1.45
Gruby węgorz w sosie około 5 ki1. 4.- 
Marynowany węgorz 5 kilo . . 4.—
Mar. pełne śledzie fas. 23 —25 szt 2.20 
Rnlada rybia (Rollmops) 5 kilo 2.15 
Elb. mino i faseczka 45 50 szt . 4. to
Marynowane albryki 5 kilo . . . H.7o
Christ. An.hovis 5 kilo . . . .  2.30 
Fran sardynki w oliwie 7/s i 6/< ps. 6.50

Appetit Sild

NB.

Natychmiastowe wijtępienie
wHEelktch ow adów

Pod g w a r a n c j ą  za s k u t e k  
B L A T T O  F T j. . ,

j e d y n y  na wygubienie szwabów, 
Jńoskalów, ohrząszozów. mrówek itp. 
Dotąd nieprzewyższony w sknt- 1 
Puszka 50 ct., pat. rozpylacz 50 c<-.

NECROLIN na plu
skwy, pohły i mole. 
MUROLYTH śro
dek na wytępienie 
szczurów i myszy.

Nie ‘. jest trn zna, lecz zabija izozu- 
u  1 ^ U8*l 50 ct. Mniej jak
_  wiai n ê wT85r lię- Do nabyoia w wieiu aptekach handlaoh. n j- 
wna Wysyłka:

E . »  O  X  H  L  
w R e t * ,  (Niższa

860 1 4 
JE T ,  
Anstrja).

i 7* 3.50
380

wal.austr
Łosoś 8 puszek po */< kilo 
Mięso z raków 8 paszek . .
Omary i łosoś po 4 puszki 
Helg omary 8 paszek . . .
la kawior grubo-ziarn ł  kilo 

2 kil flaszka 3 60, 1 kilo . 
Ananasy i brzoskwinie po 3 psz 
Roazynki winogr. 2 '/„ kilo . .
Bułtańskie rodzynki 4 kil. netto 
(Kawa 5 kl brutto, 43/« kl. netto) 

Moocaprawdz. arabska wyśm. . 
Złota Jawa wyborna gruba . .
Jawa żółta wyśmienita . . . .  
Perłowa Ceylon wyborna . . .
Plantacyjna C e y lo n ..................
Ceylon wyśm. zielona mocna . .
Bantcb wyśm. grnbo-ziarnista 
Hoi ata Peoco wybór, kilo . .
Soucbong kilo
Perłowe Sago (indyjskie) 48/4 kilo 
la Rum i  Jamaiki 4 litry 
Wyśm. ser limburski około 41/, kl

łr. 
8.60 
3 80 
3.70 
*,60 
8,

2.h'l
3.35
2.60
2.30

% « p ią n y
słynnych fabryk H o f -  

b a n e r * . H a sn b n r  
fe r u , -Jfcyt a ć k a  i inne, pole;a 

nąj tanie' ,■

K aro l M areuki,
L w ów , -1  K o p e m  i ,  I. 9,

gdzie biura Telegrafu. 
Fortapii ny przegrane przyjmuję 

w zami_nę 40.. 1 - r

J. M A R K O W SK I
otworzył

R o d t a u r a c j ą

i H o te l E u ro p e jsk i
w Kolomyf

i poltca się .łaskawej opiel i Bzano- 
wnej Publiczności. 4165 1—6

Sciereczki
do proabu, szkła i porcelany z płó
tna galicyjskiego tuzin po zł. 2.40, 

oienkie zł. 3.60, 
z k o l o r o w e m i  brzegami tuzin po 

zł. 2.80. 8.40 i 4 z ł , 
z kolorowemi bi igami i napisem 
do szzJa, do porcelany tuain ił. 5.40, 
j e d wa b n e  szare do prochu tuzin 

zł. 2.16 i 8 98
P fs g le w n lk l  p o  7 0  i  8 0  ct.

S i e n n i k i
sisre płócienne po 2 zł., drelichowe 
W pasy kolorowe po zł. 2.40, 2.70, 

zł. 2 80, 8 i 3.60. 
poleca

Magazyn Markiewicza
we Lwowie plac Maijacki L 10.

Podz.ąkowanie.
Prze: elebnemu duchowieństwa  ̂ koś

cioła arrhikatedralnego, 00. Dominika
nom, OO. Bernadynom, szanown mu To- 
Iwarsystwu Weteranów wojsk .wy h arcyks. 
Rudolfa siezefólnii Wydzisłowi tegoż to
warzystwa, (rzyjaoi łom, znajomym i wszy
stkim tym, którzy dniu 9 b. m zwłoki 
ś. p. mego męża Władysława Antoniego 
dw. im. Zbijewskifego na miejer wieozne- 

zpocsynkn odprowadzili a tom s.mest 
uświetnienia tego smutnego o .ędu 

przyosynió się raczyli, składam niniejsze* 
seraeozne podziękowanie „Bóg zapłać-. 

Marja s  Bitlikowiczow Zbijtwska.

irłaancgo wyrobn r ę c z n e g o  poleca po 
oenuob warsztatowych

Franciszek Długosz
w  K o r c s y n le

») Płótna białe, czysto lniane na ko
szule, sztuka 34 % m. długa, 1 30 om. 
izereka po zł 14 50, 17.50, 30, 23 50 zł.

b) na I rz— eradła po zł. 10, 18 
13 zł., o podwójnej szerokcśei po zł 24.

o) obi »c 'ci sztuka 62 o C  tc 
dn 3 sł.

ręczniki sztuka 34 m. dług., 44 cm 
szs*. po sł. 7 50-

nadto bielizna stołowa i obrus?, ser
wety w najlepszym gatunkn.

Próbl na żądanie oraz odstawa o 
w“ru na miejsce opłatnie.. 4149 1—6

F A B B I K a  k o s z y k ó w

A .  S t e i n e m -  I( k S f i
poleca IOSZYKI wszelkiego rodzaj o, dli gospodarstwa 
i zbytków*, wózki dla dzieoi, stoliki na kwiaty, wózki na 
lalki, kosze podróżne, klatki ze stolikami, tudzież wszel
kie asaterjały i garnitury skórzane do wyplatania koszów. 

Ilustrowane prospekta gratis i J inoo. 3776 1—8 
Koszyki na ~bć ki i nc—ości n~ Boże narodzenie.

g » O O O O O O O u < :

Bank rolniczy we Lwowie
ilici Karola Ludwika 1. 1.

sprzedaje po cenach targowych od 100 kilo począwszy
ka rtofle stołow e, 

o w i e 8 o b r o c & n t L
5 w « w w w w w v w :V C ) O Q Q O O O O O O O O C .

B a rtn ie tw  p
etyli hodowla | czół dla ttjsku, 
parta na nauce i  wielostronnem  
'oświadczeniu' napisdt dr. 1. Cie- 

sidshi — wyjdzie w sześciu mie
sięcznych zeszytach .r 2S- do 30 ar

kuszy druku z 200 lycinan i. 
O becnie opuści U pras? zeszyt I., 

który ko rtuje 60 et.
W drodze przedpłaty kosztują całe 

dzieło 3 złr. — Cena księgarska bę- 
znaczaie podwyiszonbr — Lisća 

prenumeratorów będziu 'głoszona, w. 
w ostatnim aeszyoie. PieuiądM 
należy przesyłać pbd adresem: At 
ministracja Bartnika P, atfpoweęo, 
Lwów. 4071 l 10

M I T
do okian i drzwi, biały i d  raso wy 

w najlepszym pokuśoie, polecają

Hubner i Hanke
w e L w o w i e .

. *111 2 - 1

Do sprzedania
pod korzystatmi wsruakami wiaś

Tur se
obejmująca 120 morgów obBzaru z zupei 
nie nowemi budynksińi. Bliżzsi wimdt 
mość w tandln J u l i o s M  K«Isi

“ eS'S&, iB ŁK. £  a  ®

 ̂ B ifie ZT ta|

I-o g .i

m — a w* £*5 

. O B «  3 o ^

P ate  des G n o m e s
d a  d r . T h o m s o n .

Środek do wzniecenia i wzmocnienia po
rostu na brodzie; jodyny dotąd istotnie do
świadczony środek. T/ystarczy czterotygo
dniowe użycie Pate, aby dostać piękną i 
relną brodę. Cena flakonu !S * l r .

Pate des Creoles
d u  d r . T h o m s o n .

Środek, aby włosy na tyob miejscaoh, 
gdzie sobie nie życzymy, usunrć na'yi*' liast 
n. p i psń na górnej wardze na ramionach, 
ręki di lab ze zrośniętych powiek. Pate nie 
' th i żadnyob skutków szkodliwyoh na
skórę. Cena fi kona £  * łr .

We Lw o wi e  prawdziwe di nabyci n pp. H. Leona i
Tarnowie a [. Słodzińskim , w Tarnopola u St. Kostynowioza
niowcach a Ign. Schnircba.

ęo

Ignacego Jahla, w 
perfum, w Czer- 

4140 b 1 -2

a ^
-  sr& af £T * kił • I ti -

G łó wny SKŁAD c. k. uprz. P u - 
r ita s  u j< lynego fabrykanta i wlaści-

» 7a 
. 0 2 paszki

Cenniki i reeepty kucharskie gratis i franco. 8718 1—1
Upraszam nie zamieniać mego handlu z podobnemi firmami.

(Przy odbiorze 3 pac. jed gat 12 ot. rbt)

6.85
?‘g9iciola i rzywilejn

OTTO F R A N 2  we W ied n iu
VII. Mariahilferstrasse Nr. 38.

Składy we L w < ■ \ e w apt, Zygm 
R u c a era Piotra Mikolascba; w Kra 
koicie: Kunst, Wiśniewski apt., pod ś? 
Florjanem, F.Stockmar apt.. to Tarnopolu-, 
a apt. Fr. Jamrogiowieza, Hetmana Kaha 
no apt.; w iSttyjc w apt. J. Zgórtki, w 
Przemyślu: J. Maszewtki aptekarz; to Ko- 
lomyji E. 8tenzel apt. 3976 3—12

5.50 
4.S5 
3 70
3 50
4 60 
3.45 
1 
4
215

iermwe cukierki i sok
S P IT Z W E G E R IC H  ( z  babk i),

s ta d a  n a  w y le c z e n ie  c i e r p i * *  p ła c o w y c h  i  
p ie r s io w y c h , kmsEla, k o k ln s z n ,  c h r y p k i  1 
s a f le g m ie n ia  o p łu c n e j .  Nioossaoowana ta roślina, 
którą wydaje natura dla dobra i zbawienia cierpiącej ludz-
aości, zawiera w sobie do dzisiaj ni.wjiaśaion.  ^jemnioc 
przyczyniając się do złagodzenia zapalenia błony ślnzowei 
w krtani i przewodzie oddechowym w sposób szybki i sku
teczny a temsamcm do przywrócenia zdrowia w
lach. — Ponieważ w naszych wyrobach ręczymy 
*a o yatą mieszaninę cni i 1 babki, upraszany 
szczególnie uważać na nasz zn,k octronny n- 
zędownie zaiejestrowsny i podpis na ł ar to ni;

i flaszkaob, gdyi tylko te są prawdziwe. C e n a  k a r to n u  <to 
7 0  c t . -  Wysyłki na prowmojąjz. pobranifc

W1RT0 R SCHMIDT i Synowie.
a. k. uprz. kraj. fatrykano1. — Fabryki i wysyłkowy skład we W i o dni u II 
Al le ' z a s i e  48 (w pobliża dworoa kolei połndniowej) 3713 j ’.

Do nabycia we wszystkioh aptekach, drogeriach i składach.

tje orga-

fla — HI

S z a m p a n  I m p e r ia l !
Skład dla Austro-Węgier: Wiedeń u M. Hollander, Postgaspe.

„ B Niemiec: Berlin u J. Muller, Grenadierstrasse.
„ „ Anglf i ■ Londyn u E. Smith, Kingstrassse.
„ „ Moskwy: Petersburg u L. Gorjoff, Michaelsplatz.

Cena dla Austro Węgiier: oryginalny oplombowany kosz,
6 flaszek 15 złr.

» n n » 12 „ 30 „
wraz z opłatą cła z wiedeńskiego urzędu cłowego.

3672 3—10 F a v r e  F r e r e s ,  E p e r n a y .

L IN (^ L E U M O ^ E  
kobie/cu  k o rko w e,
najtrwalsze do pmłania nr p id* i - 
gę, nie przyjmąjąoe knrsn, ei agi u- 
ckia tak d pomiesskań prywa
tnych, jr oteż dla lokalów kanto
rowych. Bkład mateiji pokojowych 
kobierców na podłogę. sasłunek 
przed nmywalnle, m m te r ji  p e -  
k o jo w y c h  w nzjrozuiaitssyoh 
deseniach. 2851 8—7
F. C CoUmann’8 Nacłif. 

k. Reicble, Wiedeń 
I. - J o h a n n e z g a s z e  25.

Wysyłki pocztowe
do wszystkich miejscowości w -_n9 ;ro- 
Węgrzech o c l o n e  i f r a i  co  tak dft- 
lrce, i i  pp. odbioroy nie peneszą ża
dnych wydatków za pobraniem nale* 

żytośoL
lT a n r n  snrowa, ozysta, aromatyez- 

na, mocna, niesfsłszowana, 
w workaoh po 4*/4 kilo w "  netto 

1 kilo notte
zł 1.80

1.72
1.62
1.56

19
’ .34
1.28
1.2B
1.24
J.50
l.S*Ó

1.68 
1 58 
1 84 
1.44

Na jesienny i zimowy sezon
poleca najstarszy i najsławniejszy

Handel sukna 
M a u rycego B u m

w  B e rn  .6,
założony u> r. 1833 

K a t e r je  w e łn ia n e , wyr<b bsr'
neński, w m le r  pi^knjok i Niodnyeli w *®“ 
rack, na f a te woranie od ałr. 1,60 ct., *♦ 
8.50, 3.50 do 8 itr. metr.
Z i m o  w  e  m a t ę ?  j e  n a  p a l t o t y
we w u jstk lck  kolorach i jrykonaniach od
ałr. 2.50, 3.50. *, 4.50 da 1S ałr. metr.
N a j u o w s n a  p o d s z e w k a  p o d
p a l t o t y ,  OŚ 1 , l  &O. 3 do 6 ałr.
metr.
E l e g a n c k i e  m a t e r j e  n a  
S p o d n i e  ° i  *l- •> 4, z do a n . metr. 
F r a w d z l w e  a n g i e l s k i e  p l e 
d y  d o  p o d r ó ż y ^  S I P «  “ e łn  dłn-
gle, i 1 metr 60 etm. aser. w prtkt. kolo- 
raokodałr. 3,50, 5.25, 6 50 do 16 *ł, iitufca.

Wszelkie gatunki sakien cywiluyok, 
wojsko wy tk, liberyjnyok, ko^eielnyck. bi
lardowych i do powoiow na składzie. Dla 
■ tn iy  pokirowyok, wetsrandw, sto warzy- 
■ zed strieleokick i innych korporsoyj odpo
wiednie gatanki sakien.

Wzory gratis i franco. Wysyłka towa
rów tylko ta pobraniem lab nadesłaniem 
gotówki, Zamówienie przenoiztce kwotę 
10 ałr, łrsnci). — Panowie krawoy ctrsy- 
mhja na tyczenie obfita książko próbek 
franco. — Zwykłe materie nt obrania, tak
ie kocyki na <óika i do pedreźy ayst. prof. 
Gmthwa Jagera w Sztatgnrdzic w wielkim 
wyborze. 2850 1—18

K u rac ja  zim ow a
w zakładzie wodoleczniczym I

prof. Winternitza w Kaltenleutgeben
p o d  W ie d n .e m .  8699 1—6

 P r o s p e k t y  wysyła na żądanie d y rek c ja .

O H P Y
w s i e l h i c h  ro d za jó w

NauiaóA ■ Zastosowanie patentowego inoksydacyjnego I 
• Bp0,0i,a systemu Bower-Barff-Daumezuil. 1
Inoksydowane pompy sa 

ochoruione pr& ed ramą*
Wyłączna fabrykacja moksydowanyoh pomp w Austrji- 

Węgrzcch, Niemcieeh itd. przez
,  d e ń s k ą  f i l ię  k o m a n d y t o w e g o  T o w a r s y s tw a  d la  fa -  

.tal e  b r y h a e j i  p«>mp i  m a c h in
W .  G  J L  »  >  K  N

w WIEDNIU L, Wallfisohgasse Nr. U.
Do nabyoia we wczystkioh większych handlaoh machin i towarów żela
znych, t. nicznych s wodociągowyoh, przedsiębiorstwach budowy stu- 
nsień. — Należy iędaó wyraźnie

B a r w e n *  I n o k s y d o w a n y c h .  p o m p .
Katalogi darmo i o łKtni<*. S4f-3 4 12

C n b a najwyśm. rielk -ziar 
Cey 1 on otl . „ ,
L a g u a y r a  ziebna wy .ar. ,
Me nad o najd. złota Java ,
J a y a  zielona, wielk.-ziarn. , 
Campi naa  najwśm. Santos 
R io  I w^śm wydatna 
Jam a: ca  dobra i mocna 
Bahia jczna 
Af r y k .  M o k k a  żółta 
A f r y k ,  p e r ł o w a  brnnat. . 
Per ł owa Ce y l o n  wyśni. ,
Per ł  w. Cos ta rioea zicl. ,
Perl.  Ma ni i  l a wy lek. ,
Arab.  Mokka prawd. wyb. , 
D o m i n g o  wieL-zlar wyb. ,

W in a  d e s e r o w e
najwyśmienitsze gatun&i, bezpośrednio 
•prowadzana z gwarancję za zupełną 
prawdziwość, w p.ęsnyoh 5-kilom. ko- 
szaoh, zawierających po 6 półlitrowych 

flaszek
1 fiaszka

C y p r y j s k i e  oiem.-żółte sł. zł. —.80 
P i o ł n n k o w e  prawd. tar.
Mar sal la żółte, nad.rozgr.
Mus z k a t o ł t  we z wj b.
M idera stare i moone 
Fr o n t i g i  an snohe słodkie 
Heros  nader wyśm. mocne 
M a la g  a barazo stara "iw. 
Laor i mae  Crist i  nad. cł.
■ nm Jamai au praw. wysc 

N i o e j • L ■ o l i w a  stół. y« 
jj Iń s k a  h e r b a t a  

bezpośrednio sprowadzana z Kongb ng 
prze* .iro* w pół kilowy oh pndeł ach. 
D sft kilo wysyłam oso .no, w mniejszej 
zaś ilości jako dodatki do pakunku.

1 t  Io
Cesar.  M e l a n g e  wyśm. zł. 8.60 
P e e c o kwiatowa wyborna „ 7.£0
S o u c h o n g  A czarna drob. „ b.?0
S o n o h o n g  czarna dosk. „ 5.C0
C o n go c*aroa gtubs dosk. „ 4.20

O w o c e  p o ł u d n i o w e  wszelkiego 
rodzaju ze zbiorn w etłga r. 1884 po 
najtańszych cenach i.urtu. nyoh.

S t o w a r z y r z e n i o m  ą p o i y w  
czym,  me n a ż o m oficersk i i t. p 
przy większych odbiorach koleją ofia
ruję znaczna kirzyści „bez- pobrania1" 

Tysiące listów uznania aa wyborny 
towar od wysoko położonych osobi
stości prsediożę.s ohęoią do przejrze

nia. — Cen liki gratiz.
K. MAITI w Tijeścif-,

4(13 h a n d e l  h a r t o w n y . 1—52

—.85 
-.95  
—.90 
■=.80 
—.95 

1.16 
1 — 
1.10 
1.10 

—.£0



L W Ó W  d. 14. listopada.

(Rezultat wyoori i do parlamentu niemieckiego. — 
Przywrócenie dobryeh ztosunków między Belgradem 
i 8oflą. — Sprzedał dział Kruppa przed rząd e- 
gipski i protest Barrera, — Napręienie stosunków 
między Moskwą i kurją rzymską. — Organ hr. 
Kalnokiego i organ czeski zarzucają delegacji przed- 

Utawskiej mumeluctwo).

Potężny i przeważny jest wpływ ks. Bis- 
marka we wszystkich sprawach politycznych 
całego prawie świata, ale u siebie w domu, w 
sprawach wewnętrznych Niemiec, łamie się ten 
wpływ wobec opora narodu. Wszelkie usiło
wania jego, wytworzenia przy wyborach stałej 
i pewnej rządowej większości w parlamencie nie
mieckim, okazały się dotąd daremnemi, a w o- 
statnich, pozawczoraj zakończonych wyborach 
została jego polityka wewnętrzna jeszcze więcej 
pobitą, niż w dawniejszych. Przez zbliżenie się 
do stronnictwa narodowo-liberalnego usiłował u- 
sonąć się od paktowania zkatolickiem centrum, 
gdyby do otrzymania większości w parlamencie 
potrzeba mu było głosów katolików. Nie powio
dło się. Stronnictwa i partje konserwatystów 
wraz narodowo-liberalnem stronnictwem w no
wym parlamencie, który się d. 20. listopada 
zbierze, nie będą mogły utworzyć większości, 
Partje zachowawcze wraz z nacjonal-liberałami 
nie mają nawet 150 głosów, podczas gdy partje 
opozycyjne liczą około 210 głosów. Samo cen
trum z wolnomyślnymi liczy przeszło 160 gło 
sów. Do tego przybywa 16 Polaków, 14 Alza- 
tów, 19 socjalistów, 10 demokratów i 1 Duń
czyk. W  każdem innem, prawdziwie konstytu- 
cyjnem państwie, wobec tego rezultatu wybo
rów ministerstwo musiałoby ustąpić, a monar 
cha mianować nowe ministerstwo z większości 
opozycyjnej. Ale gdzie rządzi ks. Bismark, tam 
rządzi się i bez większości parlamentarnej.

Z  Sofii i z Belgradu Pd. Corr. otrzymuje 
jednocześnie wiadomości, które potwierdzają, że 
nieporozumienia między Serbią i Bułgarją zo
stały usunięte, i że przywrócenie normalnych 
stosunków między dwoma sąsiedniemi rządami 
wkrótce 'nastąpi. Hrabina Ehrbach-Schónberg, 
siostra księcia bułgarskiedo Aleksandra, w prze- 
jeździe prze* Belgrad, podejmowana z wielkie 
mi względami przez króla Milana, umiała sko
rzystać z okoliczności, wykazała pojednawcze 
usposobienie gabinetu bułgarskiego i przyjaciel
skie uczucia księcia dla Serbii, i wyjawiła ich 
życzenie przywrócenia stosunków dyplomaty
cznych między Sofią i Belgradem. Zapewnienia 
te znalazły posłuch u dworu serbskiego i goto 
wość do spełnienia życzeń ugody. Ponieważ spór 
między Serbią i Bułgarją poddany był do roz
sądzenia trzem cesarskim rządom, uwiadomio
no zatem gabinety berliński, wiedeński i peters- 
burguki o tym szczęśliwym zwrocie sprawy i 
dano im przez to sposobność do wyjawienia swych 
zapatrywań. Jednozgodność trzech wspomnia
nych gabinetów i w tym wypadku się zamani
festowała, gdyż zaraz z trzech stolic nadeszła 
odpowiedź, przyjmująca z zadowoleniem wiado
mość o dokonanem zbliżeniu się powaśnionych 
sąsiadów i chęci ich przywrócenia dawnych do
brych stosunków.

*
•  *

W  Egipcie z powoda sprzedaży dział przy
szło do kolizji między p. Barrere, reprezentan
tem Francji, i władzami angielsko-egipskiemi. 
Donoszą o tern angielskim dziennikom krótko 
temi słow y: „Rząd egipski sprzedał 100 dział 
Kruppa pewnemu niemieckiemu kupcowi; tutej
szy ajent francuski stawia trudności ich zaam- 
barkowaniu, podejrzywając, że działa te prze
znaczone są dla rządu chińskiego."

Stosunki między moskiewskim rządem a ku
rją rzymską, jak donosi Orażdanin, silnie są 
znów naprężone. „Przyjęta niedawno w Watyka
nie petycja unitów skarżących się na ucisk mo
skiewskiego rządu, wywołała korespondencję dy
plomatyczną, w której rząd carski musiał w 
dobry lub zły sposób przypomnieć stolicy pa- 
piezkiej, że niestosowną jest rzeczą mieszać się 
do stosunków obcego państwa. “

otworzono przed paru laty jakiśkolwiek 
modus vivendi między kościołem rzymskim a 
rządem moskiewskim — i szumnie prasa jego 
głosiła światu wysoką swoją tolerancję, chociaż 
układ dwie tylko objął sprawy: nominację bi
skupów i przywrócenie seminarjów. Inne spra
wy sporne pozostały nie tknięte. Układ był 
dziełem p. Giersa i Tołstoja — nie chcieli ci 
moskiewscy mężowie stanu, ze względu na spo
łeczne stosunki państwa zagrożonego nihilizmem, 
przedłużać walki religijnej — dziś rząd mo
skiewski zdaje się robić wszystko, aby i ten 
modus vivendi obalić.

Objawów tej dążności jest dosyć. Czemże 
jest znana sprawa parafii korystyszowskiej, je
śli nie prowokacją, mającą na celu zerwanie ze

Stolicą apostolską? To samo robi znów archirą 
Leoncjusz w Częstochowie. Jest partja w car
stwie, która wszelkiemi sposobami chce przy
wrócić erę prześladowania katolików.

Car w swej podróży tak w Wilnie jak 
w Warszawie wstępywał do kościołów katolic
kich i okazał, że je szanuje, a jednak poza nim 
co się dzieje?

Pewien moskiewski publicysta powiedział 
„Ilekroć zanosi się na jakieś zbliżenie między 
carem a Polakami, na złagodzenie systemu i na 
rozejm między dwoma narodami, tylekroć po
wiew z Berlina roztrąca w zarodzie wszelkie 
usiłowania pojednawcze."

Czas, cytując te słowa, zwraca uwagę na 
zapowiedziane przez St. Petersb. Wiedom. nowe 
rozporządzenie, które niczem nie byłoby, jak 
prostą kopią pruskiej „Anzeigepflicht". Ksiądz, 
zarówno jak urzędnik, zależy od władzy świec
kiej, biskupowi nie wolno bez uwiadomienia 
rządu mianować proboszczów, ani nawet wika- 
rjuszów. Przed rozporządzeniami, które przepo
wiadają St. Petersb. Wiedom., doniósł telegram 
z Petersburga, że nie wolno biskupom mięszać 
się do korespondencji księży z władzami. To 
zamach na karność kościelną, to zupełne roz
przężenie. To znaczy otworzyć drogę szpiego
stwu i rozdrażnieniu między klerem a wła 
dzami.

Jest tu robota Katkowów i Mołczanowów, 
którzy znajdują zachętę, oglądając się na Niem
cy. Czy wie car o tern co się dzieje? Czy Giers 
i Tołstoj nie czują następstw tych kroków? 
Czy wywoływać prześladowanie katolików jest 
politycznym rozumem wobec nihilizmu, rueMw 
antisemickich i kwestji unickiej?

Mameluctwo prawicy rajchsratowej przeja
dło się już rządowi, przynajmniej ministrowi 
spraw zagranicznych, i z tego powodu pali jej 
w swoim Fremdenblacie siarczyste kazanie. Czy 
tamy w niem:

„Z tegoroczną sesją widocznie zaczynają 
delegacje schodzić ze swojej wyżyny. Mało co 
więcej nad kwadrans potrzebowała delegacja 
przedlitawska, aby uchwalić etat ministerstwa 
spraw zagranicznych; a gdyby del. ks. Greuter 
nie był wymownie a obszernie przedstawił mo
ralnego męczeństwa dwóch oficerów landwery 
tyrolskiej, którzy pojedynku przyjąć nie chcieli, 
ponieważ religia katolicka zabrania pojedyn
ków, to i uchwalenie ordynarjum wojskowego 
nie bardzo więcej czasu byłoby zajęło.

„Otóż jest to wprawdzie piękny dowód har
monii między rządem a reprezentacją ludności, 
umiarkowania w żądaniu z jednej a słusznego 
zaufania z drugiej strony; i widać, że w komi
sjach rzeczy gruntownie już rozbierano, a skoro 
plenum delegacyjnemu wystarczają wnioski ko
misyjne, to i opinia publiczna może się na nie 
pisać bez szczególnego zaniepokojenia. A wszak
że nie jest bez różnorakiego „ale" takie bu- 
chalteryczne traktowanie wspólnego budżetu 
monarchii na walnych posiedzeniach, zwłaszcza 
delegacji przedlitawskiej — podczas gdy wę
gierska, mimo całej swojej zgodności z rządem, 
nie jest tyle powściągliwą, pomimo tego, że de
legacja węgierska faktycznie tylko za komisję 
sejmu się uważa, podczas gdy delegacja przed
litawska mogłaby nawet w ustawie znaleźć 
prawo do przyznawania sobie samoistnego wo
bec rajchsratu stanowiska prawno-politycznego.

„Trudno pojąć, dlaczego nie jedno zupełnie 
wyczerpano w komisjach, coby raczej dla ple
num, dla jawnych posiedzeń delegacji zachować 
wypadało. Przecież byłoby np. stosowniej, gdy
by uspakajające i z wszechstronnem uznaniem 
przyjęte oświadczenia hr. Kalnokiego odbiły się 
głośnem echem w dyskusji posiedzenia plenar
nego, tern głośniejszem, gdy zgoda wszech stron
nictw na politykę rządową musiałaby spotęgo
wać moralną tej polityki doniosłość i zaopa
trzyć ją urokiem wszechstronnego a bezwzglę
dnego przyklaśnięcia. I czy nie byłoby rzeczą 
dla ludności wielce wdzięczną, a dla rządu mi
łą, gdyby w plenum delegacji rzucono jakie do
bre ziarno co do przeobrażenia tak ważnej ga
łęzi służby panicznej, jaką są *.onzulaty?

„Juścić nikt nie zechce lekceważyć tej zu
pełnej zgodności między reprezentacją ludności 
a rządem, jaka się niemem głosowaniem uwyda
tniła. Ale francuskie przysłowie powiada, że w 
pewnych razach nawet panna młoda może być 
zbyt piękną. To pewna, że oddawna publiczne 
posiedzenia delegacyjne coraz bardziej pozby
wano bywają interesu; i pewnem jest, że ucier
piało na tern owe bezpośrednie oddziaływanie 
między reprezentacją a ludnością. I jeżeli nie 
wprost, to w następstwach odbiją się złe sku
tki tego, albowiem także publiczne ogółu mo
narchii życie potrzebuje manifestowania na ze
wnątrz.*

Nie przytaczamy już dalszych ustępów, 
prócz jednego: „Nie jest obojętnem, czy się na 
terrytorjum mocarstwa, posiadającego wcale po- 
dostatkiem żywiołów waśni i antagonizmu, sta
wia lub nie stavia na pierwszy plan te właśnie 
pojęcia, co do których panuje zgoda między 
wszystkiemi stronnictwami — co do stanowiska 
monarchii na zewnątrz, co do koniecznego za
manifestowania warunków jej bytu jako mocar

stwa, co do podstaw stosunku sił jej politycz
nych i wojskowych wobec reszty państw Eu
ropy _  które to kwestje wszędzie uważane 
bywają za najważniejsze dla wielkiego organi
zmu państwowego."

Namacalny sens chryi organu ministra 
spraw zagranicznych jest ten: „Kochani pp. de
legaci przedlitawscy! Żeście mamelukami, i na 
wszystko się godzicie, to dobrze, i bardzo- do
brze; ale umiejcie być oraz mamelukami korzy
stnymi I*

Co ciekawsza, organ Czechów, Politik ró
wnocześnie uderza na delegację przedlitawską, 
że nie umie szanować swojej własnej godności 
jako ciała parlamentarnego, a uderza z tego sa
mego powodu, co i FrmdbU. Czytamy w niej: 
„Gdyby nie monolog br. Hubnera (niemający 
sensu, jak następnie Politik słusznie wywodzi), 
to etat ministerstwa spraw zagranicznych był
by zamkniętą gębą zawotowanym. Może tam ko
mu takie posiedzenia delegacyjne bez rozpraw 
do smaku przypadają (jeżeli Politik ma tu na 
myśli hr. Kalnokiego, to się, jak widzimy, omy
liła; p. r. G. N.) — ale my do nich nie nale
żymy. Sądzimy owszem, że parlamentarne ciała 
nie są na to, aby tylko poprostu rejestrowały 
uchwały budżeto ę, ale że zadaniem ich jest, 
nietylko zasięgać od ministrów informacji na 
posiedzeniach komisyjnych, lecz także przez 
szczegółowy rozbiór dotyczących kwestyj na pu
blicznych posiedzeniach dawać szerszym kołom 
ludności wyjaśnienia o położeniu państwa. Nie
me zatem posiedzenia delegacyjne wcale nie od
powiadają naszym ideałom zgromadzeń parla
mentarnych."

Rzecz jednak z temi dwoma artykułami 
staje się nawet śmieszną, gdy zważymy, co do 
tegoż samego numeru Politda telegrafują z Bu
dapesztu pod d. 13. bm. Telegrafujący zaprze
cza doniesieniu Deutsche Ztg., jakoby dr. Rieger 
chciał zabrać głos w plenum delegacji przy e- 
tacie spraw zagranicznych, ale go właśni przy
jaciele polityczni powstrzymali, aby jakim nie
fortunnym zwrotem siebie i stronnictwa swego 
nie skompromitował, i tak dalej donosi:

„Powtarzam, że prawica nie miała powoda 
do wywoływania i w plenum rozprawy nad eta
tem spraw zagranicznych, skoro stanowisko jej 
już zostało dostatecznie objawionem (w komisji). 
Tego zdania byli wszyscy delegaci z prawicy, 
a także i rząd, wiedząc, że posiada u większo
ści zaufanie bez granic, ze swego stanowiska 
nie miał także żadnej naglącej przyczyny pra
gnąć powtórnej rozprawy"

Co tu sądzić? Budapeszteński korespondent 
Politiki jest mężem poważnym, nie zmyśla; a 
owe artykuły organu hr. Kalnokiego i organa 
takiego ważnego odłamu prawicy delegacyjnej 
jak Czesi mamy przed sobą na żywe oczy!

Delegaci polscy milczeli nawet w komisjach 
(wywody p. Htusnera przy etacie marynarki 
były czysto techniczne), i po oświadczeniach 
Kalnokiego co do twierdz bułgarskich, musieli 
zaniechać swego zwykłego podnoszenia tej 
sprawy.

Jnż dzisiaj Frmdbl. zarzuca prawicy rajchs- 
ratowej mameluctwo. Cóż jej następnie zarzaci, 
gdy dłużej potrwają rz*dy hr. Taaffego?...

Korespondencje „Gaz. Na».“

Kraków d. 14. listopada.
(h.) Ponieważ a oczącyn* się tu od dwóch 

dni procesie socjalistów trybunał przychylił się 
do żądania prokuratorji i uchwalił tajność roz
prawy, przeto oczywiście nie mogę z przebiegu 
jej udzielić wam żadaych szczegółów, zwłaszcza 
od chwili kiedy uchwała zaczęła być obowią
zującą Ale właśnie przeciwko tej uchwale przy
chodzi nam się oświadczyć a to z tych samych 
zasadniczych względów, gwoli których prokn- 
rator żądał wykluczenia jawności — względów 
na bezpieczeństwo i spokój publiczny. Jest to 
w tej całej sprawie jedyny punkt sporny mię 
dzy prokuratorją a całą prawie prasą polską, 
bo zresztą co do szkodliwości dla naszego spo
łeczeństwa agitacji anarchistycznej, to zupełna 
panuje zgoda i całkowicie piszemy się na wy
wody prokuratorji.

Ale agitacja ta i cała propaganda socjali
styczna jest tak niedorzeczna i prowadzona nie 
przez ludzi obdarzonych rozsądkiem, lecz przez 
dzieci niedojrzałych jeszcze, że niebezpieczeń
stwo leży nie w samej propagandzie, lecz w 
sposobie jej prowadzenia, w tajemniczości, w 
spiskach, pod których osłoną wylęgają się tak 
monstrualne projekta, jak chęć zamordowania 
komisarzy policyjnych przez zemstę za ściganie 
jakiejś starej panny socjalistki. I  to ma się na. 
zywać odrodzeniem społeczeństwa! I taka śmie
szno zbrodnicza propaganda ma być dla niego 
niebezpieczną! Przeciwnie, odsłonięciem całej 
tej nagości należy i można najskuteczniej ją 
zwalczyć. A gdy zarządzono tajność rozprawy, 
to publiciność może mniemać, że Bóg wie o co 
się tam rozchodzi, że prowadzą może na stos 
przyszłych bohaterów i zbawicieli ludzkości.

Jak jednak mimo całej tajemniczości spo
łeczeństwo nasze jest obcem propagandzie, pod

ponętą tej tajemniczości prowadzonej — dowód 
najlepszy składa wartość tego personalu socja
listycznego, postawionego teraz przed kratki 
sądowe, w porównaniu z personalem jego pier
wotnych mistrzów z przed czterech lat — z pro
cesem Waryńskiego. Tam były również niedo- 
warzone i młodzieńcze umysły, ale stawał za
stęp przeszło dwudziestu osób, pomiędzy któ- 
remi większość zdradzała zdolności, pewnego 
rodzaju wykształcenie i jakąś, choć bałamutną 
dążność do przejęcia si ę ideą.

I oto cztery lata nauki i propagandy zre- 
krutowały przed kratki sądowe siedmiu mło
dzieniaszków, których ideą była zemsta za sta
rą pannę na komisarzach policyjnych, całym 
kapitałem umysłowym — zero, finansowym — 
dziurawą kieszeń, a narzędziem zbrodni — po 
kry wy od garnków.

Prokurator Brason żądał wykluczenie ja
wności rozprawy z powodu mających się odczy
tać na niej różnych pism i odezw socjalisty
cznych treści podburzającej. Obrońcy (a wszy
scy trzej — Barański, Wilkosz i Eibenszyc do
dani zostali z urzędu) domagali się jawności ze 
względów czysto teoretycznych — jako cennego 
paladjum instytucji przysięgłych, opartej na ja
wności, i godzili się ną tajność tylko przy od
czytywaniu wspomnianych pism socjalistycznych. 
Z powodu jednak tych publikacji trybunał u- 
chwalił tajność dla całej rozprawy. Publikacje 
zaś te odnoszą się do aktu oskarżenia III. z 
rzędu — tj. do osoby Piechowskiego. Dlatego 
może dobrze uczyniliście, żeście nie wydruko
wali tego trzeciego aktu, bo z publikacji onego 
można byłoby wydedukować wniosek, mogący 
spowodować kolizję z prokuratorją na grancie 
obowiązującej ustawy prasowej.

Z drukowanych jednak dwóch aktów oska 
rżenia poznaliście personalia oskarżonych. Przy 
ustnem składaniu onycł przed trybunałem cie
kawy był moment, kiedy ieden z oskarżonych 
na zapytanie jakiej jest religii, z emfazą pod
niósł, że zalicza się do bezwyznaniowych. Re
szta przyznali, że są katolikami. A wszyscy — 
z wyjątkiem Piechowskiego — są, jak powie
działem, młodzieniaszkowie, jeszcze bez zarostn 
i mizernie wyglądają. Malankiewicz robi wra
żenie kompletnego dziecka, tembardziej, że jest 
niskiego wzrostu, szczupły i nierozwinięty fizy
cznie, a i moralnie. Zeznania jego... ale prze
praszam — zeznania już należą do tajnej roz
prawy, więc powiedzieć wolno tyle tylko, że 
przy eksplozji owej garnkowej bomby, którą 
chciał cisnąć Malankiewicz w kwietniu przez 
okno do policji, stracił wzrok prawie zupełnie 
i tylko na jedno oko, i to z boku bardzo słabo 
widzi, tak, że sam nie może iść bez przewo 
dnika.

Ława przysięgłych składa się z wielu inte
ligencji : między przysięgłymi zasiadają też pro
fesorowie Wróblewski i Stanisław Tarnowski. 
Wczoraj przesłuchano oskarżonych, dziś świad
ków, jutro czytanie załączników i zapewne pó
źno już w nocy nastąpi ferowanie wyroku.

Jeszcze słówko o Czasie, którego rozpaczli
we a bezsilne miotanie się na Gazetę Narodową 
z powodu ostatniej naszej korespondencji po
wszechną budzi wesołość w mieście. Że się go 
ubodło w bolącą piętę achillesową, a krzyknął 
z bolu — to nic dziwnego; kuchenna polszczy
zna także nie jest mu obcą w takich razach. 
Ale dlacz go rzeczy nie nazywać po imieniu ? 
Jeśli się strofuje Czas za korumpowanie mło
dzieży, to wtenczas niema co mówić o podbn 
rzaniu, tylko wprost powiedzieć, że to szkodzi 
Czasowif to w takim azie i karcenie parobka 
Czasu za obrzyzganie przecnodnia błotem, bę
dzie się nazywało podburzaniem ludności. Z a 
twierdzenie statutu nowej Czytelni akademi
ckiej przez namiestnictwo nie nadeszło tego 
samego dnia, kiedy się odbył komers akademi 
ków, potępiający stańczykostwo na wszechni
cy, ale n i kilka dni przedtem, i właśnie dla
tego, że ten statut, okrojony za poradą stańczy
ków, niezadowolnił młodzieży, przyszło do pro
testu którego formy wprawdzie nie pochwala
my, ale który jeśli miał cechy burdy ulicznej, 
jak to się podobało nazwać Czasowi, to właśnie 
wina w znacznej mierze Czasu.

Biała d. 14. listopada.
Staruszek Czas umieścił korespondencję o 

pobyJe i przyjęciu marszałka krajowego w Bia
łej, którą w dobrej wierze niektóre dzienniki 
krajowe powtórzyły. Gdy atoli korespondencja 
ta przedstawia rzeczy tendencyjnie i mylnie, 
podnosi świetne tylko stron? a njemne i wielce 
dla nas upokarzające zamilcza, publiczność pol
ską na jej szkodę mylnie informuje i w błąd 
wprowadza, przeto w interesie prawdy przese- 
łam krótkie, ale wierne sprawozdanie o pobycie 
marszałka krajowego w Białej a podając n^gie 
fakta, wstrzymuję się od wszelkich uwag, pozo
stawiając sąd o nich światłym czytelnikom.

Przybycie marszałka krajowego do Białej 
trzymano w tajemnicy i żadnej korporacji poi 
skiej w Białej o niem nie zawiadomiono. Rada 
gminna wysadziła komitet, składający się z 
Niemców, celem przyjęcia marszałka krajowego; 
komitet ten zaprosił na bankiet Niemców z Bia
łej i Bielska jak niemniej świat urzędniczy, zaś

członkowie Rady powiatowej z większej posia
dłości zaproszeni zostali przez marszałka po
wiatowego, p. Kluckiego. Zaproszeni przez ko
mitet złożyli na opędzenie kosztów bankietu 
po 2 złr., jakkolwiek dr. R. proponował po 7 zł. 
Bankiet, a właściwie tylko wieczerza, odbył się 
w dużej wspaniałej sali hotelu pod „Czarnym 
orłem" przy odgłosie muzyki wojskowej z Kra- 
kowa sprowadzone.; brało w nim udział prze
szło 100 osób a wszystkie toasty były po nie
miecku wygłoszone, jakkolwiek było obecnych 
około 40 Polaków, a z reszty obecnych nie było 
ani jednej osoby, któraby po polsku nie rozu
miała.

Pierwszy toast wzniósł burmistrz miasta 
Białej p. Nachowski na cześć cesarza. Drugi 
toast wniesiony przez posła miasta Białej na 
sejm krajowy, dr. Rosnera, na cześć iostojnego 
gościa, marszałka krajowego. Marszałek kr. dr. . 
Zyblikiewicz odpowiadając nań w prześlicznej i * 
poważnej mowie podniósł łączność interesów 
Białej z krajem i wzniósł toast na pomyślność 
miasta Białej. Trzeci toast wniósł marszałek 
Rady powiatowej p. Klucki na pomyślność pię
knych pań na galerji obecnych. Czwarty toast 
wniesiony został przez członka komitetu i dy
rektora szkoły ewangielicklej,' najgorln rszego 
prusofila, p. Hentschla na pomyślność naczelni
ków urzędów (die Spitzen der Behdrden), poczem 
p. Hentschel imieniem komitetu oświadczył, że 
program mów oficjalnych jest już zamknięty a 
ktoby chciał jeszcze przemawiać, ten powinien 
do niego się zgłosić o pozwolenie. Niemcy na
zywali ten nakaz Maulsperre. Był on atoli obli
czony li tylko na to, aby się ktokolwiek z obe
cnych z przemówieniem polakiem nie odezwał.

Nastała więc cisza dłuższa, po której za
brał głos burmistrz miasta Bielska wznosząc 
toast na zgodę miasta Bielska i Białej, poczeii 
przystąpił marszałek powiatowy pan Klucki do 
Hentschla z oświadczeniem, że chce wznieść to
ast „kochajmy się". Pan Hentschel dał zezwo
lenie na wzniesienie tego toastu, jednakowoż z 
wyraźnem zastrzeżeniem, że cała przemowa bę
dzie po niemieckn wygłoszoną i tylko słowa 
„kochajmy się* mogą być po polsku powie
dziane, na co pan Klucki przystając wygłosił 
ten toast po niemiecku, z wyjątkiem słów po 
polsku ogłoszonych „kochajmy się.*

Około godziny 11. opuścił marszałek kra
jowy salę i na tern wieczorek ten zakończono.

Rozpisałem się obszerniej o tym wieczorka, 
nazwanym przez Czas „świetnym bankietem", 
gdyż był on oficjalnym i rzuca jaskrawe świa
tło na tutejszych prusofilów, którzy zabronili y 
kraju polskim, w obecności najwyższej władzy 
autonomicznej, wobec obywatelstwa ziemskiego 
polskiego z okolicy, przemawiać w języku u- 
rzędowym tegoż kraju, jakkolwiek, jak to wy
żej już podniosłem, wszyscy bez wyjątku, któ
rzy udział w tym wieczorku brali, albo mówią 
po polsku albo przynajmniej język ten rozu 
mieją.

Nadmienić wypada, że wybitniejsze osobi
stości polskie w Białej w bankiecie nie brały 
udziału a to z powodu, że nie chcieli być ucze
stnikami biesiady wykluczającej z góry język 
polski; wiadomo bowiem było, że Hentschel, 
który był gospodarzem bankietu, miał polecenie 
komitetu niedopuścić nikogo do słowa polskiego 
a w danym razie przerwać mówcy muzyką 
wojskową; aby więc nie dać powodu do użycia 
tak drastycznego środka i aby oszczędzić przy
krej chwili marszałkowi krajowemu — zrzekli 
się ci panowie przyjemności bankietu.

... Po bankiecie zapełniły się knajpy, cukier
nie i kawiarnie biesiadnikami; jeden z nich, t 
jent różnych towarzystw pan Schwarz z 3iel- 
ska, złamał w cukierni Thetschla po północy 
wśród wesołych pląsów nogę tak, że go na 
noszach szpitalnych do pomieszkania jego w 
Bielsku odniesono; ędz miał z bankietu 
pamiątkę na całe życie. Najciekawszą zaś jest 
rzeczą, że gospodarz bankietu pan HentBchel, 
ten najgorliwszy propagator wielko-niemieckiej 
idei, podochociwszy sobie, wyśpiewywał razem 
z innymi w kawiarni Kóniga jeszcze o godzinie 
2. zrana krakowiaki polskie na nutę: „Z tam
tej strony Sandomierza" etc... albo „U naszego 
księdza — pszeniczka się rodzi." Czemuż Czas
0 tern nie wspomniał, że najzaciętszy wr6g nasi
1 państwa, który zaszczepiał z czytanek nie
mieckich, wydawanych przez Liebe et Nacke w 
Lipsku a do szkoły ewangielickiej w Białej 
prze: niego sprowadzonych, nienawiść i pogardę 
dla domu Habsburgów — w jednej nocy zupeł
nie się spolonizował; wszak świetny to naby
tek i tylko szkoda, że po wyspaniu się pa n 
Hentschel przestanie krakowiaki śpiewać.

O mowach i toastach na objadach u Strz> 
gowskiego i u Kluckiego jak i o wspaniałem 
śniadanin u dr. Rosnera, o których pierwszych 
Czas się rozpisuje, nie wspominam, gdyż odby
wały się one w kółkach zamkniętych i nie 
miały cechy oficjalnej.

W  końcn nadmieniam, że marszałek kra
jowy zrobił w Białej ogólnie jak najlepsze wra
żenie, i przez 3-dniowy pobyt swój zwiedzał 
nieustannie rozliczne fabryki i udzielał posłn- 
chania; mieszkał on przez ten czas u fabry
kanta milionera Strzygowskiego, który aczkol
wiek Niemiec, jest przychylnie dla kraju uspo-

POGADANKA.
(Matematyka polityczna.— Arystoteles krakowski. — 
Pieniądze, banki, kradzieże, borytele, koleje, tele
grafy i inne wynalazki współczesne. — Z targu

wokalno-artystycznego. — Nasza opera.)

A nie mówiłem — że pokój europejski jest 
ustalony ? Wielu ludzi nie chciało temu wierzyć 
i na nic była dla nich mowa od tronu i zape
wnienia hr. Kalnokyego i moje nareszcie kom
binacje, którym pochlebiam sobie — dzięki od
działywaniu talentu strategicznego p. Grocho- 
walskiego, nie można było odmówić głębokości 
i wytrawności sądu. Pod względem pojęć po
kojowych jestem nawet trochę arystokratą, bo 
stanąłem zaraz w początkach po stronie p. mi
nistra wojny i Czasu, opponując p. Hausnerowi, 
który nie umiał godnie ocenić wpływu donio
słego łodzi torpedowych i pancerników na sto
sunki pokojowe Europy i śmiał — o Czasie 
przebacz mul — proponować rozmaite okroje
nia budżetu, opierając się na wywodach staty
styki porównawczej, na liczbach. P. Hausner 
jest parlamentarną matematyką; dotąd jednak 
nie udało się jeszcze wprowadzić tej umiejętności 
fio polityki i polityczne dwa razy dwa nie jest 
wawsae cztery a z dwóch premis: Jeżeli jest 
pokój nie potrzeba prochu — teraz jest pokój; 
wynika konkluzja — a więc potrzeba prochu.

Gdyby nieboszczyk Arystoteles żył jeszcze,

byłby niewątpliwie do logiki swej dodał doda- 
tok polityczny, jeżeliby w ogóle chciał zasiąść 
w Akademii krakowskich umiejętności, bo — o- 
bawiam się, iż w przeciwnym razie straciłby 
na znaczeniu a wydawca jego logiki poszedłby 
z torbami, zostałby potępion i ukrzyżowan a 
cały nakład ręką kata zostałby wrzucon w o- 
gień potępienia.

My przecie nie trzymamy się tak ściśle 
Arystotelesa, rzadko prawie kiedy dochodzimy 
z 2X2 do iloczynu 4, są wypadki, w których 
dostajemy bogobojne 5 a przeciętnie obchodzi- 
my się 4 /, — przecież mimo takich ustępstw 
dostajemy od Czasu nazwę tromtadratów i war
chołów, jak to niedawno przy sposobności owa
cji, którą krakowscy obywatele, zakażeni du
chem buntowniczym p. Romanowiczowi i innym 
wyprawili, ze zgrozą w dzienniku krakowskim 
wyczytałem. Dominm nobiscum — niechaj Bóg 
nas broni! Panie Masłowski — wstaw się za 
nami!

Wstaw się za nami, bo oardzo źle się nam 
dzieje. Nie mamy pieniędzy — a pieniądze są 
nawet do zbawienia potrzebne, od tego szcze
gólnie czasu, kiedy ludzie — jal' mówi Heine 
zbawienia na ziemi poszukują. Powiadają lu
dzie — nie ludzie starzy, ale ludzie mający po
ważacie we' wszelkich instytncjach finansowych, 
iż źle jest bardzo. Pod względem przekonań fi
nansowych byłem wprawdzie od początku mego 
istnienia radykalnym pesymistą, ale znałem 
przecie finansowych optymistów, podczas kiedy 
dzisiaj ] essymizm mój znajduje kolegów w naj
szerszych sferach. Banki wyszeptały się z gro
sza a weksel, który dawniej kasjer bankowy 
przemieniał w stos banknotów, wywołuje dzi

siaj na twarzy jego grymas, który akceptan ta 
w stan bezgranicznej apatji wprawia. Nie z o- 
sobistego to doświadczenia wyśpiewuję ten tren 
wekslowy; mam ja tylko do czynienia z litości 
godnymi akceptantami, którzy byli kiedyś mo
imi remi tentami, dzisiaj jednak nie chcą aui 
słuchać o żadnych stosunkach obowiązkowych, 
w jakie bym z nimi wejść pożądał.

Przyczyną tego brak kupców na zboże. 
Ruch zbożowy nie rusza się wcale, a jeżeli to 
jedno źródło dochodów zawiedzie, powstaje już 
lament i wzdychanie. Ci, którzy mieli pieniądze 
w bankach wycofają je co żywo, a ci, którzy 
nie mają co wycofać — po pierwsze nic nie 
wycofają, a po drugie poryknją melodją żało
by — co się tu niniewzem uwiecznia.

Mówią iż tylko partja russka, która wpi
sała chlubnie swe imiona w annały banku kry- 
łoszańskiego, nie podziela tej golizny powsze
chnej. Opowiadają o jakimś pół milionie rubli, 
które miał car przysłać na pociechę i radowa
nie się wszystkich swych uciśnionych dzieci. 
Opowiadają także, że pół milionik ma wypróbo
wać zdolności tych dzieciaków, że czem prędzej 
się on bez swędu i hałasu z kasy banki rej 
ulotni, tern lepszy to będzie dowód, że kilku
dziesięcioletnia kultura moskiewska, propagi 
wana w Galicji, głęboko już korzenie zapuści
ła, i że partja łyzuuowiczów przekształciła się 
wiernie na obraz i podobieństwo mistrzów eska- 
moterji z nad Newy. O tern wszystkiem mówią 
— ja jednak nie ze wszystkiem temu wierzę, 
bo wiem, że jeżeliby misjonarz narodowo-poli
tyczny, p. Płoszczański miał pośredniczyć w 
tym pieniężnym akcie łaski carskiej, to p. Pło
szczański ma zapewne w swej torebce podró

żnej rozkład jazdy kolei europejskich, zna do
kładnie ruch parostatków, a oprócz tego do
brze jest poinformowany o nienględności orga
nów policyjnych, które zapominają częstokroć o 
korzyściach, jakie sieć telegraficzna w pewnych 
wypadkach przynosi, i telegrafują dopiero w 
100 godzin po spełnionym „fakcie*. Za sto go
dzin można zaś być już tam, gdzie pieprz ro
śnie. Nie czynię tu żadnych przytyków, broń 
Boże! ot gawędzę 1 Chciałem poprostu podać 
szanownemu państwu dobrodziejstwa, które się 
wykluwają z postępu XIX. wieku.

Gdy jednak, jak chcą znowu niektórzy, w 
doręczeniu owych pieniędzy miała pośredniczyć 
jakaś firma bankierska, w takim razie rozumo
wania moje zmieniłyby się o tyle, że o szyb
kości nowoczesnej podróży musiałby mieć wy
obrażenie jakiś łyzunowicz, osiadły we Lwo
wie. Ze Lwowa dalej już trochę do Edenu, gdzie 
się zapomina o wszystkiem prócz tego, co się 
z sobą wzięło.

Jednak to wszystko dla nich — a coż dla 
nas? Jeżeli kiedy mają wrócić czasy zlatującej 
manuy, to śmiem niniejszem zaproponować, aby 
czasy te w obecnej zaświtały dobie i abyśmy 
mieli przyjąć czem operę, która gościnnie do 
nas przybyła.

Ad vocem opery podnieść tu muszę, iż my, 
Lwowianie, mamy bardzo wybredna gusta i że 
chcielibyśmy za naszego guldena słyszeć lepsze
go tenora niż Mierzwiński, a dzielniejszą śpie
waczkę niż Patti. Taki gnst pochwala się wiel
ce, k,-edy cóż, ani Patti, ani Kochańska, ani też 
Mierzwiński nie rozczula się snbwencją Wy
działu krajowego, ani też nie przemawiają do 
dusz ich melodyjnych serdeczne wprawdzie, ale

skąpe srebrniki lwowskie. Niedawno oburzał się. 
zdaje mi się Kurjer Lwowski na niewdzięczność 
naszych śpiewaków, którzy awanturują się po 
świecie i nie poczuwają się do obowiązków 
wdzięczności. Pochodzi to z mylnego tłumacze
nia sobie zawodu artystyczno- wokalnego. W y
dział krajowy łożył wprawdzie na głos pani 
Kochańskiej, ale być może, subwencjonował tak
że jakiego terminatora szewskiego. Jeżeli szewc 
stanie się mistrzem i robi buty, za które mu 
we Francji 20 guldenów płacą, nie widzę po
woda, dla któregoby szewc ów miał robić ebu- 
wie dla nóg galicyjskich, które się tylko na 5 
guldenów honorarjum zdobywają. Trudno żądać 
też od śpiewaczki, aby mogąc zarobić tysiące 
za granicą darła się przed nami i kiedy rłos 
jej zejdzie na psy, udzielała później lekcyj śpie
wu zamiast kupić sobie wioskę i bobi exercere 
suis.

Dziś jest tenor, tak jak towar, w rozmai
tych gatunkach, na rozmaitą cenę. A drogi jest 
taki tenorowy towar. Za te pieniądze, które na
sza publiczność za pośrednictwem dyrekcji te
atru jest w stanie zapłacić, trudno o lepszy to
war, trudno o lepszego tenora. Trafi się czasa
mi coś osobliwego. Jest to zwykle śpiewak po
czątkujący, który nie został oceniony na targu 
wokalnym. Lecz taki ptaszek ulatuje szybko, 
lub każe sobie płacić tyle „ile wart", a jest to 
taka zwykle suma, której my znowu „nie war- 
ciśmy". Wedle stawu grobla 1 Tenor Villa nie 
śpiewa wprawdzie tak, aby aż dyrektor Jare
cki stał się stupido (w używauem słowa tego 
znaczeniu), ale śpiewa poprawnie i z rutyną, a 
gdyby głos jego siedział w młodszem i Tdzię- 
czniejszem ciele, to nie moglibyśmy go słyszeć



Olbrzymie trudności nagromadził kompozytor w 
erze 4. „BnrzR**, gdzie chórom dostały się chro
matyczne skale w różnych trans formacjach.

Koncert ten jak się dowiadujemy odbyć się 
ma w nowej sali Towarzystwa „Sokoła1*. Sala za 
kilka dni będzie wykończoną i sztucznie osuszoną. 
Będzie ona największą w naszym mieście (liczy 
dłagośct 24 a szerokości 16 metrów). C> do akn 
ztyki odbyła s ę próba przed kiikn dniami przez 
męski obór Towarzystwa „Latni“ i wypadła nader 
pomyślnie. W innej sali trudnoby tak wielkie 
dzieło i przy tak licznym personaln wykonać, albo 
wiem chc-r „Lntni“ składa się z przeszło 100 osób 
(dam i mężczyzn), zaś pełna orkiestra liczy do 40 
osób Dochód z koncertu ma być przeznaosony 
dla wdowy po śp. Moninszce. Prodnkcja ta będzie 
zarazem uświetnieniem otwarcia sali „Sokoła1*.

* G. Brassin. Z powodu, że w niedzielę księ
garnia pp. Gubrynowicza i Schmidta zamknięta, bę
dą bilety na niedzielny koncert p. Brassina sprze
dawane w cukierni p. Grossa a wieczór przy kasie.

* W Czytelni przy ul. Balonowej pod 1. 1 na 
Źólkiewskiem odbędzie się w niedzielę d. 16. b. m. 
o god. 6. wieczorem odczyt p. Walentego Kowa- 
lówki: „O zjawiskach geologicznych**. (Ciąg dalszy.)

* Walne zgrcmadzenie Stow. rękodz. lwow. 
„Gwiazda** odbędzie się w niedzielę d. 16. b. m.
0 godz. 3-piej popołudniu.

* SiodzYiia komendy dywizji kawalerji dla za
chodniej Galicji, pod wodzą fldm. Lassolay’a, na 
mocy rozporządzenia cesarskiego przeniesioną zo
stała z d. 1. listopada z Jarosławia do Krakowa.

* Z początkiem grudnia b r. sprowadza się 
Towarzystwo gimnastyczne „Sokół** do własnego 
gmacbn przy n icy Ślusarskiej i Z morowicza.

Pierwtze ćwiczenia członków Towarzystwa w 
naszej sali, odbędą si> dnia 2. grndnia b. r. o go
dzinie 7. wieczór.

Gdy w rokn bieżącym tylko sala z kilkn nsj- 
niezbędniejszemi ubikacjami wykończoną będzie, 
reszta zaś nbikaoji i zewnętrzna część całego bu- 
dynkn dopiero na przyszły rok wykończoną zosta
nie, tedy solenną nrocsystość poświęcenia gmachu 
odłożono do wiosny re>.p. lata rokn przyszłego.

Dyrekcja Towarzystwa ogłasza, iż oprócz go
dzin wieczornych dla członków i poobiednich, prze
znaczonych dla uczniów szkół gimnazjalnych, o- 
tw&rty bęizie nowy kurs w godzinach porannych, 
od dnia 1. stycznia 1885 począwszy, dla chłopców 
W wieku cd 6. do 12. lat. Kun ten otwarty bę
dzie, jeśli odpowiednia liczba do 1. stycznia 1885 
zgłosi się. Bliższe warnnki w dyrekcji Towarzy 
■twa (obecnie ni. Kurkowa I. 7 w godzinach wie 
csornych).

* Na dochód weteranów z r. 1831. W po
niedziałek dnia 17 listtpr.da 884 w sali kasyna 
miejskiego danemlędzic: Po HUoh dwudziestu, o 
braz dramatyczny w 2. aktach Płowa Bojanow- 
skiego, muzyka J Marka. Osoby : Karol, p. Bor
kowski, Aniela, pn! Dowiakowfcła. (Wacław, pair 
Czerny. Józia, 5". J

_ -«___ Ś^półnUział przyjęli: Pani Brąifeisław a Dowia-
kowska, primadonca opery warszawskiej, p, Ger
hard Brassin, znakomity skrzypek z/ Brnk clii, pna 
K. B., pp Borkowski, Czerny, M «4k ; jakoteż a 
matorowie i artyści. P przedni Wncert:

1. „Sny mit ści** Krentzê ra, odśpiewa pani 
Dowiakowska. 2. a) Riff „Cain.onettau, odegra p. 
Brassin, b) BrasGn „Rondo de iLatiao", odegra p. 
Brassin. 3 Arja z op. „Giovanna di Guzman** 
Vęrdi’ego, odśpiewa pani Dowia^owska. 4 Liszt 
Fantazja, odegra panna K. B. >5. Tanbert „Noc 
marcowa“, odśpiewa pani Dowinkowska. 6. Gnm- 
bert, Pieśni, odśpiewa p. Clbln,y.

Początek o godz nie w pół do 8mftj wiectór.
Biletów nabyć można u p. dr. Goldmana (w 

banku kredytowym) i w księgarni pp. Gnbry no wi
eża i Schmidta, a wieczór przy kasie.

* Jr. Andrzej Orzechowlcz, znany w szero- 
ir.<st kołach 1 powszechnie skanowany lekarz zmarł 
12. b. m. w 72. rokn śycia. Sp. Orzechowicz na
leżał do najbardziej wziętych we Lwowie lekarzy 
od lat kilknnas.n jednak bawił na WBi i zajmował 
■ię z zapałem rolnictwem.

* Konkurs dramatrezny. Koło miłośników sztu
ki krajowej złożyło fnndnsz na konknrs dramaty
czny i rozwinięcie tej myśli powierzyło redakcji 
Gazety polskiej, która, po poroznmienin się z za- 
proszonem przez siebie gronem, postanowiła spożyt
kować ̂ tę ofiarę na uczczenie pamięci i zasłng za

łożyciela  sceny polsk ej, a zarazem autora i arty
sty Wojciecha B o g u s ł a w s k i e g o ,  którego 
stnletnia rocznica rozpoczęcia kierown.czej działal
ności na scenie warszawskiej niedawno upłynęła.

W twm celn uchwalono zwołać komitet złożo
ny z literatów, artystów i inbowników sceny, w 
którego skład wchodzą: Bogusławski Władysław, 
Brzeziński Jan, Henkiel Dyonizy, Kaszowski Ka
zimierz, Kenig Józef, Kretkowskl Włodzimiera, 
Królikowski Jan, Leo Edward, Szymanowski Wac.

Komitet ten, do którego powołani zostali przed
stawiciele literatury, prasy, sztnki dramatycznej o- 
raz pnbliozności, zachownje sobie możność przy
brania nowych członków. Wyłączono antorów dra- 
matyoznych, dla zapewnienia konkursowi jak naj
większej liczby współubiegBjącyeh się o nagrody.

Komitet przeznacza dwie nagrody: za ntwór 
nznany za Dajlepszy rnbli 1000 i za drngi z kolei 
rubli 500. N» grody przeznaczone będą utworom dra
matycznym wszelkiego rodzaju, napisanym bądź 
wierszem, bądź prozą, które, obok prawdziwej war 
tości literackiej, posiadać winny konieoznle warnn
ki, odpowiadające wszelkim wymaganiom sceny, i 
wypełniać całe przedstawienie. Sztuka pozyskująca 
pierwszą nagrodę będzie drukowaną z funduszów 
konkursu z dołączeniem źyoioryeu Wojciecha Bo 
guziawskisgo i oddaną na korzyść autora, niezale
żnie od pozyskanej nagrody.

W razie, gdyby żaden ntwór nie odpowiadał 
wymienionym warunkom i nie mógł być nagrodzo
nym, konkurs odroczy się do nowego terminu.

Sztuki drukowane, znane ze sceny, oddane te
atrom do grania, lnb nazwiskiem autora podpisane 
do konkursu przyjęte nie będą.

Wszelkie prawa własności literackiej, a zatem
1 możność przedstawienia na jakiejbądź scenie sztu
ki nagrodzonej, pozostają przy autorze.

Utwory nadsyłane być mogą do dnia 31. grn
dnia roku 1885, pod adresem redakcji Gazety pol
skiej w Warszawie, z zastrzeżeniem, aby każdy o- 
znaczony był dewizą, powtórzoną na kopercie za
pieczętowanej, zawierającej nazwisko antora.

Sztnki nienagrodzone zwrócone zostaną autorom,
* Wezwanie. Nakładem komitetn jubileuszowe

go w 1880 we Lwowie zawiązanego, wydano na 
korzyść weteranów w. p. 1830—31, w drakami I. 
■wiązkowej: „Życiorysy uczestników powitania li
stopadowego", tudzież broszurę popularną: „Po
wstanie narodu polskiego 1880—31“.

Dla rozpowszechnienia tych dziełek aa pośre
dnictwem księgarni p. Łnkaszewicza, rozesłano w 

jo wszystkich Rad powiatowych w Gall- 
do niektórych miast znaczniejszych, po 

plany „Życiorysów1*, 1 po 20 egzemplarzy 
„Powstanie". — Ponieważ znaczna ezęść 

po rozprzedania tych książek pie- 
esłnć raczyły, o czem szezegó- 

dziennikach umieszczone by- 
w. dotychczas o tem zapa

nowało milczenie; praeto w imienia komitetn ju
bileuszowego, obecnie Towarzystwa opieki nad we
teranami w. p. 1830—31, adajemy się do szano
wnych Rad pow., u których wyż wspomnione oby
dwa dzieła zalegają, z przypomnieniem, ażeby ra
czyły najdalej do końca roku b. 1884 nadesłać 
pieniądze ze sprzedaży książek uzbierane, albo też 
niesprsedane egzemplarze zwrócić pod adresem: 
Księgarnia KI. Łnkaszewicza we Lwowie plac Ma- 
rjacki hotel Źorża.— Lwów d. 14. listopada 1884.

Walerjan Podlewski, prezes. H. Kunaszo- 
wski, czł. kom.

* Olbrzymia fortuna pozostawiona przez ba
rona Stieglitza, jest przedmiotem nienstannej roz ■ 
mowy we wszystkich sferach, jako fakt najwię
kszej doniosłości w chwili obecnej. Fortnna ta wy
nosić ma do 179 milionów rnbli. Połowa jej w ak
cjach i papierach, połowa w zakładach fabrycznych, 
nieruchomościach, dobrach ziemskich i t. d. Głó
wną spadkobierczynią zmarłego jest pani Połowcow, 
żona sekretarza stann, adoptowana córka Stieg
litza. Jej samej zapisał Stieglitz około 40 milio
nów rubli, a dzieciom jej czyli wnukom swoim 
zostawił oddsielne zapisy. Jedna z córek państwa 
Połowcow, będąca sa księsiem Oboleńskim, mar
szałkiem szlachty gubernii Penzeńskiej, otrzymała 
21/, miliona rnbli, droga, samężna za hrabią Bo 
bryńskim tyleż. Siostra Stieglitza, pani Pistolkors, 
otrzymuje 7 milionów rnbli, Ani jede* krewny ani 
jeden bliższy znajomy Stieglitza nie został zapn- 
miaay, a żaden nie dostał mniej niż 100.000 rubli. 
Podczas ozytania testamentn słychać było ciągle 
tylko słowa: milion, miliony, trzysta tysięcy, dwie
ście tysięcy i t. d. Skarb otrzymuje także piękną 
sumę tytułem podatku spadkowego. St>eglitz nie 
pozostawił spadkobierców w linii prostej i ztąd 
skarb bierze z niektórych pozycyj najwyższą normę 
9 pret. Podobno ogółem skr.rb dostanie do 12 mi
lionów rnbli.

1,1 Niefortunna emancypacja. Na obrzęd ślu- 
bn zebrało się w Cterniowoach dnże grono niepro
szonych ale ciekawych gości. Przybyli, jak to 
zwykle, zwarli się tłumnie przed wielkim ołtarzem, 
a śmielsi i silniejsi torowali drogę, by o ile można 
najbliżej przypatrzyć się młodej parze, pozazdro
ścić szczęścin, lub marzyć wedle upodobania i woli. 
Wśród gawiedzi tej dominowała okazała postać, o 
tyle wyraźniejsza, że nie pomnąc na miejsce, nie 
raczyła obnażyć głowy z cylindra, czyli rnry wyso
kości mniej więcej metra. Patrzono na profanację 
podobną ze zgorszeniem, nie oyło jednak odważ
nego, by śmiałka przyprowadzić do porządku. Po 
chwili pewien młodzieniec, przyzwoity, a co główna 
pobożny, postanowił napomnieć zuchwalca. Podsuwa 
się przebojem coraz bliżej, wyciągnął rękę, mach
nął nią — lecz jak to mówią, chłop strzela — za
miast z bokn nderza w sam środek wierzchu cylin 
dra. Postać zmshła, ale jednocześnie rozległ się 
dźwięczny głos przeitr&obu. Obecni pośpieszyli na 
ratnnek i siłą zalelwie sdołali zdjąć rurę zaci 
śniętą po samą szyje.

Lecz jakież zdumienie? Zamiast grubych ry
tów goga — okazała się wcale ładna bazia mło
dej panienki w całym nieładzie koafinry po męskn 
pod8trzy*onych włosów. Za chwilę powróciła przy
tomność i całe zajście wyjaśnić możemy. Główna 
wina obciąża ekscentryczną Angielkę m. King i jej 
nawoływanie o rsf rmę strojów niewieścich, — tak 
jakoś przypadło do gustn panience, że dzieło eman
cypacji rozpoczęła od głowy w przekonaniu, że z 
resztą pójdzie snadniej. Powątpiewamy jednak czy 
nowat -rka zrażona pierwszym krokiem odżywi myśl 
reformy — żałujemy mocno odstąpienia od zamia- 
rn — gdyż tym sposobem tracimy żywy żnrnal 
nowy mody.

Że też to a nas nic się nie nda 1 dodaje 
Gaz. Pol.

* Z Bodzentyna piszą do Gaz. Pol. pod 
dniem 6. listopada. Napady na plebanie stają się 
coraz częstszemi, dzięki zapewne tej ogóinej, choć 
nieznpełnie usprawiedliwionej wierze, że księża ma
ją „grnbe pieniądze". Tydzień temu zdarzył się 
podobny wypadek w naszej okolicy, mianowicie we 
wsi Wzdole. Złoczyńcy dostali się przez okno do 
mieszkania proboszcza, i znając widocznie dobrze 
rozkład domn, wsunęli się do sypialni, aby ograb Ć 
śpiącego. Szelest zbudził księdza S., który nieda 
wno przedtem się położył i sądząc, źe chodzi po 
pokojn ktoś z domowych, zawołał na slnżąoą. Wów
czas* złocsyńcy rzucili się na księdza i poczęli go 
dusić. Szczęściem ks. S. zdążył krzyknąć, a hałas 
obudził jego siostrę, która pośpieszyła z zapaloną 
świecą, wołając na słnżbę. To uratowało probo
szcza ; złoczyńcy bowiem pościli swą ofiarę, aby 
ratować się ncieczką. Jeden z nich spotkał się z 
siostrą księdza we drzwiach, jednem pchnięciem o- 
balił ją na ziemię i uciekł. Łotrów dotychczas nie 
schwytano.

* Ślub pny Antoniny Reiss, córki wielce powa
żnego naszego współobywatela i kupca Julinsza 
Reissa, z panem dr. Engeninssem Hauenschiidem, 
koncepistą przy ministerstwie spraw wewnętrznych 
we Wiednia, odbędzie się we wtorek w kościele 
katedralnym o godz. 6. wieczór.

* Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich od 
godziny 10. do 1. codziennie; popołudnia zaś od 
3—5 we wtorek i piątek. Wejście bezpłatne.

* Muzeum im Dzłeduszyckich Otwarte w nie
dzielę od godz. 10. do 1., w środę i sobotę od 
11. do 3.

* Muzeum |t zemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałsk 50 ct. w inne 
dnie 30 ot.

* Datki. Dla biednego wychodźcy z rokn 1863 
obarczonego familią 1 zostającego w ostatniej nę
dzy, złożył pan Józef Światopełk Zawadzki 2 zł.

* Jutro w niedzielę dnia 16. listopada: św. 
Ot mara op.; — św. Joanyka prepow. — W ponie
działek d. 17. b. m.: św. Salomei p.; — św. Ha- 
łaktyona m.

— Jordanów, 11. listopada. Miasto nasze, bo 
taki tytnł mn należy ani kolej Transwersalna, któ
ra jnż jest ukończona nie obndzi z uśpienia i za
niedbania. Ojcowie miasta argnmentnją w Radzie, 
że im ani koleji ani dróg dojazdowych nie potrzeba, 
bo tn jeździć nigdzie nie myślą, a kto chce niech 
sobie drogę dojazdową robił Opłakania godny ka
żdy z obcych, kogo los tn rzucił i kto tu żyć zmu
szony.

O drodze dojazdowej, która jnż dawno mogła 
być zrobiona, ani nikt nie pomyśli, ale bo kogoż 
to obohodzić może. Tn są na porządku sprawy 
jak grant pod cmentarz, od kogo on ma być na- 
byty, czy od x ozy od: y, bo wziąść bajeczną cenę 
z kasy gminnej za kawałek lichego górskiego grnn 
tn to przecie warto! Nam to obojętne, czy tn czy 
tam nasze kości złożą, gdy jnż do tego przyjdzie, 
aby w Jordanowie były złożone. Póki ale żyjemy 
chcielibyśmy mieć połączenie ze światem, jak naj 
prędzej, za tyle lat oderwania.

Świetny wydziale Rady powiatowej, który ze 
zwalasz na niepowrotne wydatki ekspedycyj aź 4 
panów radnych, by zawieźli pismo do Lwowa—i 
starostwo!, racz dopomódz choćby Radą repre 
zentacij miasta, by kroki jakie robiła celom otwar

cia stacji. Jak słychać obywatele okoliczni swoim 
kosztem chcą wyszntrować ten kawałek, o który 
się rozchodzi. P. G m ; miał podarować gminie 
most prowizoryczny, który wystarczy na czas, aż 
rzeczywisty stanie. Wysoki riąd będzie przycbyl- 
ny, gdy zobaczy drogę, którą jeździć będzie mo
żna. Dalej panie burmistrzu miasta Jordanowa, do 
dzieła, przed komisją policyjną, bo choć sami nigdy 
może tą koleją nie pojedziecie, to uważajcie na nas 
biedaków, którzy tak drogo w naszem mieście żyć 
zmuszeni, byśmy się choć czasem na lżejsze i tań
sze powietrze wydostać mogli, p. radca apte 
karz wam do dzieła dopomoże, bo od dwóch mie
sięcy, dnżo obiecywał, a dotąd nic a nic nie zrobił 
w tej sprawie.

— Pochodzenie śpiewaków. Nie wszystkie 
słowiki zachwycające dsiś Europę swemi gardzioł- 
kami ze sceny, nrodziły się... słowikami. Słynny 
dziś tenor niemiecki Botel, był woźnicą równie jak 
sławny Wachtel. Tenor Ander był nauczycielem 
wiejskim, a przestał uczyć A. b. c., ponieważ od
krył, że na swem wysokiem c daleko więcej za
robi, podobnie jak pierwszy tenor wiedeńskiej o- 
pery Walter. Śpiewak Roger miał zostać notariu
szem, a najsławniejszy barytonista Faure z po
czątku grał na kontrabasie w orkiestrze Wielkiej 
Opery w Paryżn. Natomiast Enrico Masini ele
gancki tenor, z cudownie słodkim i czułym gło 
sem, za który co wieczora każe sobie płacić 5000 
franków był ongi lichym lataczem butów. Tenor 
Nicolini, który również „niżej" nie śpiewa, był pa
robkiem dworskim zanim „Streltą" z Trubadura do 
szaleństwa publiczność rozpalał. Enriee Calzolari, 
który jako Nemorino w „Napoju miłośnym" zdoby
wał serca, był „poszturkajłem“ w handlu korzen
nym i zawijał pieprz. Najnowsze dziwo tenorowe 
Władysław Mierzwiński był mnrarskim podmaj
strzym. Sohittenhelm i Reichmann byli w kupie- 
ctwie. Basista Scaria był prawnikiem, a Henryk 
Sonnthelm „gwałtowny" tenor był kantorem w bo
żnicy. Bas Rokitański był medykiem. Słynny tenor 
Tichaozek, najlepszy w operach Wagnerowskich był 
kuśnierzem. Baryton Diaz de Soria był zamożnym 
handlarzem wina, tenor Schott oficerem, wreszcie 
tenor Steger imponujący jako Massaniello był ap
tekarzem.

Z naszych znanych śpiewakćw tenor Cieślew- 
ski prsypomina Masslnlego, Zakrzewski był w woj
skowej orkiestrze. Kohler baryton zajmował się 
bednarstwem, a Myszuga rozmarzający liryzmem 
tenor był kandydatem seminarjum nauczycielskiego

— Z księgi długów. Statystyk Mulhall ogło
sił niedawno dokładne studja o długach państwo
wych od roku 1713 tj. od pokoju ntreohckiego. Re
zultat prac tych jest następujący.' Odliczywszy 
długi lokalne (municypalne itd.J wynosiły długi 
państwowe w r. pokoju utrechckiego 2,380.000.000 
marek. W r. 1763 wzrosła suma na 5,680.000.000 
marek, w roku 1793 podwoiła się ta suma, w roku 
1816 wzrosła na 30,185.000.000 marek, w roku 
1848 na 34,245.000 000, w rokn 1870 wynosił już 
dłng 73,400.000.000 marek a w roku 1884 zazna
czają się długi państwowe całego świata pokaźną 
cyfrą 90,155.000.000 mhisk.__

Stosnnkowo wynoszą długi Wielkiej Brytany
8.4 pr., Francji 11.9 pr., Niemiec 5.2 pr., Moskwa 
12.7 pr., Anstrji 13.9 pr., Włoch 18.5 pr., Hi
szpanii 20.6 pr., Portngalii 28.5 pr., Hollandji
8.4 pr., Belgii 9.4 pr., Danii 3.0 pr., Szwecji i 
Norwegii 2.0 pr, Grecji 8 5 pr., Północnej Ame
ryki 2.0 pr.

Od rokn 1848 podniósł się jednakże dobrobyt 
w Enropie (K 41/, razy więcej aniżeli wzrosty dłu
gi, których przeciętna stopa procentowa dla całej 
Enropy 10.6 pr. wynosi.

Gsjplantn, irm jił i kufel.
LWÓW d. 13.flistopada. S p r a w o z d a n i e  ty

godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla
cu lwowskim, w ciągu nbiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 75 klgr., żyta 72 klgr., Ję

czmienia 64 klgr., owsa 43 klgr., hreczki 63 klgr., 
knknrndzy 22 klgr., prosa 82 klgr., grochn 82 klgr., 
koniczyny 82 klg.)

Z b o ż a  100 kilogramów: pszenica gotowa od 
7.65 do 8.40, — nowa od —.— do — .— zł. 
żyto gotowe od 6.45 do 6.65 zł., — nowe od 
—.— do —.— zł., jęczmień browarny gotowy od 
6.60 do 6.85 zł., pastewny od 5.50 do 5.95 zł., — 
owies od 5.40 do 5.70 zł., — hreczka od 6.65 do 
6.90 zł., — kuknrudza zeszłoroczna od 6.25 do 
6.70 zł., knknrndza nowa od —.— do —.— zł.,— 
proso od —.— do —.— zł., — jagły od —.— do 
—*— zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów) 
groch do gotowania od 7.50 do 8.75 zł., groch 
pastewny od 5.— do 6.50 zł., — soczewica od 

.— do —.— zł., — fasola od 7.— do 13. zł., 
bobik od —,— do —.— zł., — wyka od 4.60 do 
6.25 zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczyna od 
38 do 52 zł., najprzedniejsza od —.— do —.— zł., 
przednia od— do—.— zł., — tymotka od — 
do —.— zł., anyż mos. od —.— do — .— zł., 
anyż płaski od 38.— do 54.— zł., — kminek od 
26.— do 27.— zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogram.: rzepak 
jesień, od 11.50 do 11.90 zł., — rzepak letni od 
— .— do —.— zł., — rzepik zimowy od —.— do 
—.— zł., — rzepik letni od —.— do —.— zł.,— 
rzepik jesienny od —.— do —.— do zŁ, — 
lnianka od 9.75 do 10.50 zł., — nasienie lniane 

10 25 do 10.50 zł., nasienie konopne od —.— 
do —.— zł.

C h mi e l  za 56 kilogrm.: od 
100 kilogrm.: od 100 do 120 zł.

W e ł n a  za 100 kilogrm.: od — do — zł.
Na f t a  za 100 kilogram.: zwykła od 16.75 do 

17.75 zł., salonowa od 21.75 do 22.75 zł.
Sp i r y t u s  za 10.000 litrów procent gotowy 

od 30.25 do 30.50 zł.

źone zostało nieodwołalnie do dnia 17. lutego 
przyszłego rokn.

Budapeszt d. 14. listopada. Posiedzenie de
legacji przedlitawskiej; rozprawa nad kredy
tem okupacyjnym. Klaicz wita z zadowoleniem 
szybkie założenie katastru i ksiąg grnntowych 
w Bośnii, tndzieź nieudanie się kolonizacji, po
nieważ zdaniem jego, dla knltornych postępów 
Bośnii koniecznem jest, aby mieszkała tam tylko 
jedna narodowość. Mówca przemawia za połą
czeniem kolei dalmatyńskiej z siecią kolei au- 
strjackicb, i stwierdza, na podstawie sprawo
zdania Izby handlowej w Dubrownika, że Dal
macja z ekonomicznem życiem Bośnii teraz 
mniej się łączy, niż przed okupacją.

Następnie odpowiada minister Kallay: Prób 
kolonizacyjnych w Bośnii nie uważać za nieu- 
dałe, jakkolwiek tn i ówdzie się nie powiodły. Nie 
jest rzeczą administracji Bośnii inicjować budo
wę kolei nad rzeką Unną; gdyby sprawa ta 
została przez kogoś kompetentnego poroszoną, to 
rząd bośniacki przyczynił by się do wydatków 
na dotyczące stndja Minister podnosi korzyści 
przedłużenia kolei Mostarskiej do Portobolero 
dla handlu Dalmacji; ale dodaje, że ta sprawa 
nie należy do jego kompetencji.

Poczem przyjęto bez zmiany kredyt okkn- 
pacyjny, tudzież ekstraordynarjum etatu woj
skowego i cały etat marynarki. Komendant ma
rynarki sko statował, źe doniesienia dzienni
ków o niepomyślnym stanie zdrowia majtków 
w Poli są wielce przesadne.

Paryż d. 14. listopada. Podług sprawozda
nia urzędowego, umarło wczoraj na cholerę 75 
osób, dzisiaj do południa 29.

Peszt d. 14. listopada. W Surany fabryka 
cukru stoi w płomieniach. Szczegółów brak.

Bruksela d. 14. listopada. Urzędownie za
przeczają doniesieniom dzienników o wybucha 
cholery w Brukseli. Stan zdrowotnj zadowal- 
niający, nie było żadnego wypadku cholery.

Shangai d. 14. listopada. „Ajencja Havasa“ 
donosi, że Francuzi obsadzili Tamsui.

Berlin d. 14. listopada. Z powodu cholery 
w Paryżu postanowił magistrat na wszelki wy
padek zażądać od Rady miejskiej 150.000 ma
rek kredytu. Anstrjacki poseł Szehenyi przybył 
w południe.

Melburn d. 14. listopada. Angielski komen
dant morski Australii proklamował 6. bm. uro
czyście na N?%ej Gwinei angielski protektorat 
nad połndniowem wybrzeżem Nowej Gwinei.

Paryż d. 14. listopada. Komisja dla taryf 
cłowych odrzuciła 6 głosami przeciw 5 przed
łożenie rządowe co do podniesienia cła impor
towego od bydła. — Od północy do 6. wieczór 
nmarło na cholerę 48 osób.

Hanau d. 14. listopada. W pobliża dworca 
kolejowego zderzyły się po południu dwa po
ciągi. Miało zginąć 15 osób; wiele jest ran
nych.

Paryż d. 14. listopada. Wiadomość o zaję
cia Tamsui nie została dotychczas urzędownie 
potwierdzoną.

Londyn d. 14. listopada. W Izbie niższej o 
świadczył Fitzmaurice na podstawie telegramu 
z Dongoli, że tam pogłoski o śmierci Gordona 
absolutnie- nie znajdnją wiary. Do Debbeh miał 
przybyć posłaniec z długim listem Gordona.
Tylko w jednej części wczorajszego numeru 

drukowane:
Bukareszt d. 14. list. Wieść, jakoby minister 

wojny wskutek wybnchu cholery w Paryżu, pozo
stawił tamże i w Brukseli na ukończeniu swoich 
studjów przebywających oficerów, iest zupełnie 
mylna. Minister wojny pozostawił im zupełną 
w tym względzie swobodę. Nawet co do pocho
dzących z Francji płodów i wyrobów nie po
czyniono dotąd żadnych zarządzeń kwarantan- 
nych. Ministerjum czeka w tej mierze na za
rządzenia w krajach między Francyą a Rumu
nii położonych.

Londyn d. 14. list. Izba niższa uchwaliła 
73 głosami przeciw 31 kredyt na wyprawę do 
kraju Beczuanów (w południowej Afryce).

G. Z. kr. wł. (d. 6°/c)  3°/0 w likw. 58 - 60 —
» n w » ®*/o ^*/jVo n 58 — 60 -

4. Obligi ea 100 «ir.
-ndemnizacyjne galic 5 prc. m. k. 101 25 102 25
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I em. 96 75 97 75
^ożyczka kra], zr. 1873 6 prc w. a. 1C2 75 104 —
Pożyczka „ „ 1883 4‘Zt*/. » 90 80 91 80

5. Lcsy.
Miasta Krakowa 18 EO 20 50

a Stanisławowa . 22 50 24 50
6. Jcneiy.

Dukat kolendersk*' 5.65 5.75
Dukat cesarski 5.70 5.80
Napoleondor 9.69 9.79
Półbnperjał rosyjski . 9.98 10.08
iubel rosyjski srebrny 1.54 1.64

„ „ papierowy 1.247, 1.267,
100 marek niemieckich 59.80 60 65
•rebro . . . . —,— —

Kupony w srebrze —.— —.—

KUB8 GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W ied eń , dsla 14. Listopada. 1884.

godzina 1 minut. 45 popołudniu.
Alpiny. 51.50 W « . akeje kr. 297.—
Anglo-autr. 105.80 Unionsbank. 88.75
Kolej Kr. Lud. 272.50 Nordb&hn 238.— 
Koloj Połud. 147 40 Koloj Alfóld. 179.50
Koloj państw. 300.80 Kolo) Iw.-ozeru 197 50
Węg. Nordatb 167-25 Wiod. Comunal 124.—
Węg. obi. p. «L 105.75 Elbotal 181.—
Węg. ols losy r. 115.80 Losy tureekio 21.25
Ronta. węg. 4°/, 93.80 Bankronin 105.75
Roi ruboLpap. 1.25.’ /* Losy wągier. 116.50
GaliaJndonuu 101.50 Marki niemiec. — .—

Usposobienie.: osłabione.
Wiedeń, dnia 14. listopada, 

godzina 10 min. 30 przed południem 
Akcje kredyt, 295.40 Anglo-austrj. 105 50
Kolej Kar. Lud. —,— Kolej połndu. 147.50
Unionsbank 88.60 Napoleondor 9.721/,
Rossyj. bankn. 1.25*/, Usposobienie: słabe 

Berlin. dnia 14. listopada 
godzina 5 minut 30 po południu.

Bosyjsk. bankn. 209.20 Akcje kredyt 488.50
Lombardy 247.— Galicjakie 113.76
Poż. wschód. 61.20 Austr. bank. 166 60

T E A T R  HR. S K A R B K A  
p o d  d y r e k c ją  Jana D o b rz a ń s k ie g o

W sobotę dnia 15. listopada 1884.
Drugi występ pani Teresy ArUowej.

H U G E N  O C I
opera w pięcin aktach G. Mayerbeera.

Początek o godzinie 7mej. wieczorem.

Do pana F r a n c i s z k a  J. K w i z d y ,  c. k. 
dostawcy nadwornego i aptekarza obwodowego ¥ 
Komenburgu:

Potwierdzam nmiejtzem na pańskie żądanie, źe mii 
tem sposobność użycia pańskich preparatów weterynaryj 
nycb, siciególnie c. k. uprz. płyn uzdrawiający, blister i 
kit na kopyta, waselinę na kopyta i tynkturę żółciową 
w wielu słabościaoh i przekonałem się, le te środki są na
leżycie przyrządzone, niezawodnie skutkuję, zatem są go
dne peleoenia.

Mnichów dnia 28. września 1883.
A. Sonderm ann, 

król, b. weterynarz nadworny.
Składy „c. k. nprz. płynu uzdrawiającego dla 

koni" podane są w dzisiejszem ogłoszeniu.

N«der praktyczny wynalazek domowy.
Liozne niedogodności z siennikami usnwają na całe ży
cie trwałe materaoe ni drewnianych spręży
nach. Potrzeba tikowych była bardto konieocną, albo
wiem w domach prywatnych, hotelach, szpitalu h i ko
szarach zaraz na po o tą tka zaczęto je ntyhrać, ćająiT 
raz radości tema praktycroemif^wynalazkowL Z elasty
cznych sztab drewnianych nader misternie sporządzone, 
odznaczają sie te materace na drewnianych sprężynach (do 
nabycia we Wiodnio, I. Mazimilinmgazie 1) czystością, 
elastycznością i gibkośoią, a przy nadzwyczajnej taniość: 
ma się i tę korzyść, ie cały materac w kilka sekandach 
może być zwinięty w pakiet, ważący zaledwie 12 kilr.

Równej wartości, n nawet praktyczniejsze są przez tę 
samą fabryką wyrabiane łóżka polowe, które z jednej 
strony w skntek pojelynozego położenia na niem nat
racą staje się wygodaem łóżkiem gośoinnem, z drugiej 
zaś strony przez nakrj ie kołdrą lub kobiercem zamie- 
niene być może także tóżko na dywan. Za poruszeniem 
całe takie ióżko lab sofa, złoży się ona w mały pakiel, 
dający się pomieścić w każdym kącie.

Ponieważ cany są nader skromne, kupuje one każ* 
ÓJ. kto raz tylko ja widzi.

redak
przeciwMarienbadzkie pigułki

śei i taszy, sporządzone podłag przepis a oei 
dr. 8chindl»r Barnay w Marienbadzie, przyrząd: 
aptekarza B rem a tamże. Główny skład we ' 
w apt. Zyg. Ruokera, także we wszystkich apt 
pudełko opatrzone jest protokołowaną marką och]

de — «Ł, aa

Z Moskwy donoszą: Studenta Rujewa, któ 
ry oddał swe usługi jako szpieg policji moskie
wskiej, wyjawiając tajemnice i plany swych ko
legów nihilistów, znaleziono w pomieszkania 
walczącego ze śmiercią. Symptoma, jakie n Ru
jewa się okazały, nastąpiły po odejścia jednego 
z jego przyjaciół i wskazywały dobitnie na o 
tracie. Sprawcy nie ujęto dotąd.

Wiedeń d. 15. listopada. (Telegram komi
tetu loteryjnego.) Ciągnienie loterji stowarzy- 
ezenia „Przytulisko polskie we Wiedniu" odło-

od Se. m ą js  1884
podług zegara lwowskiego.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Priyuhodsą do Lwows :

Z KRAKOWA: o gods. fi min. 88 rano pociąg po
spieszny, o gods. d min. 27 wiecsór pociąg osobowy, o 
god. li min. 83 przed południem pociąg mięHuny.

Z CZERITIOWIEC: o gods. 10 mis. — wieozór po
ciąg pospieszny, o gods. 3 min. 8fi reno i • godz. 3 minut 
;:2 po połndain pociąg miąssnny.

Z PODWOŁOCZTBK; nn dworzec w Pedszmosn o 
g,?ds. 10 m. 13 wi-.esór pociąg pospieszny, o gods. 2 m 
28 rano i o gods. 3 min. 42 po połnd. pociąg mięsssny.

Z PODWOŁOCZYBK: na dworzec główny lwowsk. 
o godz. 10 min 26 wieczór poeiąg pospieszny, o godz. 
8 min. 5. rano i o godziaie A min. 10 po południu po- 
oiąg mieszany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o gods. 8 
min. 20 pooiąg omnibusowy, wieczór O godz. S min. 82 
poeiąg mlęzz&ny, i o gods. 10 min. 68 przed potudn. po
ciąg lokalny Drobobycz-Ł ./yj-Lwów.

Odchodzą ze Lwowa
DO KRAK O V A: o godz. 10 min. 46 wieosór pooiąg 

pospieszny, o godz 4 min. 5 rano pooiąg osobowy, o 
gods. 6. min. 3 po południa poeiąg mięssany i o godzi
nie 6. min. 85 rano pooiąg miąszany lokalny.

DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. 7 
min. 6 pooiąg mięssany, wieosór o gods. 7 u. 10 pociąg 
omnibusowy, o gods. L m. 25 po południa pociąg 
lokalny Lwów-Btryj-Drohobycz.

L w św . Z Izby handlowej, 15. listopada 1884 
1. Akcje za sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. a .  k. 271 25 274 25 
„ lwow. czer-jass. 200 zł. w. a. 196 —  200 — 

Ranku kypot. galic. 200 zł. w. a. 286 — 290 —
„ kred. galic. 200 zł. w. a, 238 — 243 —

2. Listy zastawne za 100 tłr. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a.

» 1 . 5 !  okres
s ■  ̂ r t

Banku krajowego 4V,0/o w. a.
Fasku hyp. galic 6 „ „

6 3 ń 5 wyła. z 10°/, prm 99 10

98 25 99 25
91 50 93 —
98 25 99 26
86 70 87 70
91 — 92 —

101 30 102 80
97 — 98 —-
99 10 .0 ' 10

Do Wielmożnego Henryka Blumenfdda, 
aptekarza we Lwowie.

Wielmożny Panie! W przewlekłej chorobfe 
żołądka używałem pańskiego wina pepsynowego z 
diastazą z jak najlepszym skutkiem i przez pofó- 
wn&nie przekonałem się, że preparat pański w ni- 
czem nie ustępuje Oryginalnym francuzkim1, od 
których jest o połowę tańszym, a przewyższa o 
wiole wyroby niemieckie i inne.

Chciej pan przyjąć wyrazy mojego poważania
Jam L am .

Drukarnia
GAZETYNARODOWEJ
wykonuje wszelkiego rodzaju druki,

mimnowioie:
dzieła , — spraw ozdania , — w yk azy , 

ta b e le , re jestr a , 
jakoteż drnki potrzebne dla 

w ydzia łów  p o w ia to w y ch , urzędów  
gm in n y eh , tow arzystw  za liczk o 

w ych  i  t. d.
Zakład ton wykonuje wszelkio w zakres typo

graficzny wohodćąoo zamówienia jak najaknra- 
tniej, w terminis oznaczonym, i po cenach jak 
najprzystępniejszych.

3*/0 Losy austr. To warz. 
kredytowego ziemskiego

rocznie 6 Ciągnień 
główna wygrana dr. 50.000 jakoteż 

4prct. Losy 
węg. Banku hipotecznego

rocznie 3 olągnienia 
główna wygrana złr. fiOOCO 

korzystne dla lokaoji kaucji sprzeda
jemy poniżej knrsn dziennego
Sokal i Łilien

Dom bankowy i Kantor wymiany.
Poleoenia z prowincji wykonnje 

my bezzwłocznie bez doliczenia pro
wizji, takie za taliszką.



sobionym i bierze z rodziną ndział w zabawach 
przez Czytelnię polską urządzanych.

Nie wątpiemy, że pan marszałek krajowy 
ożywiony jest najlepszemi chęciami dla kraju a 
dobrze jes:, że się naocznie przekonał o bucie 
i zarozumiałości tutejszych Niemców z jednej 
strony — a o poniewieraniu języka krajowego 
i o nader trudnem tutaj stanowisku Polaków z 
drugiej strony. W  każdym razie należy mn się 
wdzięczność i nznanie, że się chciał naocznie 
przekonać o tutejszych stosunkach, któ:e mają 
rozgłos w krąju. a po jego znanej energii spo
dziewamy się, że się przyczyni do zaprowadze
nia szkoły krajowej z wykładowym językiem 
polskim w Białej, aby dzieci nasze od ger
manizacji ochronić, i że wpływem swym wyje
dna niejakie ulgi dla kilkunastu tysięcy robo
tników Polaków, pracujących w pocie czoła za 
liehą strawę na spanoszenie tutejszych a w 
znacznej części wrogo dla kraju usposobionych 
Niemców.

Narodowość44 żydowska
przez. Teofila Merunowicea.

III.
Idźmyż dalej za wątkiem wywnętrzeft po

czciwego pana Singera, który z tak zdumiewa
jącą szczerością odsłania prź<_d nami zasadnicze 
tajemnice i cele narodowej polityki żydów.

Na stronie 35. broszury p. t. „Sollen die 
Juden Christen werden ?“ dowodzi on, że ko
ściół chrześciahski znajduje się obecnie w epo
ce rołstroju i upadku. Cytnje wprawdzie słowa 
Mommsena, który powiada, że „chociaż wyraże
nie c h r y s t j a n i z m  dzis nie to oznacza, co 
oznaczało niegdyś, ale zawsze jest to jedyne 
słowo, w którem streszcza się charakter całej 
międzynarodowej cywilizacji, w imieniu którego 
miliony milionów czują się jako łączna jedność 
na obfitującej w narody kuli ziemskiej. “ Lecz 
zdaniem p. bingera punkt ciężkości w przy to- 
czonem tu orzeczeniu Mommsena spoczywa w 
początkowym ustępie, w którym jest mowa o 
tern, iż chrześciaństwo nie jest dziś takiem jak 
było dawniej (np. w średnich wiekach). Czepia 
się on tych słów i dowodzi dalej, że kościół 
chrześciafiski rozsypuje się w gruzy — że prze
żył się, i topi się w zwycięzkiem żydowstwie, 
zalewającem świat nowożytny. Gdy Mommsen 
mówi, że chrześciafistwo przechodzi w krew i 
kości całego człowieczeństwa, Singer tłómaczy 
te jego słowa w ten sposób, że w gruncie rze
czy nie chrześciaństwo, ale zasady żydowstwa 
tak dalece rozprzestrzeniają się, i jeżeli ducho- 
wieństwc chrześciańskie otacza opieką swoją 
antysemityzm, czyni to nie z innego powoda, 
jak tylko poniekąd z pobudek walki o byt, aby 
ratować się od zagłady. Ostatnia już wybiła go 
dżina dla kościoła, i jeżeli kościół chrześciań- 
ski czepia się antysemityzmu goręcej niżby to 
wypadało wyznawcom „religii miłości", to — 
„nie dzieje się to może o tyle z zawiści do ży
dów, nie z przekonania, jakoby antysemityzm 
mógł skutecznie żydom szkodzić — kościół pra
gnie tym sposobem naznaczyć tylko stanowisko 
swoje zasadnicze, które w antisemityzmie za 
ostrza się, aby wzmocnić poczucie chrześciań
skie n wyznawców swoicn. Jest to słaby śro
dek ratunku, lecz apres nwu le deluge stanowi te
raz zasadę reprezentantów kościoła "

tego Wychn lżąc założenia tak dalej prze
mawia dosłownie:

„Powstań kościele i uzbrój serce swoje 
Stawaj odważnie na nowej niewzruszonej pod
stawie ; w twojem to ręka zakończyć od dwóch 
tysięcy lat trwający spór — i wielka kwestja 
żydowska będzie rozwiązaną.

„ N i e c h a j  c h r z e ś c i a ń s t w o  w y r z e 
k n i e  s i ę  t e g o ,  c o  w c i ą g  u 1 8 w i e k ó w  
od c z a s u  ś m i e r c i  C h r y s t u s a  p r z y 
s w o i ł o  s o b i e ,  n i e c h a j  p o w r ó c i  do 
p i e r w o t n e j  n a u k i  C h r y s t u s a ,  P a w 
ł a  i p i e r w s z y c h  e w a n g i e l i s t ó w  — a 
my  ż y d z i  p r z y j m  i e m y  w s z y s c y  c h r z e -  

. ń s t w o .
Nie można przecież wymagać od takiego 

jak żydowski, który najstarszą i naj- 
iejszą posiada historję ze wszystkich ży- 

obecnie narodów świata, i niemal przez 
siące lat męczeńsko cierpiał poniżenie, 
rześladowania dla idei monoteizmu 

o, ażeby taki naród od razn stał się na- 
bez charakteru, i ażeby wbrew swemu 

łębszemu przekonaniu przyjął! religię 
tolicką). Żyd nie może przyjąć dogmatów 

atolickiego kościoła, które stanowczo sprzeci- 
iają się jego zasadom religijnym.

„Z katolicyzmem paktować nie możem] ; za 
wielka to otchłań, która nas od niego dzieli.

za tę ilość mamony, którą mi się możemy wy 
płacać. 11 tenore jest wprawdzie trochę grubiut
kim i podtatusiałym kochankiem — ale w tych 
czasach, kiedy adjunkt sądowy w czterdziestym 
dopiero roku życia dojrzewa, i kiedy dopiero w 
tym okresie goizi się być oficjalnym kochan
kiem, w tych czasach, mówię, jest taki tenor 
znpełnie na m.ejscu. Jest to — powiedziałbym, 
uplastycznieniem bieżących stosunków eroty
cznych na scenie.

Tylko tenora bronić potrzebowało moje po- 
gadankarskit pióro, bo U baritono Rubirato jest 
nadzwyczaj ujmującym hidalgiem, i śpiewa aż 
się dusza raduje, a pan Jeromin ma bas pra
wdziwy, którym ani dyrekcji ani publiczności 
na bas nie wziął. Panna Oskner coś tam tro
chę fałszowała, ale ona już va via, pannie Piave 
żaden z krytyków nie ma nic do zarzucenia, a 
ja przestrzegłbym chyba P. T młodych panów, 
aby zbytnio nie zaglądali w jej czarne oczki, 
gdzie gra bnrzliwa irredenta łoska

Zostaje pani Arklowa. Pani Arklowa nale
ży do tych właśnie osobliwych sił wokalnych, 
które się nam szczęściem jakiemś dostają, i któ
ra wobec wszelkich politycznych kolek, wierzyć 
leszcze każą, żeśmy się w czepkach porodzili. 
Krytycy nie potrafili mi dotąd nic powiedzieć, 
zachwyt ich nie sformułował się jeszcze. Wzdy
chają,... Achl Och! (także Aj waj!) Kiedy się 
trochę uspokoją, powiem państwu coś więcej o 
głosie pani Arklowej. Dziś notuję tylko fakt, 
ze gdyby nie kontrakt ze sceną lwowską, któ- 
ry ją na czas dłuższy więzi, to pani Arklowa 
zostałaby niebawem porwaną, że gdyby nie 
w ?8?1? ? ? n*e cofam wyrażenia — prze-

7rl  ■T*? . to .niebawem pieściłby się 
może Wiedeń wdziękami jej głosu Pan dyrektor 
teatru jednak, który czyha z kontraktem na wszy
stkie asy, usidlił nam tę rajską ptaszynę i za
mknął w wesołym gmachu hr. Skarbka, gdzie 

rem swego głosu niby Lorelay wyezarowy- 
am będzie niebo Mahometa, 
akie to czułe!

Inaczej rzecz się ma z liberalnym, oświeconyu 
protestantyzmem.

„Jeżli duch czystego monoteizmu zostanie 
zachowany, to zrobimy koi cesję z formy, aby 
dać dowód naszej pojednawczości, i położyć ko
niec trwającej od dwóch tysięcy lat walce. Je
żeli już tak musi być, to przyjmiemy nawet 
chrzest będący właściwie indyjskiego pochodze
nia ; nazwiemy nasze domy modlitwy kościoła
mi, inszych rabinów księżami albo jaką tam 
nazwę wspólną wówczas dla duchowieństwa 
ustanowionoby; jeżeliby to miało być warun
kiem kompromisu, to przenieślibyśmy nawet 
nasz sabat na niedzielę, albo na inny kompro
misem oznaczony dzień, wyrzeklibyśmy się na
szych przepisów co do potraw koszernych, za
rzucilibyśmy nawet nasz tałmnd jako księgę 
ustaw r e l i g i j n y c h  (nienarodowych! przyp. 
red. Oaz. Nar.). Jednem słowem — pod wymię- 
nionemi powyżej warunkami wyrzeklibyśmy się 
w zupełności istnienia naszego jako s p o ł e 
c z n o ś ć  r e l i g i j n a ;  pozostalibyśmy jednak 
s p o ł e c z n o ś c i ą  n a r o d o w ą .  Bo tak do
brze jak mogą istnieć niemieccy, francuscy, in
dyjscy i chińscy chrześcianie, tak również mo 
gą być także chrześcianie żydowscy. Pojęcie to 
nie jest przecież nowem: wszakżeż chrześcianie 
z pierwszych czasów po Chrystusie byli po 
największej części Izraelitami; nazywali się ży- 
dami-chrześcianąmi.

„Omowę narodowości stanowi wedle nasze
go przeświadczenia wspólność historyczna; ję
zyk jest tylko jej elementem zewnętrznym. Syn 
Niemca, urodzony i wychowań; w jakiemś 
franenskiem albo angielskiem mieście, pozosta
nie Niemcem, chociażby nie roznmiał ani słowa 
języka tego narodn, do którego ze krwi należy. 
Najlepszym przykładem słuszności tego zdania 
jesteśmy my żydzi. Żydzi mówią wszystkiemi 
językami świata; po największej części nie ro
zumieją ani słowa dawnego języka hebrajskie
go, którym mówili ich przodkowie — lecz czu
ją się pomimo to jednolitym narodem. Jeżeli 
w południowej Afryce żyd doznaje prześlado
wania, odcznwa to każdy żyd na całej kuli 
ziemskiej równie dotkliwie, jak gdyby chodziło
0 jego blizkiego krewnego; jeżeli car moskiew
ski zrobi żyda ministrem *j cieszy to każdego 
żyda w Paryża, w Londynie albo w Kairze, 
jak gdyby jego brata rodzonego spotkał ten 
zaszczyt. Ta s o l i d a r n o ś ć  * i e m a  ż a d n e 
go z w i ą z k u  z r e l i g i ą .  Niemiecki chrze- 
ścianin poczuwa się np. do łączności z chrze- 
ścianinem portugalskim nie więcej jak człowiek 
z człowiekiem. Niechaj jednak w Paryża nie
miecki chrześcianin dozna prześladowania z te
go powoda że jest Niemcem, to aczaje się tern 
dotkniętym osobiście każdy Niemiec. Są to 
fakta, którym nikt rozsądny zaprzeczyć nie 
może.

„Otóż my żydzi zachowalibyśmy w każdym 
razie narodowość naszą: stndjowalibyśmy dzie
je i literaturę naszą, naśladowalibyśmy wzory 
naszych bohaterów narodowych...

„Jeżeli kiedyś ludzkość do tego stopnia 
rozwinie się, że idea narodowości przeżyje się,
1 nie będzie już historji narodów, tylko będą 
dzieje lndzkości, to naturalnie że wówczas i?  
dzi wyrzekną się swojej narodowości.

„Do owego zaś czasu *achowamj my ży
dzi narodowość naszą » -  tak dłngo mianowi
cie, jak c ugo Hiszpan zostanie F  szpanem, a 
Francuz Francuzem. Wyrzec się naszej narodo
wości, gdy inne lady swoją tak wysoko cenią 
byłoby z naszej strony słabością, byłoby bra
kiem charakteru; nim my tę plamę na sobie 
pozostawić pozwolimy, cofnijmy się może lepiej 
w nasze osamotnienie i uzbrójmy się w odwagę 
do dalszego prowadzenia walki przeciwko 
wszystkim narodom świata."

Powiedziałby kto, że pan Singer jest ma
rzycielem osamotnionym, którego fantazje nie 
mają żadnego uzasadnienia w świecie rzeczywi
stym, nie mają zwolenników. Tymczasem to 
wszystko, co pan Singer mówi trzeźwym języ
kiem publicysty XIX . wieka, językiem dla nas 
powszechnie zrozumiałym, to samo znajdujemy 
w ustawach Mojżeszowych, któremi przecież 
naród żydowski rządzi się. które posiadają a 
nas austrjacką konstytneją zagwarantowaną tie- 
tykalność. W V. księdze Mojżesza rozdz. XV. 
czytamy:

„Pan, Bóg twój, błogosławić cię będzie, ja- 
koć przyobiecał, i będziesz pożyczał wielu na
rodom, a sam u nikogo nie będziesz pożyczał, i 
będziesz panował nad wielą narodów, a one nad 
tobą panować nie będą."

W rozdziale XII. tej samej księgi, wiersz 
28—30:

„Przestrzegajźe i słuchaj tych wszystkich 
słów, które ja przykazuję tobie, aby dobrze by
ło tobie, i synom twoim po tobie, aż na wieki, 
gdy czynić będziesz to, co dobrego i prawego 
jest przed oczyma Pana, Boga t w o j e g o .

„Gdy wytraci Pan, Bóg t w ó j ,  przed obli
czem twojem te narody, do których ty wnidziesz, 
abyś je posiadł, i opanował, i mieszkał w zie 
mi ich.

„Strzeż że się, abyś się nie usidlił, idąc za 
nimi, gdy wytraceni będ« przed twarzą twoją; 
ani się też pytaj na bogi ich."

Oto teorja narodowości żydowskiej! Zarra- 
wdę, ministrowie, posłowie i uczeni w prawie 
powinniby czytać księgi Mojżeszowe — jeżli już 
nń są ciekawi tajemnic tałmndn, aby zrozn 
mieli, czem jest kwestja żydowska W publika 
cjach p. Singera, jak mniemam, dość jest pobn 
dek do podobnego studjum..

suje się do sposobów fruktyfikacji pieniędzy z 
ludu ściągniętych, sposobow, praktyko wanych 
przez nienasze i nasze wielkości finansowe, — 
a przejdziemy raczej. do biografii tego pana, 
któn tak piękną postawił zasadę.

Grover Clevelanri urodził się w r. 1837. we 
wsi stanu Nev-Jerseys. Ojciec jego, pastor, nie 
wiele dla niego mógł zrobić, — poduczywszy 
się tedy trochę w szkółce wiejskiej, w 16. ro- 
kn życia poszedł do handlu korzennego, gdzie 
mu dano 50 dolarów rocznie. Wkrótce otrzy
mał miejsce nam-zyciela w zakładzie ciemnych 
w Ohiuton, ale niezadowolony przeniósł się do 
Ohio, gdzie w kancelarji adwokata Rogera, ja
ko mnudant i posłaniec przygotowywał się do 
jurydycznej karjery.

Samouk doprowadził do tego, że już w r. 
1859. (w 22. roku życia) był przy sądzie mia
nowany prokuratorem. Tu odznaczył się zdolno
ściami, i w 26. roku mianowano go okręgowym 
asystentem prokuratora hrabstwa Erie. Ńa tern 
stanowiska zdobył sobie gruntowną znajomość 
stosunków.

W r. 1865., kiedy demokracja nie wyłoni
ła się jeszcze z zamętu wojny domowej, Cleve 
land nie otrzymał się już przy kandydaturze na 
prokuratora okręgu, natomiast w r. 1870 wy
brano go sędzią hrabstwa Erie, a w r. 1881. 
burmistrzem w Bnffalo, i ta energicznie wziął 
się do sprawowania swego grzęda, wykorzenia
jąc nadużycia i karcąc niedbalstwo urzędników. 
W r. 1882 mianowano Cltyfcianda gubernatorem 
N. Jorku Gdy bowiem porządnie przepędził 
małych złodziei z Buffalo, ludność, która się ia  
tem poznała, gwałtem się domagała, aby zrobił 
porządek z wielkimi złodziejami a rząda cen 
tralnego.

Obecnie został wybrany prezydentem.
Zewnętrzna postać prezydenta jest okaza

łą. Cleyeland jest kawalerem dotychczas, bru 
net o jasnych bystrych oczach, twaru jakkol
wiek nie najprzystojniejsza, uderza szlachetnym 
wyrazem, z którego przebija się stanowczość i 
energia.

Michał Or,

* Moskiewski minister spraw zewnętrznych 
G-iers, reote Hirscb, jest chrzczonym żydem; orzyp
red. Oaz. Nar.)

Prezydent Stanów Zjednoczonych.

Ruski  D o m  Na ro d ny  
w Czernio weseli.

Pan Grover Cleyeland, który został wybra
ny prezydentem Stanów Zjednoczonych postawił 
w jednem z swoich przemówień kandydackich 
bardzo piękną zasadę. Rzekł on mianowicie, że 
pieniądze ściągane o l  lada, powinne być przez 
urzędników tak administrowane, jak gdyby oni 
byli kuratorami lub opiekunami publicznego ma
jątku. Pan prezydent nowo wybrany przestrze
gał tej zasady w ciągu swej całej dotychczaso
wej karjery, mianowicie kiedy był burmistrzem 
w Bnffalo. Przyznają nam może czytelnicy, że 
w zasadzie tej przebija się kwintessencja etyki 
ekonomii politycznej w tym względzie, w któ
rym najwięcej mają do mówienia „czynownicy" 
majątku publicznego, a zdałoby się zaapliko
wanie tej zasady wielkościom rozmaitej miary, 
jak na całej kuli ziemskiej, tak i w naszym za 
kątku...

Nie chcemy wchodzić — i tu nie miejsce 
na to — czy i o ile taka aplikacja byłaby sku
teczną, ani nie chcemy rozbierać, o ile zdanie 
przez szan. prezydenta wypowiedziane, nie sto

Istniejące w Czerniowcach Towarzystwo 
„Ruska Besida" postanowiło przed 10 laty u- 
tworzyć fundusz zakładowy na bndowę w sto
licy Bukowiny „Narodnego Domu," którego za
daniem będzie służyć za lokal dla wszystkich 
Towarzystw ruskich, wspierać wszelkie przed
sięwzięcia, mające Ja celu dobro bukowińskich 
Rusinów, szczególnie zaś udzielać zapomogi sto
warzyszeniom rnskim, starać się o wydawanie 
czasopisma, któreby stawało w obronie praw 
bukowińskich Rusinów i kształciło mu.ię.oj
czystą; wkońcu zadaniem „Narodnego Uomn" 
będzie założenie bursy dla ubogiej młodzieży 
szkół tutejszych. __ -

„Ruska Besida" zebrała na ten cel 2 OuO 
złr., by jednakże przyspieszyć zgromadzenie po
trzebnego funduszu, nkonstytuował się w roku 
ubiegłym oddzielny komitet budowy, który przed 
kilkoma miesiącami wydał odezwę do współro
daków, wzywając do raaterjalnego poparcia te
go przedsięwzięcia.

Wiadomo, iż społeczeństwo ruskie na Bu
kowinie stanowi przedewszystkiem ludność wiej
ska i garstka urzędników, a jedni i£k drudzy 
wielkich sr.nr ofi°rować nie mogą. „Myśmy na
rodem ubogim — giosi wspomniana odezwa Ko
mitetu — ale jest nas, Bogn dzięki, na samej 
Bukowinie 240.000 dusz, i gdyby każdy złożył 
tylko 10 ct., juźbyśmy zebrali fundusz 24.000 
złr., za pomocą którego przy usilnej pracy na
szych patrjotów wiele dobrego dla Indu zdzia- 
łaćby można!"

Słowa te prawdziwe, jednakże trndno przy
puścić, by pośród ubogiego wiejskiego ludu i te 
tak szczupłe datki zebrać się dały. To też ko
mitet budowy postanowił omieść się także do 
pobratymców Polaków na Bnkowinie, i w tym 
celu wystosował do redakcji naszej następujące 
pismo, które tu podajemy w przekładzie z ru
skiego :

„Szanow aa Redakcjol Załączonym obok re
skryptem zezwolił Wys. ck. rząd zbierać w ca
łej Bnkowinie dobrowolne ofiary na nasze To
warzystwo. Udajemy się przeto do Ciebie, szan. 
panie redaktorze, z uprzejmą prośbą, byś raczył 
w szacownem piśmie swojem zamieścić odpowie
dnią odezwę do współrodaków o nadsyłanie bra
tnich ofiar na Towarzystwo nasze, którego cele 
określa dołączona tutaj odezwa, a zarazem byś 
raczył otworzyć rubrykę, w której ofiarowane 
datki znalazłyby publiczne pokwitowanie.

„ W Czerniowcach, 2. listopada 1880. Z po
ważaniem. W  imienia Towarzystwa „Rnski dom 
narodny" w Czerniowcach.

„Przewodn. • E. Pihulck. Sekretarz: Popowicz.“
Stanowisko Rnsmów bukowińskich znanem 

jest czytelnikom naszej gazety, nie potrzebuje
my więc dodawać, że zamierzony „Dom Narc- 
dny* w Czerniowcach będzie instytneją zupeł
nie obcą tendencjom imiennika swego we Lwo
wie. Przeciwnie, stojąc na grancie czysto naro 
dowym, skupiać on będzie i wzmacniać te siły, 
co dzisiaj stają do pracy pod . tsłem brater
stwa, zgody i nieskazitelności id-ałó*? ojczy 
stych. Praca to niemiła moskalofilskim pono- 
inarom, ale sympatyczna słowiańskiemu sercu i 
zasługująca na poparcie.

Prawda, że rozprószeni poza kresami Oj
czyzny, sami mamy wiele potrzeb i z groszem 
na cele publiczne mnsimy się liczyć; jeżeli je- 
lnak, obok tych wydatków, przesyłaliśmy skro 
mne ofiary dla Chorwatów, dla powodzian wę
gierskich, dla teatru narodowego Czechów, to 
poczncie braterstwa nie pozwala nam pominąć 
milczeniem i odezwy najbliższej braci, najściślej 
złączonych z nami krwią i wspólną dolą Ru
sinów.

Z tych powodów popiera czerniowiecka 
Oazeta Polska gorąco odezwę ruskiego komitetu, 
a rodakom naszym przypominamy, źe jeżeli ma
my z Rusinami żyć tu, jak bracia, — tośmy 
też powinni i jak bracia — wspierać się wza
jemnie.

swoim poddanym i całemu światu oczy, źe Gor
don ma się jak najlepiej, a obecnie jeszcze nie 
chce przyznać smutnego faktu, który jest mo
ralną kłęską dla Anglii. Podług dzisiejszego te 
legramu, Fitzmaurice w Izbie niższej odczytał 
telegram, źe nikt w Dongoli nie wierzy w 
śmierć Gordona. Telegram ten niczego nie do
wodzi, nie jest bowiem żadnym dowodem, czy 
ktoś w ca wierzy lub nie, z drugiej zaś strony 
źródło jest wcale podejrzane, Dongola bowiem 
jest otoczoną przez wojska Mahdiego. Na za 
przeczenie telegramowi ogłoszonemu przez Fer 
ryego, Fitzmaurice nie zdobył się, dla nas więc 
faktem jest, źe Gordon zginął, a fakt ten po
trzebuje tylko potwierdzenia ze strony Anglii, 
co prawdopodobnie nie tak prędko nastąpi, jest 
to bowiem kwestją życia i śmierci obecnego 
angielskiego gabinetu.

Powiedzieliśmy, że śmierć Gordona to wiel 
ka moralna klęska dla Anglii. Tak jest rzeczy 
wiście. Anglia wysełając Gordona w misji pa- 
cyfikacyjnej, powinna go była poprzeć siłą, a 
nie pozostawiać na los szczęśliwy. Od kilku 
miesięcy, biedny Gordon znajdował się w Char
tum w najprzykrzejszem położenia, a tylko 
energiczna akcja Anglii mogła go wyrwać z fa
talnej pozycji. Potrzeba było wysłać silną ar 
m;ę na odsjecz Gordonowi, tymczasem ciągle z 
tem zwlekano, nareszcie wysłano Wolseloya na 
czele ekspedycji, która niczego dokonać nie 
mogła. Wolseley doszedł tylko do Wadykaffa, 
bardzo jeszcze daleko od Chartum, a kto wie, 
gdyby nawet był aż tam dotarł, czy siły jego 
okazałyby się dostateczne, aby zadać stanów 
czą klęskę zfanatyzowanym wojownikom Mah- 
diego. W ten sposób Anglia wydała na łup je
dnego z najdzielniejszzoh swych synów, znako
mitego pioniera cywilizacji, co wiele zaszczytu 
kramarskiemu narodowi nie przynosi. Gurdon 
padł ofiarą nędznego sobkawstwa własnej oj
czyzny.

Oto szczegóły z życia Gordona :
Karol Jerzy Gordon był synem jenerała 

Henryka Wilhelma Gordona i urodził się w 
Woolwich 28. stycznia 1833 roku. Ukończywszy 
akademię wojskową w Woolwich, wstąpił do 
armii i został porucznikiem podczas wojny krym
skiej. Całe prawie życie odtąd spędzał na 
Wschodzie. W r. 1861 przedsięwziął podróż do 
Chin, dotarł aż do wielkiego mnrn i na czele 
armii chińskiej zwyciężył powstanie Taiping. Z 
laską w ręce dowodził żołnierzami chińskimi, 
którzy ezli posłuszni za mm, przekonani, że 
jest nieśmiertelnym. Od r. 1865 do 1870 forty- 
fikował Gordon Tamizę. W r. 1874 objął posadę 
gnberuatora w południowym Sudanie, którą zło
żył w r. 1879 Od tego czasu zajmował się for
tyfikacjami i był przydzielony do spraw afry
kańskich. Dalsze jego losy wiadome są z eks
pedycji do Sudanu.

. 0  losie Gordona nie ma dotychczas. dokł&d 
nych szczegółów, oprócz podanego przez Ferre- 
go telegramu. Wychodzący w Kairze Bosphor 
Eyyptien, z którego sprawozdanie reprodnknje 
Nordd. Allg. Ztg. pisze, że Gordon dostał się w 
niewolę Mahdiego, śmierć jego zatem mnsiała 
nastąpić później na rozkaz proroka.

Oto co podaje Bosphor :
„Od dwóch miesięcy był Gordon w Char

tum formalnie zamknięty, zapasy żywności były 
niedostateczne i zaczęło brakować amunicji. 
Muzułmański garnizon, Turcy, Egipcjanie i mu 
rzyni zaczęli się burzyć tak, że trzeba było 
spełnić kilka wyroków za wykroczenia przeciw 
dyscyplinie. Oficerowie garnizonu udali się do 
Gordona i przedstawili ma całą sytnację. „Po
zostaliśmy 'ierni, mówili, wytrwaliśmy, ponie
waż zawsze nas ładziłeś, że na pomoc nadej 
dzie armia angielska. Gdzież ona? Nasi ladzie 
i my straciliśmy dneha." — Gordon odpowie 
dział: „Anglicy przyjdą nam na pom.c; jeżeli 
ich tutaj oczekiwać nie chcecie, to musimy pójść 
do Berberu, dokąd już pewnie nadeszli."

„Oficerowie opuścili Gordona, zapewniw
szy go o uleg ości i oświadczyli, źe pójdą z 
nim do Berbera, ale trzeba się spieszyć, ponie
waż wojsko buntować się zaczyna. Gordon wy
dał oficerom, a specjalnie Stewartowi rozkaz, 
aby wymarsz przygotował. Stewart wziął się 
natychmiast do dzieła i zgromadził tyle łodzi, 
ile tylko mógł. Europejczyków wezwano, »by 
się przygotowali do drogi. Przez dziesięć dni 
parowce zbierały po nich łodzie.

Tymczasem dezei cja z każdym dniem osła
biała armię egipską. Co nocy masami żołnierze 
krajowcy ociekali z Chartum do obozn powstań 
ców, którzy otaczali miasto dokoła.

„Kiedy nareszcie nadeszła chwila wymar
szu, stanęło wszystkiego 2.000 ludzi, między ty
mi żołnierze z żonami, europejscy i syryjscy 
kupcy z rodzinami, konsnlowie i urzędnicy, Gor
don i sztab jenerainy. Wszyscy wsiedli na ło 
dzie. Co za smutna odyseia. Wysiadać na brzeg 
nie było można, powstańcy bowiem ciągle ra
zili z karabinów. W miejscach, gdzie się Nil 
zwęża, tysiące strzał padały na nieszczęśliwych 
uciekających.

Pod Shendy dosięgły ich kule działoire, 
Mahdiego; kilka łodzi zatonęło, a Gordon nie 
mógł tonącym dać żadnej pomocy. Nastąpiły 
straszne sceny rozpaczy. Przy przebywania ka 
tarakt jedna łódź za dragą pozostawała ; ci, 
-.tórzy nie potonęli, wpadali w ręce nieprzyja 
ciół. Gdy Gordon stanął pod Berberem, przy
najmniej połowy ludzi brakło. Nastąpiła rzeź.

„Powstańcy, posiadający kilka dział zna
komicie obsługiwanych, przedziurawili wszyst 
kie łodzie i opanowali jeden parowiec. Tylko 
jeden parowiec, na którym jechał Stewart do
stał się do Berbera ; Gordon musiał cofnąć się. 
Stewart, który pod Merawi wylądował, otrzy 
mał kilka ran od -strzał, lanc i palnej broni.

„Gordon z pod Berberu zaczął się cofać do 
Chartum; pod Shendy dogonił go parowiec po
wstańców. Gordon poddał się i został jeńcem 
Mahdiego."

Upadek Gordona
Francnski prezydent ministrów, Ferrj, jak 

uoniósł wczoraj telegram, podał do wiadomości 
Izby telegram zwiastujący, że bohaterski Gor
don ndając się Nilem z Chartum do Berberu 
został zamordowany przez bandy Mahdiego. 
Kilkakrotnie jnź krążyły pogłoski o śmierci 
Gordona, okazały się jednak bezpods iwnemi, 
obecnie poważne źródło, z jakiego wiadomość 
ta pochodzi, nadaje jąi cechę wszelkiego praw 
dopedobieństwa.

Rząd angielski ciągle odwoływał się na li 
Sty Gordona z przed trzech miesięcy i mydlił

Irutit liejKSfi 1 m ió t i i i ,
unia 15. listopada.

WitoCżorem o godzinie 7-mej: „ D z w o n y  z 
C o ' n e v i l l e “ , opera komiczna w 4-ch aktach
Planąuetta.

W poniedziałek d. 17. b. m.: „ K r e w n i a -  
k i“, komedja w 4 aatacn Michała Bałuckiego.

Pan Michał B a ł u o k i przybył dzisiaj wraz 
ze swoją małżonką na trzy dni do Lwowa i i  tego 
powodu dyrekcja teatru daje jutro popołudniu „Do m 
o t w a r t y * ,  aw poniedziałek: „ K r e w n i a k  j  w“, 
na których to przedstawieniach będzie autor obe
cnym.

Dyrekcja teatru zaangażowała koloraturową 
Śpiewaczkę, pannę Billoni, która 20 listopada przy
bywa do Lwowa a dnia 25. listopada wystąpi po
raź pierwszy w Łuoji z Lamermooru. 4

* 8t»n powietrza. Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi:

Wczoraj z wyjątkiem kilku godzin popołu 
dnin padał śnieg ciągle, opad wynosi na dobę do 
godziny 8. wieczór 9„ mm. Średnia temperatura 
duia była — 0,°, najwyższa -f- O,0,, najniższa dziS 
z rana — 2,°, C.

Przy wietrze północno-zachodnim, temperatura 
się cokolwiek podnosi, niebo zamglone, powietrze 
jeszcze znacznie wilgotne, lecz opad Sniegn mniej
szy.

* Repertoar taatralny. Dzisiaj w sobotę d. 
15. b. m: Dragi występ pani Arklowej: „ Hu g o 
no c i", opera w 5 ak. Mayerbera,

Jutro w niedzielę 16. b. m. popołudnia o go
dzinie wpół do 4-tej: „Dom o t w a r t y " ,  kome
dja w 3 aktaoh Michała Batuokiego.

* Toatr. Wczoraj jnź oceniliśmy debiut p:ni 
Arklowej. D/, ś podajemy recenzje pism tu
tejszych.

Oazeta Lwowska pisze:
Niezwyczajne, wielkie powodzenie wczorajsze- 

g > występu pani Teresy Arklowt-j w „Hngenotach", 
bnrza oklasków, jaka zrywała się po każdem jej 
ukazania się na scenie, świadczy wymowniej od pi- 
ssnej pochwały o zaletach gry i śpiewu debintantki. 
Jakkolwiek najpochlebniej «zy rozgłos poprzedził 
pierwszy występ pani Arklowej, jakkolwiek ci, któ
rzy mieli sposobność słyszeć ją w koncertach, nie 
wątpił, że artystka posiada głos piękffy i świetną 
metodę, to wszakże, znajac trndnośoT partji Wa
lentyny, wiedząc, że tu artystka m ii posiadać ru
tynę sceniczną albo talent wLlki, intuicyjnie odga
dujący wymagania sztuki— czuli całe niebezpie
czeństwo tego występu. Wszelka jednak niepewność 
znikła w akcie trzec.m, a w czwartej odsłonie ustą
piła miejsc rzeczy wistemn podziwowi. Pani Arklo
wa rozporządzająca wielkim, rozległym głosem, 
wykształconym artystycznie a dźwięcznym i świe
żym, uniosła pnbiiczaość, zapełniającą szczelnie ca
łą salę teatralną, porwała aadytorjum swoje siłą  ̂
uczucia, które drżało w każdym tonie, wydobywa
nym i  łatwością, pewnością i czystością metaliczną.
Gra jej — nieco w pierwszych chwilach krępowa-| 
na łatwo zrommianą tremą, wkrótce jednak rozwi-| 
nęła się z całą swobodą i debintantka w przed-f 
ostatnim akcie ukazała się nam artystką dramaty
czną w całej pełni. Łącząc się też z frenetycznemi I 
oklakami, jakie kilkakrotnie wywoływały p. Arklo-| 
wę na proscenium, witamy temi niewielu ale szcze- 
remi słowy uznania, artystkę, której świetną, bar
dzo świetną priyszłość rokować można i cieszymy 
się serdecznie, że opera nasza pozyskała w niej 
pierwszorzędną siłę.

Kurjir Lwowski ocenia zaś w ten sposób de- 
bint Arklowej :

Z nadzwyczajnem powodzeniem wypadł wczo
rajszy debiut pani Arklnwoj w „Hngenotach". Gdy
by nie żyła od dziewa między nami, nie mogliby
śmy włerzyć, że maihy przed sobą osobę, która 
pierwsze kroki stawia na scenie; okazała się bo- 
wiein nletylki*. wriborną śpiewaczką i aktorką, ale 
od razu prii&adonną wo t̂ c ^ubjhsznośai przywykłej 
do dobrego i ipymagającej. Pan? A~. jest 
lence śpiewaczką dramatyczną: głos wielki, pełny, 
dźwięciny, wyimowa nietylko bardzo jasna i wyr* 
zista, ale artykułowanie sylab tak dokładne i cha
rakterystyczne, j^kis bywa tylko u rutynowanych 
artystek dramatycznych. Każdy jej ton, każda sy
laba malnje sytuację, a artystyczne zachowanie mia
ry w nzycin światła i cieni, stopniowanie siły w 
przezhodzie do pnrktn kulminaoylnego i spadek do 
finalnej kadencji, ^dowodzi nietylko wysokiego wy
kształcenia we wązystkich naukach ze sceną zwią
zek mających, ale < nadto jest dowodem talentu ar
tystki i przejęcia się ro'ą.

Teras szanowny  ̂csytelr.ka odetchnij na c!iwi- 
lę, usadów się n wy&odsym fotela i posłnohlj o o 
De Pol. o naszej p' îmadonnie gawędzi. Krytyk 
przyznaje, iż pni A-Mowa ma głos „w wyJokim 
rejestrze nader miły i ,silny, leci nie posiadł pra
wie tonów średnich i Jakich, co jej ntrndni ksEjf** , 
rę artystyczną". Dalej przyznaje krytyk w nie
skończonej łaskawości swojej, Iż pni Arklowa śpie
wała „poprawnie" a w końcu zdobywa się na oj
cowską prawdziwie pobłażliwość, przebacza jej nie
udolną „grę i mimikę", tusząc nadzieję, że kiedyś 
braki te zdoła uzupełnić.

Cóż robić, recenzje teatralne trzeba przyjmo
wać zupełnie na setjo i wierzyć, źe to, co się pi
sze, na pewnych opiera się podstawach. „Nie po
siadać prawie tonów średnich i niskich", to zsaeiy, A
nie być prawie słyszalnym. Władze akustyczne^, 
krytyka Dz. Pol. muszą być jakoś odrębnie zorga
nizowane, bo dnet w akoie 3., gdzie partja Walen
tyny w niskim znpełnie rejestrze jest pisaną, sły
szaną była w parterze i w Odległym kącfts galerji, 
a ss arję tą zebrała pni Arklowa dłngq^rzmiące 
okiąękf. Albo więc krytyk Ds. Pol. na przedsta
wieniu nie był, albo też pojęcia o górnych i 
dolnych rejestrach ą dla niego nieznanym świa
tem. To jedno pawna, iż ocenę debintn pni Ar
klowej pisał po dyktandzie jakiegoś nprzedzenia, 
jakiejś zazdrości lab goryczy.

Nie dość być jednak gorżklm, aby pisać 
rytyki.

Krytyka wymaga przedewszystkiem znajomo
ści przedmiotn, który się ocenia. Uprzedzenie i nie
chęć krytyka Dzień. poi. więksią była od jrego' 
ei udycji mnzycznej, toż nie diiw, że ńiecheć t 
zrodziła okropność krytyczną. Krytyk Dzień, do
siadł Rosy ranty i ne tej chudej sikap>e rozpoczął 
walkę z całą publicznością, którą pani Arklowa już 
s-ibie po-ysk«ła. R-synanta zagalopowała i dalej, 
odmawiając pani Arklowej gry i mimiki. Rola Wa
lentyny, pojmując ją jako kreację dramatyczną, na
leży do na trudniejszych, a jeżeli zważymy, iż o- 
bok gry dramatycznej trzeba śledzić batutę kapel
mistrza, jeżeli przypomnimy sobie, iż inni krytycy 
widzą w pani Arklowej już teraz bardzo dobrą ar
tystkę dramatyczną, tu w recenzji Dziennika Au- 
paUzeć chyba trzeba jakiejś złośliwości, bo o igno
rancji krytyka tak poważnego pisma ani mowy 
przecie być nie może.

W końcu przypominamy Dziennikowi czasy 
ubiegłe, kiedy to roku zeszłego zachwalał bas p. Gu- 
berskiego, a dziś nie ehce go jnżznoaić przed kinkie
tami, wnosząc odpowiednią prośbę przed forum dy
rekcji teatrn. Prośba za prośbę — możeby redak
cja Dziennika raczyła jakoś poskromić zapędy swe- ^
go małego Hanslika na Rosynancie, i możeby mu 
wytłumaczyć zechciała, że aby pisać recenzje muzy - 
czne, trzeba mieć jasne pojęcie o dolnym i górnym 
rejestrze, a po drngie, być bodaj trochę sumiennym.

* Sonety krymskie Adama Mickiewicza z mu
zyką Stanisława Moninsiki, wykonane będą wkrót
ce prsez tntejgne Tow. śpiewackie „Lutnia".

Jest to najwięk>za kantata w formie orato- 
rjum, naszego mistrza, którą z nieiwykłem powo
dzeniem pod batntą kompozytora wykonywano po 
kiłkakroć w Petersburga, w Warszawie, w Krako
wie i t. d.

Dla Lwowa ta arcydzieło jest nowością i bu
dzi wielką ciekawość, ci bowiem co miMi sposo
bność zapoznać się z wyborową komnorasla nie 
mają dość słów pochwały dla bogatej Jnatr1' 
cji i niezwykle pięknie prowadzonych chóró

Obraz muzyczny o 9ciu nrach s’ 
pujące sonety: Cisza morska, Źe 
ozyseraj, Bakozyseraj w no 
griym, Ajndah,
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(Ciąg daiazy.)

Siódma ziemia pod nami się znajdująca, ma być mie
szkaniem Iblisa tj. szatana, siódme zaś niebo nad nami, 
całe z pereł, światła i złota, nazwane jest Gćnen-Adu, 
czyli Eden, i obiecane wybranym proroka.

Nie wszystkie jednak słowa Koranu tak są fatasty- 
‘znie wykładane; w wielu naukach muzułmańskich znaj
dujemy myśli bardzo wzniosłe i szlachetne. I tak n. p. 
gdy prorok karci surowo oszczerstwo, to do nauki tej 
hrabi dodają następujący komentarz:

„Nie będziesz źle mówił o tym z kim się chlebem 
i solą dzieliłeś" — albo .Jeśli pożywałeś chleb u czyjego 
tołn, to pamiętaj, że i pies nie szczeka na tego, kto się 

z nim jadłem podzielił." Śliczny jest ustęp koranu (roz. 
'X IX  wiersz 40) karcący tych, którzy szukają oparcia u 

możnych. „Ci — mówi Prorok — którzy nie w Bogu szu
kają oparcia, podobni są pająkowi, który dom swój bu
duje. Czyż jest budowa bardziej wątła niż tkanka paję
cza ? O ! gdybyż o tem wiedzieli 1“

Równie trafne są i przysłowia arabskie:
„Matka zamordowanego śpi mówią oni — ale mat

ka zabójcy . nu nie znajdzie !u
„Radź się zawsze najpierw tego, który wyżej od cie

bie stoi w świecie, potem tego, który niższym jest od cie
bie a wreszcie wyrób sobie własne swe zdanie."

„Jeśli jesteś kowadłem to bądź cierpliwy, ale jeśliś 
raz młotem został, to bij szybko a zręcznie."

„Gdy ci rzecz jaka trudną jest z początku, to staraj 
się schwycić ją z końca."

** *
Barn koran oparty jest "ia biblii, wiele jednak myśli 

wyjął prorok i z ewangelii; ubrał je tylko w szatę bar
dziej zmysłową, przekształcił ducha religii, starał się tra
fić do usposobienia i wyobraźni swego ludu.

Księga koranu składa się ze stu czterdziestu rozdzia
łów t. zw. „sfirah" ; o każdym jednak rozdziale iBtnieją 
komentarze i wykłady niezliczone przez tradycję podane, 
a w osobne księgi zebrane. Isnieje n. p. dział osobny, 
traktujący jedynie o istocie jednej Boga i o właściwo
ściach tej istoty; dalej dział o przeznaczeniu t. j. fatali
zmie i poddaniu się woli Bożej. Nauka ta wyrobiwszy ów 
spokój i równowagę ducha, którą u muzułmanów istotnie 
podziwiać trzeba; z drugiej strony powiększa jeszcze nie- 
dołęztwo i lenistwo wrodzone u wschodnich ludów. Dog
mat ten staje przytem w sprzeczności z dalszą nauką ko
ranu, gdyż prorok przyznaje naturze ludzkiej wolną wolę 
i wybór między złem i dobrem pozostawia woli człowieka, 
nie czyniąc go w tem zależnym od Opatrzności. Ale sprze
czności takich znajdujemy w koranie bardzo wiele. To też 
dały one pierwszy powód do tych rozlicznych sekt, jakie 
islam posiada.

Najgłówniejsze sekty są : aunnitów i Szyitów*). Sekty 
te znoszą się jednak z sobą jak najlepiej a w Ez-Azhar 
spotykamy je wszystkie zebrane pod jednym dachem, co 
jednak nie zakłóca zupełnie spokoju i powagi jaka tu pa
nuje. Podziwiać istotnie trzeba, jak młodzież tak licznie tu 
zebrana szanuje ten przybytek jakby świątynię; ucznio
wie spędzają tn dnie całe i noce, a jednak mówiono mi, 
że nigdy nie dopuszczają się swawoli i że sami między 
sobą przestrzegają porządku. Liczba nauczycieli dochodzi 
do 400, a dawni uczniowie zostają często sami szeikami 
wybrani, przez co całe swe życie w El-Azhar spędzają. 
Prócz korann nczą tu prawa, oczywiście opartego na prze
pisach proroka, dalej matematyki, retoryki, loiki, kraso- 
mostwa etc. Wszystkie jednak nauki, udzielane według 
średniowiecznego systemu, nużą pamięć nie rozwijając zu
pełnie myśli i samoistnego zdania. Toż i ta cywilizacja i 
oświata arabska, której ogniskiem była szkoła El-Azhar, 
pozostała zupełnie taką, jaką była przed wiekami.

Nauka ta nie ma celu i w praktycznym naszym witka, 
który każdą wiedzę chce spożytkować, staje się zupełnie 
nieużyteczną, nie wystarcza umysłom i pojęciom dzisiej
szym. I tak jak nad rzędami tych kolumn starożytnych 
w El-Azhar, tak i nad tą wiedzą, której alfą i omegą są
słowa proroka d r ż y ........................ ruina.

** *
Jako zabytek i wspomnienie średnich wieków pozo

stały na Wschodzie stowarzyszenia Derwiszów (darawisz). 
Należą oni do sekty Mistyków (Sufi) a wiara ich jakkol
wiek zgodna z Koranem zbliża się jednak wiele do indyj

*) Sunnici przyjmują tradycją podaną przez następców Mahometa,
Szyici odrzucają trądy ją, a Alego, 4go kal.fa, uważają za na- 

ępeą proroka

skiego panteizmu. Bóstwo znajduje się wszędzie, w całej 
naturze, w każdym tworze — mówią oni — każda istota 
ma w sobie część istoty Bożej i może zlać się w jedność 
z bóstwem, jeźli przyjmie w siebie światło Boże, tak jak 
węgiel ogień przyjmuje. Zlanie się ducha naszego w je 
dność z duchem Bożym jest celem naszego życia a cel 
ten osiągnąć możemy, tylko przez pogardę wszystkiego co 
ziemskie, cielesne, i przez npojenie się myślą o Bogn.

Derwisze są to jakby nasi zakonnicy różnych reguł 
i przepisów, tylko że nie wiodą oni życia klasztornego, 
gdyż prorok potępił klasztory i ceiibat jako wymysły 
cprześcian.

bchodzą się oni tylko od czasu do czasu w swoich 
klasztorach t. zw. „tekkieh" na wspólne modlitwy i obrzę
dy mistyczne zwane „zikr." Zresztą mieszkają po swych 
domostwach, mają rodziny, trndnią się rzemiosłem lub 
handlem, wybierają jednak zwykle zawód spokojny, który 
nie przeszkadza ich rozpamiętywaniom i modlitwom.

Jedna tylko sekta Derwiszów żebrzących „fakirów" 
żyje z miłosierdzia ludu. Tym niewolno posiadać żadnej 
własności; uoce spędzają oni w starych grobowcach lnb 
moszeach; we dnie przeciągają przez ulice w łachmanach 
różnobarwnych ubrani, z laskami długiemi, żebrząc i mo
dląc się. W  dni świąteczne i przy uroczystościach odby
wają oni swe zykry w najdzikszy sposób: krwawią piersi 
mieczami, żyją szkło, zębami rozrywają żywe węże i 
szkorpiony, aby okazać tym sposobem pogardę boln i 
uczuć cielesnych. Lud okazuje im cześć szczególną, równie 
jak i sa n  to  nom  1j. obłąkanym, którym przypisuje moc 
cndotwórczą, twierdząc że dnsze ich już za życia w nie
bie zamieszkały. (C. d. n.).

Wiedeń 13. listopada.

Powszechny dług pań
stwa (za 100 złr.)

a ty austr. w bank. 6 pre.
,  „ w srebrze 5 „

IZM po ŹM) zł.wa. 4 pr. 
S P  1860 „ 600 „ „ „ 5 g
S |  w > „ 100 „ „ „ .  .

& 1834 .  100 „ „ „ . .
iły aust. dom po 120 zł. I pr.

t ■ i slota 11 pro. . . .

Obligacje icdemnizacyjne 
(za 100 złr.)

licyjskie ..................
B u kow iń sk i..................

Inne publiczne papiery.
Węgiei renta złota 6 pr. po

100 złr. w. « ..................
Węgierska poi. koLpo 120 li.

6 prc iito- . . . .  
Fęgierska po\ po 100 «tr. 

Turecka pożye*. kol. po 4*/, fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 i 120 d.
Bodenered. Aoł. Gez. 200 >1. 
Zakład kredytowy dla handlu

i przemysł*...................
Zakład kred. wągier. 200 dr. 
l e w i  -ikoat słżzso-saitr. 

P/jO oBr. . .  ̂ .

Płacą
złr.

żąda.
w. a.

81 95 81 *0
?9 70 82 85

l “iB .26 *0
184 76 185 26
1*2 5 43
178 60 174 - -

.60 80 161 8U

101 4 1101 9!)
01 102

23 10 ;28 25

1*8 76 144 25
116 26 116 60

iu5 «0 108
i24 66 226 60

m •■o291 75
£,9i 60 296 —

8 2 320 _

Galicyjski bank hipoteczny
po 200 zł........................

Banku anst.-wągiorflkiogo po 
600 lir. . . . . •

Unionsbank po 100 dr. . 
Verkehrsbankpow. po 140*1. 
Wiedeński Bankrerein po 100 

dr. w. a.  ..................
Akcje kolei

Albrechta po 200 itr. . . 
AlfMdskiej po 200 itr. trebr. 
Elżbiety „ 200 „ »

łrdynanda północnej po 100
itr. m. k . .......................

Franciszka Józefa po 200
■i. w. a..........................

Kolei gal. Karola Lud. po 200
■łr. m. k.........................
orawsko-Biląska (central.
po 200 iłr......................

Lwowsko- Czemiow. - Jasska
po 200 ił ........................

▲astr. pół. lach. po 200 ił. sr.
„ 1.B..200 „ 

Budolfa po 200 z Ir. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Staatseioonb.-Ges. 200 ił. w a. 
Sfidhah'u po 200 ił. sr. . 
Tramway wied. po 170 ił. 
Wągiersko-galioyjski (Łupk.

po 200 ilr......................
Wegner, północ.-wsohod. po 

200 lir. srebrem . • • 
Węginr. sachodn. (Wostb.) po

płacą żąda płacą i żąda
złr. w. a złr. w a

Li s t y  t a s t a wn e
(za 100 złr.)

*9 871 Bodenored. allg. 8 ster. 5 pr. zl.
„ apł.w881atSpr.w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
f»2 - 122 488 20

146 76
88 6( 
47

«7 50 
9 40

9 8
2 -

106 20 106 60 Galie, tank hipot. 6 pr” wa. 98 60 1 )1 __
cg »f

101 CO„ Zakł. kr.włeś.6 „ „
Bank auatr. węg. m. k. S pr. 101 10 201 88„ „ „ w. a. S „

79 m 181/ - Obligacje pierwszeństwa
88 — 233 5 kol. (za 100 złr.)
WT swa - Albrechta pe 800 sł. 5 pro.

srebr. w. a..................... oo 100 6
2 8 25 208 7 Alfóldzka po 200 zł. S pr.

srebr. w. a..................... ‘■0 TO104 K
271 27 271 76 Czeska z 800 złr. ar. w. a. 1(8 2Elżbiety pe 6 pro. ar. . .
20 51 91 6‘ „ em. 1862 6 pr. ar. w. a.

„ „ 1870 6 ( „ i
' 95 67
75 50

196
176 -

„ - 18726 „ „ „ 
Ferdynanda pół. S pre. m.k. 105 26 105 76

1 9 76 180 25 1 60 Ilu 5
81 60 162 S „ srebr 

Gal. K. L. 300 zł. S pr. sr. w.a. 109 110
1 7 177 6f ICO — 100 8'
iol ii) 801 60 „ II. em. 6 pre.
,47 - 147 2f ,  Ul. em. 1871 300
318 — MIS 26 „ IV. e. * 300 zł. 6 pr.

Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1886
73 26 78 fO 300 zł. 5 pre. er. w. a. .

Lwow.-Czer.-Jas. IL em. 1867
187 26 16/ Ku 800 zł. 6 pro. sr. w. a. . ...

Lw.-Czer.-Jass. UL en. IZM
"8 — 1 3  36 m*. K o** *or m. -------

Lw.-Czer.-Jass. IT. om. 1872 
30u w. 8 pro. sr. w. a . . 

Rudolfa po 800 ił. w.a. S pr.
srebr. w. a.....................

Rudolfa om. 1869 po 800 ił.
6 pro. sr. w. a. . . .  

Rudolfa en. 1872 po 800 *1.
6 pro. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 itr. 
6  ....................

Papiery loteryjne 
(sztnka).

Zakład kred. dla han. i przem. 
Klary po 40 słr. m. k. . 
Insbrnokłe prom. poi. . , 
Keglerich po 10 nr. m. k. 
Krakowska po 20 str. m. k. 
Lublańska prom. pot. . .
Budzińskie m.....................
Palffy po 40 złr. m. k. 
Rudolfa po 10 złr. m k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. . 
Bolnogrodzkło prom . poł.. 
8t. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (potyczka) 

po 20 złr. w. a. . . .  
Waldstein po 20 złr. m. k. 
.findip ihgratz po 20 ił. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlii 100 mark . . . , 
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . , 
Londyn 100 fkt. sztorl.

płacą i Żąda 
słr w a

48 2 ! 8 70

78 Jr 178 75
4o 26 40 75
19 19 0
19 - _
8 50 19 25

23 — 4 —
.1 75 42 50
37 25 8 ’ 75
18 kt 8 6
58 *« 5 i
21 7 22 25
60 25 50 (u
23 50 24 0
28 25 28 75
88 75 39 2*

59 95 (0 05
69 95 80 0
6 95 60 06
72 85 123 -
a 4
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Niezawodny środok na wygubię-ule Ltofi uKi*Łi< w, brodawek i Innych

podobnych naroi i Bkótnych, be* bólu 
i bez żad ■. ego niebezpieczeństwa.

Ce.ia flakonu 50 ct.
w ńPTECE

K. KRZYŻANOWSKIEGO
we LWOWI E.

M iłośnicy a-l I

Piłek flo wycinania,
w*ymi i franco nowy illustrowany Cen

nik narzędzi do .rx cinanii

Specialitaten-Lager
▲mm „O old en en  P e lik a n "

we Wiednia,
V I I , g l e b e n i t e r n g a s g e ,  BO.

Firma nasza na wystawie, odbytej 
w KREMS nad Dunajem w r. 1884 
saszczyconą została za wynalazek ten 

SREBR. MEDALEM ZASŁUGI

Nowość S Nowość!
Nie potrzeba spirytusu! 

by ngotowaó wodę do zrobienia her
bu ty Inn kawy na patentowanym

Non plus ultra oszczędnym
SZYBKOWARKU

ustawiony na jakiejkolwiek lampie 
naftowej zagotowuje w 16 minutach

i nic nie kosztuje 1
Lampa światła nie traci, można bez 
przeszkody pracować, nie kopci i 

kła nie pękają! Sygnałowi świ- 
•tałka oznajmia, że woda a>ę gotnje 
Własny wynalazek tuł js: | firmy

wyrobów hlachuisklch

F. Klnilol & V . Gerc
we Lwowie ul. Halicka I. 15.

CENi jednego 3ZTBKOWARKA
z bwłoj blaoby z mosiądzu 

aa 1 filiżankę 6n ot — 1 zł.
** l  szklankę 70 ct. — 1 złr. 20 ct. 
uf “ szklanki 90 et. 1 złr. 40 ct 
W ^ęhazej ilości opuszcza sią rabat. 

Zamówienia z prowincji załatwia 
odwrotyą pocztą.

A . D. B A R T O S Z E W IC Z A
Ł  w  6  w ,  14. — P l a c  H a l i c k i ,  14,

poleca swoje najnowsze wydawnictwa :
K a r o la  D a r w in a . .Pochodzenia człowieka* 1 „Dobór płciowy", 

przekłt,d z najnowszego wj dania angielskiego, pnez L Masłowskie*o. 
3 tomy ozdobne prze 4o atn rycinami. Cena zniżona z 12 złr na 6  złr. 
w oprawie w płótno aneieli 7 złr., pojedyńcze tomy po 2 złr.

K e . P iotra  S k a  fl .żywoty Świętych" starege i nowego za
konu na łaż iy dzi ń w roku Wydanie dwudzieste piąte vedłng oryginału 
bez ładnych dodatków i opuszczeń, oz»m się różni od Bzystiich innych 
wydań pośr .ertnych. 2 tomy in 4to 160 arkuszy drukn. Cona 5  złr., W 
oprawie w płótno angielskie 7  iłr.

H is t o r ja  p o w s t a n ia  n a r o d u  p o ls k ie g o  w 1863 i 1864 r 
według źródeł polskich, moskiewskich, not dyplomatycznych, dokumentów 
i t. p.; 2 tomy 5  słr., w oprawie w płótno angielskie G złr.

Ostatnie lata dziejów  powszecknyek ie szczcgólnem 
uwzględnieniem wypadków zaszłych na ziemiach polskich od 1346 r. do 
dni dzisiejszych. Wydanie drogie, przejrzane i powiększone. Cena złr. 9 .5 0 . 
W oprawie w płótno angielskie złr. 3 .3 0 .

•Je* T .  X . „Sprawa mska w Galicji* powieść wyd. tanie 80 ct.
Nakładem tejłe księgarni wyohodzi stale „Biblioteka Mrówki*, naj- 

tańsze wydawnictwo ■ celniejszych utworów iitsrat lry polskiej i przekłady 
obcych. Dot§d wjbiIo 189 tomików. K*2de daieto sprsedaje sie oddsiełnie 
Katalogi wy By łają Bię na ż%dama franoo.

Tai kfiegirnia posiada zawsze na składzie wszystkie n o w o ś c i ,  
n u ty , g lo b u s y , m a p y , k s l f ó k l  s z k o ln e , k s i ą ż k i  d o  n « -  
b o z e ń - t w a  i n j.iekszy wybór książek d la  w i e k o  d z ie c in n e  
g o  i d la  n ł o d z i e ł y ,  — oraz dostarcza wszystkie p is m a  p e i jo -
d y c z n e  po oeoach najniższych. Wysyłka odwrotną pooztą.

Tamże wielki zbiór książek po cenach zniżonych.
Zamówienia należy adresować. 3891 1—6

Księgarnia Polska we Lwowie.

m * •.
'V T

' o cs 'o'.4  V<§>
M y ©  ^ ^  a- /

t y

-

Kilku zdolnych

s t o t t i c l i  robotnildw
(Vorarbeiter) 

umiejących rysować znajdą stałe 
zajęcie (z płacą tygodniową od 
10 do 12 zł.) w fabryce

Braci W czelak
we Lwowie.

Wszelki ból zębów
usnwaja sławne

KBOPLE dr. YOGLA
(flaszeozka 25 ct.) 

doBtać można w apteco
K. Krzyżanowski ego

we Lwowie ohok Brygidek.

M a g a iy n  f i l e r

P. CZAPCZYŃ SKIEGO
we Lwowie, ni Halicka Nr. 1, w domu własnym.

P o l e c a  n a  s e z o n  z i m o w y  s
futra damskie i męzkie tak do podróży jakoteż miastowe, płaszcze astrachanowe, katanki, rotondy, 
kurtki do polowania, czapki, kołpaki, zarękawki myśliwskie kołnierze i zarękawki damskie, 
wierzchy gotowe damskie, ledwabue, aksamitne i wełniane do futor, wierzchy gotowe męzkie podług 
fasonów najnowszych, skórki pojedynczo i hartownie na futra we wszystkich możliwych gatunkach.

Zamówienia podłng podanej miary uskutecznia z całą akuratuością sumiennie p o d  gw aran 
c ją . — W sk u te k  n a d e r  k o rz y s tn e g o  sftkupna tow a rów  w w ięk sze j i lo ś c i 
ce n y  zn aczn ie  zn iżon e .

Cenniki na żądanie franco. *mr 2—?

I o w o  o i w o r m n j  m a g a z y n
Wandy Krokowskiej,

przedtem

L  K r o k o w s k i ,
p la c  HKarjo*k>, l i c z b a  8 ,

poleca:
P tó tn *  rnmbnrgskie na kos ule i kalesony, 
P łó t n a  •/. •/„ i 10/4 na prześcieradła, 
S i 'O l»w T » e l iz n ę  na 6, 2 i 18 osób,

I “ * U k i  nioiene na taziny i łokcie,
8 z i r t  » g l  na bieliznę od et. 16 do łokieć.

i SZEŚĆ MEDALI ZASŁUGI I DYPLOM UZNANIA! 
za  n ie zró w n a n e  w yrob y

KOSMETYCZNE I TOALETOWE.

T H E O D O R  N O D E R E R &  C O . ,

protokołowany dom bankowy i lombardowy we Wiedniu. [., Schottenring 5, wchód z Hessgasse 7, L piętro.
poleca cię:

1 •f® M eteln ego  1 rychłego w ykon ania  zleceń  da wiedeóik§ giełdę mier- i 8. do KftkupHB I M priedaiy wszjBtkioh w cedule kuriowej notowanych papierów war- 
, .neni pokryciem I . toiciow? h be« doliczenia kosztów.

A. (10 p r z y ję c ia  k w o t  w  g o t ó w c e  lnb w efektach nie niżej 5 0 0  l i .  za w y p ł a t ą  I 4. do udzielania z a l i c z e k  prawie ai do pełnej kwoty na losy^ a k c je  itd.
mieaięosng sy  ■ k w i ałożoniem raohnnkn jak dotąd. I 6- do udzielania itor^ ya C n jch  ra d  k a p it a l is t o m , któróy posiao. ja e f^ k t a  g le t-

■ d o w e  nabyte po wyeokioh kursaoh. 0  0  Proap^kta na żądauie franco. 0  9

K U M Y ^ |B  nżnany pnez wszystkie faknlte 
ty medyczne ł i ierwszorzę ’ ne 

lskarakie poi ,gi krajowe i za raniozne, za najlepszy śr dek dyetyczny i 
odżywczy w suchotach, r l idniey, w bezczynności kiszek, w katarach 
płne i żołądka. -  Flasz1 i 60 ot.

!!! Powietrze lasów glastych w pokoju !!!
otrzymuje Bię przez rozpylanie

K A D Z I D Ł A  S O S N O W E G O !
Prócz m i ł e g o  l e ś n e g  z a p a c h u ,  posiada nieoszaoowane wła

sności hygieniozn ■. Oczyszcza i odświeża powietrze mieaz ań w tak wyso
kim stonnin, że jest powszechni pole-ane przei lekarzy do oddychania 
o.obom cierpiąjym na choroby piersiowe.

Flakon 60 et., r o z p y 1 a c z e od 24 et. do 3 zł.

M y d ł o  z  i g i e ł  s  o s n o w y  c h
ba, dzo ko zyit .ie w ływa na skórę i przy mycia wydaje zapach lasów 

szpilkowych, kawałek 30 centów

J .  I H l l T O W I C Z ,
LWÓW, sklepy własne nl. Kopernika 1 3. 

ulica Ha l i c k a  1. 25 róg wałowej, H o t e l  E u r o p e j s k i ,  
KRAKÓW.  S a k i e n n i c e  1. 2 0 .

e l r  t  n  7  r  n  f  ! K lerzzon y  aparatdo k op iow an ia ,

ektografowa m*sa, 
ektografowy atrament,

gek re la rzyk i n a  listy , fa k tu ry  (Brief-Sehrift.n-Factura- 
Ordner). 31,5 8 15

lla*trow,n« cer iki he togoifow.ne tdciski gr ,tii i franco.
J ó z r l  L e w lto a , w e W ie d n ia ,  I. Babenbergerstrasse 9. 
f-»ad w.. LWOWIE: w handln pp SEYFaRTHA & DYDFŃ8KIEGO.

w K r a k o w i *  han e p iern Ja Fi^h t

V i n  D n r a n d  d i a s t a s ó
(W in o  dr D urand w P a r y iu ) .

Użycie tego przywraca np+y :hmiaat naturalny apetyt, reguluje w krót
kim przeciąg i czasn funkcje trawienia, i uchyla temiame powoli nawet 
uporczywe zatwardzenie. -- Siły przy-hodzą w życi-, oera twarzy powiaca, 
a po bladem wejizeniu, ebndoś a, nbytku krwi i imętności, na.tępuje ży
wość cera i zad ,wolenie w całym organizmie. J IBS > 2—12
„H eil. Cłelot* A p o th e h e . W ied e ń , I . ,  Operngaaae 16,

i Wm wh yntki h in y- b npuba h.



Kasyno w Czortkowle
poszukuje

restauratora,
który może też mieć obok ka
syna publiczną restaur* cję 

<<166 1—a

Krems 18S4, zloty medal.

PIGUŁKI BLARCARD1
WAŻNE OSTRZEŻENIE

Od ts° stycznia 4885 r. wszystkie 
flakony prawdziwychpigułek i syropu 
jodanu z żelazem opatrzone zostaną
pieczęcią ochronną spółki fa
brykantów (L’Union des Fabri- 
cants) zawiązanej w celu zapobie
gania fałszerstwom... Ta oznaka 
pozwoli publiczności odróżnić łatwo 
praiodziwe pigułki i syrop od podra
bianych i fałszowanych.

Spółka fabrykantów zresztą, 
ma za obowiązek ścigać i pociągać 
do odpowiedzialności przed prawem 
fałszerzy produktów, jak również 
robiących z nich użytek nieprawy i 
puszczanie w handel wszelkiego w 
ogóle produktu, który nie bfdzie 
opatrzony 

firmą tejże  ̂
spółki.
A p te k s rt, 4 0 , u lic a  B o n ap a rte , P ttry L

; CMaterje wełniane
i  j e d w a b n e  n a  s u k n i e  

i  d o  p o l i i - y c i n  f u t e r ,
s u k i e n k a ,  

k a s z m i r y ,  a k s a m i t y ,  

welwety „non pareil“ i flanele
we wszystkich możebnych wyrobach

i po najumiarkowańszych cenach
p o l e e a j ą

M i  TawaracKiep i s l j j ,
we Lwowie, R y n e k  1. 32.

S iM  fatoyczny fam, lal leraw, poiosloi, proM tow Mmmi
o r a z  H a n d e l  m a t e r f a l d w

H u b n e r  1 H a n k e , w e  Ę «w o w ie ,
poleca na sezon zimowy i do użycia domowego

W a łe c z k i  elastycz. i kit do zaopatrywania okien i drzwi.
F o d e a z w y  korkowe, konopne i filcowe.
Uniwersalne a m a r o w id ło  nieprzemakalne do batów.
S m a r o w id ło  podeszwochronne.
T r a n  rybi do skór.
O l iw ę  do jedzenia, smarowania maszyn! do świecenia.
C s e r n ld ł i  (szware) do bntów.
A preturę do konserwowania skóry.
L a k ie r  polit arowy 1 do lapoazozania podłóg.
L a fa ls r  do bncików czarny, sloty, mieniący się.
K a s ę  woskową do zapuszczania podłóg.
W o s k  w cegiełkach i naturalny do nacierania podłogi.
JSzcaotkl do froterowania podłogi, do zamiatania, 

ręezne zmiataczki, do batów, sukien, szkieł lam
powych, kobierców, włosów, zębów i ryżowe, do 
mycia podłogi i naczyń kuchennych.

T rsepaC K K i piórowe, włosiane i trzcinowe do dywanów.
R o jg o ik i  żelazne, słomiane, konopiane, z łyczka ko

kosowego i manila, szczotki do przedpokoju.
M io t e łk i  ryżowe do czyszczenia sukien i dywanów.
S k ó r k i  irchowe do mycia powozów, mebli, obrazow, 

okien, luiter, szkła, porcelany, naczyń metalowych 
i instrumentów.

P om ad ę i proszek do ozyszozenia wszelkich metali. 
S zm lrg e l w proszku i papier azmirglowy do czyszcze

nia noty.
C a e r n ld lo  do ozyszczinia kuobni i pieców żela- 

znyoh
lenzynę do wywabiania plam i prania rękawiczek. 

G ąb k i do mycia, katdej wielkośoi.
M ydło i soda do prania, mydełka i perfumerie, 
k r o c h m a l pszenny, ryto wy i brylantowy 
G am ę arabską i boraks.
F a rb k i do bielizny, korzeń mydlany i ,Qpillaja“. 
F arby do farbowania materji i jedwabiów 
A tr a m e n t  do znaczenia'bielizny 1 do pisania.
P ió r a  stalowe, rączki, ołówki i linie.
F arbę do stampiglij, w różnych kolorach.
G am ę arabską i karng, rozpuszczone.
K it  do szkła i porcelany.

a k  do pieczętowania i moikę do batelek.
S z p a g a t, sznury dó rolet i wieszania bielizny. 
K n c tk i do lamp noonych.
Z a p a łk i szwedzkie, salonowe i woskowe.

tocz ki woskowe i ś ieozki na drzewko 
TrociczU l, papier i kadzidło królewskie.

Przyrządy do malowania i rysowania:
F arb y  taszowe, akwarelowe w guziczkach i laseczkach. 

„ akwarelowe w tubkach i muszelkach.
„ do malowania poroelany.
„ olejne w tubkaoh, do robót artystycznych. 

Ś r o d k i  do retuszowania.
O leje i werniksy do robót artystycznych.
P łó t n a  malarskie, stalagi, pondzie, palety i wszelkie 

inne przyoory do malowania i rysowania.

Artykuły piwniczne;
K o r b  i  do butelek i kapsle.
S m ó łk a  do 1.kowania batelek.
M aszyn k i do korkowania i do mycia flaszek. 
K o rk o cią g i rozmaite.
P ip e k  d o  beozek.
k is z k i  gumowe do ściągania wica
K a r u k  rybi i gelatynę do klarowania wina.

W H iy it b *  p a  l a j t u ń n y c h  c e n a ch . — Cenniki spejalne na żądanie gratis i franco
B F *  Przy zamówieniach za zaliczką uprasza się o przysłanie pewnej kwoty, któraby przynajmniej wy

starczyła na opłacenie tam i n‘.powrót kosztów pocztowych w razie nieodebrania przesyłki.
Z zbocaątklem roku 1885 we własnym iloma, R iftfe liczba 38.

K W I T Y  P O B O R O W E
na

o s y  m .  K r a k o w a .

G łów n a w ygra n a

n a jm n ie jsza  w ygrana z łr . 3 0 .
B ® -  C i ą g n i e n i e  j u ż  d n i a  s t y c z n i a ,

Ażeby te tak pożądane i pewne „ L o s y  k r a jo w e 11 jak najbardziej rozpowszechnić, sprzedaję
ja k  d łn go zap as starczy ,

p o je d y n c z e  L o s y  w  l l t n  m ie s ię c z n y c h  s p ła ta c h  p o  s i r .  3 .
t r z y  , ,  8 4 c h  ** ,, »» »  3 .
pięć »  * lc h  k »» ®.

J u ż  p o  n lz z e a e n ln  p ie r w s z e j  r a t y  n a le ż ą  w s z y s t k ie  w y g r a n e  d o  n a b y w c y .
Z a  g o tó w k ę  po knrsie d zien n ym .

Z powodu zbliżającego się cifgni. ni ni<ra»zi. się o ja. najrychlejsze zamówienia.
Przy zamówieniach z prowtodi, najdogodniej przekazem pocztowym uptaiza się także i  15 ct . za frznkaturę 

przesyłki kwitn poborowego dołączyć. — Powziątki pocztowe zbyt drogie.

A u g u s t  S c h e t t
D o m  bankow y i K a n to r w ym iany w e Lw ow ie.

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3.

wydaje następujące

A S f f i S i A T Y  K A S O W E

4^ proc. płatne w 60 dni po wypowiedzeniu 
4 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu.

Lwów dnia 1. stycznia 1884. i8«»-»
D y r e k c j a .

Przedruk nie będzie opłacony.

P l d i T l i n  fortepianów i harmonium
I ^  skład fabryczny i wypożyczalnia

d u d .  W .  K u r k a ,
w e "W iedniu, 1., Elisabethstrasse 3.
Zastępstwo % polio  P ia n o s  (Drezden) 5 letr ia gwarancja. Zała

tw enie rychłe, warunki płynne, ceny miene. Pismo nznania perwszorzę- 
dnych znakomitości muzycznych. 3178 3—12

Ograne fortepiany po przystępnych cenach.
O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

S <D —
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FABRYKA w WIEDNIU 
R . D ltm a r

c. k. kraj. tiprz fabryka lamp 
i wyrobów me Milowych 

III. Erdbsrgeritraase 23 — 27.

0

Esencja Marasehino
firmy

T o m a s o  S t a m  p a l i a  
w Z A R A

-Ti jednego litra tej esnoji 
można bez gotowania 15 
litrów prawdziwego wy 
bornego l i k i e r u  
MaraBchi no  
otrzymać • Ą Główny 

s k ł a d  dla m o n a r c h i i  
Austro-węgierskiej:

J. Casa 1 is Neffe
c. k. nprz. fabryka likierów z Tryestu.

we W i e d n i u  V., G r i e s g a s s e  21.

Preparaty w eterynarie pfe
wyrobu

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu,
c. &. liweranta nadwornego i aptekarza obwodowego,

używane z nadzwyczajną skutecznością w stajniach 
Jej Model królowej Anglii 1 króla Pruskiego, cesa
rza Niemiec, ja k  niemniej w stajniach wicia do
stojnych osobistości, z nadzwyczajnym uiywany 
sfenthlcm i odznaczony medalem londyńskim, pary
skim, wiedeńskim, mnichowskim i hambursklm.

* C. k. koncesjonowany proszek korneuburgski dla koni, 
bydła i owiec. Takowy pomaga według długoletniego doświadczenia przy 
regularnem zaoawaniu jako p r o s z e k  p o ż y w n y  d la  b y d ła ,  w braku ape 
tytu, przy podojach krwawych, służy do polepszenia mleka, w ogóle na 
wszystkie słabości organów respiracyjnycb i trawienia, opiera się wpływom za
raźliwym i zmniejsza iuklinsoję do choTób gruczołowyoh i kolek. C. k. Uprz. 
płyn ozdrawiający dla koni. Używany na wzmocnienie po większy ob 
wy t*! żeniąc ii, tadziiż na z wnętrzne okaleczenia, gościec, reumatyzm, wywichnię
cie, okulawienie przeciw ubezwładnienin ścięgni, sparaliżowaniu w biodrach, krzy 
żach, ramionach osłabianin członków, sztywności ścięgni i muszkułów itp. Flaszka 
zł. 1.40. Woda do ócz dla wszystkich żwierząt w ególe na wszyst 
kie choroby ócs u zwierząt domowych. — Cena flaszki l zł. 80 ct. Blłster 
(ostre naeieranie) przeciw ochwatowi, spadnięciu ścięgni, i t. p. Cena słoika 3 zł. 
Kwiat Żywiczny (BlUthenharz) przeciw bezpłodności żwierząt domowy eh 
Dla ogierów 60 et., lla klaozy 50 et., dla byków 60 ot., dla krów 60 ct., dla owiec, 
kóz i świń 60 ct. PTOSZCk d c s lń fe k c y jn y  na odwonienie zarażonych stajen, 
równocześnie wiążący sole pognojowe. Rakiet */» kl. 16 ct, skrzy, na 10 kl. zł. 2.40 
Maść na gruczoły i wymiona przeciw opuchnięcia gruczołów w krtani, i 
w szyi, przeciw niebezpiecznym gruczołom u koni na wymiona n krów. Słoi z 1 złi
Olej na  lisza je  i  s tru p y  u  p sów . Flaszka I zł. so c. T y n k tu r*  ż ó lc io  
wa dla koni. Flaszka zl. 1.60 Pr08ZCk le c z n ic z y  d la  d rob ili. Cena 
paczki 60 ent. K it  na  k o p y ta  (sztuczny róg). Laseczka 60 ct. V&8r*lina 
na k o p y ta  k oń sk ie . Jedna puszka i  złr. 26 ct P ro sze k  na kopyta  
przeciw gniciu takowych. Flaszka 70 e. B u lle  blllsanutjue przeciw robakom 
w uszach n psów. Flaszka zł. 2.26. P ig u łk i  d la  psOW. Cena jednego pu 
dełka 1 złr. PrOSZCk na raCICC (przeciw zarazie racicznej). Flakon 70 ct 
P ig u łk i prZCCiW k o lk o m , wzdęoin, kolkom moczowym, sparciu, chorobie 
błony brzusznej, zatwardzeniu. Puszka blaszana 1 złr. 60 ct P ok a rm  
w zm acn ia jący  d la  k o m  i  b y d ła  do prędkiego podretowania wychn 
dłych zwierząt domowych, rozwesela usposobienie i powiększ tuczność Wielka 
skrzynka 6 zł., mała skrzynka 3 zł. Pakiscik 30 et. J l s  .parchy n koń
skich pęcin. Słoik 1 zł. PhisiC,  pigułki rozwalniające dla koni. Puszka 
blaszana 2 zł. Ś rod ek  p rz e c iw  CgUIlCe U ow iec. Pakiet 70 ct. 
PTOSZCk dla nierogacizny do przyspieszenia tncznośoi i niemniej środek 
p.mocny dla wjrchuilniętycb żwierząt, uńs jako środek ochronny przeeiw zgo
rzelinie Cena wielkiego pakietu złr. 1.26, paczka 100 gram. 60 ot., 300 gr. zł. 160. 
M y u ło  do  m y c ia  przeciw chorobom nasKórnym u żwierząt, puszka blaiz. 100 
gr. 60 o t , o bOj gr. 1 zł. 60 ot. B alsam  n a  ra n y  dla kani i bydła. Fla
szka zł. 1.26. P ig u łk i  p rz e c iw  rob a k om  n  k on i. Paszka blazz. złr. 1.60.

Prawdziwe pieparaty powyższe znajdują się:
We L w o w ie : en gross a pp. Piotra Mikol&ooha apt., J. Boisera apt 

Z. Ruckera apt.
En d e t a i 1: Pp. Ealikst Krzyżanowski apt, J. Piepes apt., A. fcklo- 

.dński apt., Piutr Geilhofer apt., i Henryk Biumenleld apt. Dalej w aptekach: 
w Baranowie, Białej, Bóbrce, Bochni, Borszczowie Borysławiu, Brodach, Brze-

vornio, Nowym Sąc^u, Nowym Wiszuiczu, Niżmoftia, N skn, Oświęcimie, Pod- 
hajcaeh, Podwołoozyskach, Przemyślu, Przeworsku, Rawio, Rohatynie, u^zwn- 
.1 o wie, Rzeszowie, Sądowej Wiszni, Samborze, Sędziszowie, Stanisławowie, Stryju', 
Tarnowie, Tarnopolu, Ulanowie, Ubersku, Ujściu Biskupiem, Ustrzykach Dolnych, 
Wieliczce, Wojmłowie, Wojniczu, Zakinezynie, Zaleszczykach, Zoorowie, Zmi 
grodzie, Żółkwi, Żołyni, Żurawnie i ŻyWCu.

Centralny skład rozsyłki: apteka obwodowa w Korneuburgu.
Zaąjaują się jeszcze także we wszytkioh miastach i miasteczkach mo- 

larohii składy, które podają od .zasu do czasu dzienniki.
Kioby m i tatuelna w ak u ał, Który nada- 

żywa mej n a rk i ochronnej* abym go mógł praed sąd 
podciągnąć do odpowiedzialności, otrsym a wynagro
d z e n ie  J o O  s ir .'

PAPIER RIGOLLOT
llbsztarda w arkusikach do Sinapfzmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU,
PRUZ -USUL lNLT, SZPITALE WOJSKOWI, PRZU MARY - 

NARK 1J FRANCUZKĄ I KRÓLEWSKĄ ANOIBLSKĄ i t. d.
Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Rossy ■ 
nkiego zostało upoważnione przez Komitet lekarski 

w  Petersburgu.

Philzdelphis 1876
Nie należy uważad 

a P R A W D Z I W Y  
PAPISE RIGOLLOT 
tylko takie arkusiki, które 
będą opatrzone podpisem
CZERWONYlTja
obok.

Paryż 1*7*

Sprzedają 
w® wizyit- 

kioh aptekach.

SKŁAD GŁÓWNY 
A s e n e s  F i s i o r i s

FABRYKA w WARSZAWIE 
fiimt:

Warszawska fabryka lamp 
’ R . D i t n S r a
Ulica C h ł o d n a  4L?5: i -%~

Skład fabryczny

! R. Ditmara
**3
« w e L w ow iel plac M A R J A C K I  1. 9. 
g i ulica Sobieskiego 1. 1.
>, ogromny wybór w gustownych i do- 
W kładnis wykonanych fasonach

Lamp naftowych i 
pająków

„ G ie it"  słoneczne palniki
w sile świ tła od 60 do 130 świec.

.,R. Ditmara niewybu-| 
chowy petrol“ (na*ta)

tylko u mnie do nabyciaT^Ę^
i R. Ditmara 
oliwa do lamp 
poprawnych 
(Moderateur)

w n a j l e p s z y m 
i nieirówmnym

gatunku. Znak fabryczny

ma
pod miastem „Paryżem"

Ces. król. nadworny Handel Towarów galanteryjnych
w P  B  A B  Z  E ,  u lic a  C f lp  u a ,  15.

poleca swe znane z dobroci wyroby wybornych towarów gal&uteryjnyoh i 
artykułów sbytkowych ze skóry, bronzu, porcełany, szkła, drzewa, rogu, 
kości, szylkretu, kości słoniowe), pianki eto w najgustowniejszem wyko
naniu jako to: albumy, sakiewki, pngilareay ns cygara, oyg-reta, pienią
dze, li ty, torebki podróżne, myśliwskie, na weksle i dokumenta, tudzież 
torebki damskie i na bilety wizytowe, przyrządy do pisania, figury, wazy, 
szklanki do piwa, biiuterja damska, łańcuszki do zegarków, cygarniczki, 

parasole, maszynki grające, jak niemnisj wszystkie możliwe
zabaw ki, Przyrządy do podróży, towary ze srebra chińskiego, 

aparaty czarodziejski:, karty do gry, la py, ordery 
^kotylionowe, stereoskopy i obrazki, wózki dla dzieoi, rekwizytu do łowie
nia ryb, stroje z prawdziwych czeskich granatków, jak niemniej wszelkie 
inne przedmioty, stosowne do podarui ków na urodziny, na święta Bożego 
Narodzenia, na Nowy Rok i dla N urce'-ronych. i t. p w najobfit
szym wyborze przy rzetelnej i szybkiej usłud e, po najtańszych cenach.

Jako nowość polecamy A  R  ( 8  T  O N

a
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nowy ins rument muzy zny, na którym grać mołna, nie będąc muzyk 1- 
nrm, setki rozmaitych aryj, pieśni i tańce Arist »n z C zeszytami nut 20 ztr.

zczegółowe illustrowane cenniki, spisy nut, i prospakta w czeskim 
i aie .-ieokim języku gratis i franco. Zauważ my przytem i zwra
camy uwagę P T. Publiczności, że w interesie naszym nie\pośredniozą 
ani podróżni, an. ajenoi lnb zastępcy i prosimy o łaskawe nadsyłanie za
mówień wprost pod adresem nasiej firmy. 3811 i—6

Fr. Kerijreuier,
Wiedeń, Hernala, Hauptstrasse 117. 

f a b r j b a  m a s z y n *  p o m p  i  
s ik a w e k  o g n .,

najlepsze żrodlo do nsbyiia wszelkieg0 
rodzą n dwu i czt rokołowych cikawek, , 
djdroforów, wag wodnych, doh j likawfl^ 
ogrcdowyih, przyrsądów do eierpańi*] 
wody studź en. itp Cenuiki gratis i ftanoo 
Gwartncja. Gminom także ułutwienia w 
spłatach 3680 2—16

| Bok załoienia 1847 we Wiedniu, —  u> Budapeszcie od r. 1861.

Jana Hoffa piwo zdrowia 
z ekstraktu sł .dowcgo 

F l a s z k a  6 > Ct. w. a.

Jana Huffa 
skoncentrowany ekstrakt słodowy 
Flaszka złr. 1.12, inn ejsza ot. 70.

Miliony uznań od nie zodyoh, tysiąc' sprawozdań od lektrzy i zakładów 
leczniczych i 60 wys. 0-1szczególniei, są po ęfeą warteści leczącej.

Jana H  ffa 
piershwe cukierki sJodowe 

po 60 30, 16 0 ct — tylko w
niebieski-b to i bkach.

Jana Hoffa 
slodoua czekolada zdrowia 

pół kilo I zł. .40 n  zł. 160, 
ć-ieró kilo I- złr 1.30 II ct 90.

Wyleczenie cierpień piersiowych, kaszlu, 
osłabionego trawienia i ogólnego osłabienia.

Do pana J a n a  H o f i a ,  wynalazcy i fabrykanta preparatów 
słodowych, c. k. dostawcy nadwornego i t. d. 

we Wiedniu, I. Bezirk, Graben, Brduaerstrasse 8.
L w ó w ,  3. marca 1884. Czuję się być w obowiązku wymienił panu 

n jżyw*z«go podziękowania za btoKoozynną -kute izn <ść pańskiego piwa 
drowit w tnem cUrpieuiu pi-rsio vem. LUDWIK KATE8LA inżynier.

C z e r n i o w c e  2. graduia 1 .73. Wi-Imożuy P.nie! Prrrszę ó od
wrotną posyłkę 28 flaizek pańskiego wybornie dzi.tłająo go Ja a Hoffa 
j i a zdrowia z ekstrakt ) słodowi g> i trzy torebki Jaua HOFFA sł o- 
wych cukierków piersiowych za pobraniem. 044)

Z poważaniem Karol PECKARY, c. k. profesor w Czerniowcacb.
Urzędowe sprawozdanie lecznicze szpitala wojskowego w Berlinie.

Pańskie wyborne piwo słodowe było u nas używane t największym 
tkitkiero, chorzy pili je z wielką raiośoią. Aldelheid BI3MARK.

S k ł a d y  w Ga l i c j i .
L w ó w : Z. Bucker. J. Bciser, Piotr Mikolascb. II, BlumenWd 

s. tek., Karol Bałłaban; dalej: K. Krzyżanowski, J. Piepes, A. Kochanow
ski spt.; A. Klimowicz Biota: E. Keter. A. Blnmenthal apt. Bochnia J. 

SMichuik Borszczów M. Niemozewski apt. Brody wssystkie apteki. Br te 
iany J. Dnrst apt. Buczacz Kerze! et J żeweki Ozortkóm L N •«« apt. 
Dohna Trauufelier ao*. D-jfcoóyes 3. Aiohii ii lor, » >t. Gorlice 8. Bira, 
Gródek A. i.ippu». Grzymałów Józ. O dlb i g. Husiatyn C. Piekarski apt. 
Jarosław J. Bnoir, A. Wi.iocki apt  ̂ EiD.ńberę, J -to : K. piśnie<v«ki, 
Jan Janiga, Kraków i  Traucryń <k; W. Redyk iJ* Kołomyja Jan Sido
rowi ra. A. Steuzl apt Kossiw St. B rw  ant. Krjstynopjt F. O.metowski 
apt. Monasterzyska L. Zarsui apt. N>wy Są;s W Fiiipen, Jakubowski apt. 
F. Grcssbard. Podgórze J. Skakaluki v  t. Podhajce Karzytiewioz apt. Pod- 
wołoczyska G. Morawetz. Przemyśl M Krug J M esei ki, L. Nahlik apt. 
Bzesiów KarpiAiki apt, SohaitW et Cop., E. G. Neugebauer, 8. Btum in- 
berg, Sambor J Aleksiewipz. K. Marescb apt., Sanok J. Rynciarski, Sokal 
J. Wyioozański apt. Stanisławów 3. Mainra, A. Am'rowicz apt., Tarnopol 
J. Jamrógiewic?, apt., C. Kahane ap’. Tarnów W. Milliner et Co., Zale
szczyki St. Szymonowioz apt. Złoczów Jó®. Go!d. — Czerntowee Leon Beł- 
cowicz spadk. Z. Golicbowaki, Krzyżanowski apt. Igu. -Dn.iirch, A Baye-, 
Jasło T. W. Braglswioz, jakotei we wzzystkich znaozniejszyoh aptekach 
w kraju. i

60 wysokich odtcz-pólnieh.

WyóAjróy i 4. i K. Gfojpau Nftcfcluy i odpowi dmiiły redaktor Jan Dobrzański. drakami Gazety Narodowej*.


